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EST lip ie c  19¡14. Jeszcze w czo ra j dyszą c-w  słonecznym  żarze 
m iasto dygota ło  od tu rk o tu  ro zk le ko ta n ych  w ozów , na k tó ry c h  
uchodz iły  re sz tk i ro z b ite j h it le ro w s k ie j a rm ii. Jeszcze w czo ra j 
n iespokojne m a tk i u p a try w a ły  d la  sw ych dz iec i n a jp e w n ie j­
szego zaką tka  p iw n icznego schronu. Dziś je s t ina cze j. Po u l i ­

cach prze le w a ją  się radosne t łu m y . B ia ło  czerw one i czerwone sztan­
d a ry  sp o w ija ją  Bram ę K rako w ską , p lac U n ii L u b e lsk ie j. L u b lin , sto­
lica  w yzw olonego sk raw ka  p o ls k ie j z iem i, w ita  M an ifes te m  L ip co ­
w y m  ś w it w o lnośc i, tysiące ram ion  w yc iąga się k u  bo ha te rsk im  żo ł­
n ie rzom  ze znak iem  czerw one j gw ia zdy  na czapkach, deszcz k w ia ­
tów  spada na  szeregi po lsk ich  żo łn ie rzy , zm ęczonych, zaku rzonych, 
lecz radosnych.

Do dalszych 
zw ycięstw
ponieście 
Polskę Ludow ą

i jej Konstytucję
Przemówienie
Premiera
Cyrankiewicza

M Ł O D Z I P R Z Y JA C IE L E ! 
N A J M IL S I GOŚCIE  
W A R S Z A W Y !

M io d y  chłopiec, obo ję tne  jego nazw isko, bo ta k ic h  ja k  on b y ły  
tysiące, w p a tru je  się w  rozp la ka tow an y  na m urze te ks t M an ifestu . 
W ładzę w  swe ręce u jm u je  lu d  p ra cu ją cy , rząd rob otn iczo  - ch łopsk i. 
Pow sta je Po lska Lu do w a , bez ob szarn ików  i  k a p ita lis tó w .

W ie lk ie  i  potężne je s t s łow o : re w o lu c ja ! Co p rzyn ie s ie  ona jem u, 
jego m iastu , jego o jczyźn ie? O jczyźn ie  z ru jn o w a n e j, b ie dn e j, k ra jo ­
w i zm iażdżonem u przez w o je n n y  h it le ro w s k i bu t.

W ie lk ie  i  potężne je s t słow o — re w o lu c ja ! Lecz ile ż  la t  up łyn ie , 

n im  zagoją się ra n y  W ojny? Dwadzieścia? T rzydzieści? A  może i  w ie ­

ku  będzie za mało?

C hłopiec czyta M an ifes t. Oczy bo lą od w p a tryw a n ia  się w  czar­
ne czc ion k i w  słońcu, zaczynają zam azywać się l i te ry ,  c y fr y .  „22 l i ­

p iec 1944“ ... a  może...

W yobraźm y sobie, ja k ie  b y ło b y  zdum ien ie  m łodego chłopca, gd y ­

by — pow iedzm y — w ów czas w  lip c u  1944 zapad ł w  sen: o b ud z ił się 
w  8 ia t późn ie j — w  lip cu  1952 r.

Ogląda się zdu m io ny , b iegn ie  do k iosku , k u p u je  gazetę — zach łan­

n ie  prze rzuca stronę po stron ie ..

„L u b e ls k a  F a b ryka  Sam ochodów im . Bo lesław a B ie ru ta  w y p ro ­
du kow a ła  tysięczną c ięża rów kę“ ... „ łą c z n y  tonaż w odow anych w  
s toczniach po lsk ich  jed no s tek  w zrós ł w  ro k u  u b ieg łym  10-kro tn ie  w  
stosunku do ro k u  1949“ ... „ w  osta tn im  ro k u  p lanu 6-letn iego osiągn ie­
m y  w  p ro d u k c ji węg la kam iennego 100 m il j .  to n  cz y li 3,7 to n  na g ło ­
w ę m ieszkańca, co s ta no w i jeden z na jw yższych na św iecie wskaź­
n ik ó w  w ydo byc ia  w ęg la “ ... „p o ls k ie  h u tn ic tw o  o trzym a ło  od radziec­

k ic h  p rz y ja c ió ł p ie rw szy  b lo om ing “ ...

Chłopcu m ąci się w  g ło w ie . C zyta o m iastach, k tó ry c h  nazw 
n ig d y  n ie  s łyszał: o N ow e j H uc ie  i  N ow ych  D w orach, o Tychach... 
D o w iad u je  się, że Po lska p ro d u k u je  rzeczy, k tó ry c h  n ig d y  n ie  p ro ­
du kow a ła  — sam ochody i  pe n icy lin ę , sztuczne w łókn a , łożyska k u l­
kow e , tra k to ry ,  ok rę ty ...

(D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 4)

\ \ /  I M IE N IU  Rządu Rzeczy- 
’  ’  posp o lite j P o lsk ie j w ita m  

Was p rzyb y łych  do W arszaw y  
na  Z lo t  —  ja k  na jserdeczn ie j!

W  W aszych osobach pozd ra ­
w ia m y  serdecznie w szys t­
k ic h  u cze s tn ikó w  w ie lk ie g o  i  
zw ycięsk iego  ru ch u  przedz lo - 

iow ego, k tó ry  w yd a l k u  p o ży t 
k o w i naszej O jczyzny ta k  p ią k  
ne owoce tospó lzaw odn ic tw a  
w  fa b ry k a c h , na  ro li, w e  w szy­
s tk ic h  zak ładach  pracy i  w  szko 
łach.

W  W aszych osobach pozd ra ­
w ia m y  ca łą  po lską m łodzież, 
k tó ra  Was, w yb ranych , w yd e ­
legow a ła  do W arszawy na 
Z lo t, k tó ra  za W aszym p ię k ­
n ym  p rz y k ła d e m  pom naża i 
pom nażać będzie szeregi p rzo  
d o w n ik ó w  p ra c y  i  p rz o d o w n i­
k ó w  n a u k i.

P rz y b y liś c ie  ze w szys tk ich  
k ra ń c ó w  P o ls k i —  z p o s te run  
k ó w  W aszej p racy  i  W aszej 
m łodz ieńcze j w a lk i,  z za k ła ­
dów  p ra cy  i  wyższych ucze ln i, 
z r o l i  i  z oddzia łów  w o js k o ­
w ych , z w a rsz ta tó w  i  ze szkół, 
z bo isk  i  wczasów. P rz y b y liś ­
cie od t ra k to ró w  i  z ru sz to ­
w ań, od p u lp itó w  i  o b rab ia ­
re k , z lo ko m o tyw  i  sam olo­
tów .

N ie  m a w  Polsce — spośród 
je j p ię k n y c h  m iast, spośród 
je j o s ie d li i  miasteczek, spo­
śród je j  g m in  w ie jsk ich  —  
żadne j skąd b ra k ło b y  dziś w  
W arszaw ie  naszych n a jm il­
szych gości, synów i  có rek, 
dz iec i naszej ukochanej O j­
czyzny.
'D O K O Ń C Z E N IE  NA STR. 4)

Cena 15 stosxj
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Potężna i radosna manifestacja

MIĘDZYNARODOWE!
SOLIDARNOŚCI MŁODZIEŻY
w walce o pokój i postęp

Uroczyste
otwarcie Zlotu
Młodych Przodowników

B udow niczych  Polski Ludow e j
r7  L O T  M ło d ych  P rzo d o w n ikó w  B udow n iczych  P o lsk i 
^  L u d o w e j rozpoczął się w  dn. 20 hm. u roczys tym i spo t­

k a n ia m i zw yc ięzców  C zynu Z lo tow ego, k tó re  o d b y ły  się na 
czterech n a jw ię kszych  s tad ionach  s to licy .

M ie jsce  ce n tra ln ych  u ro ­
czystości — stad ion C W K S  —  
p rzyp o m in a  p ię k n y  różno ­
b a rw n y  kobierzec. U tw o rz y ło  
go 40 tys . m łodz ieży, w yp e ł­
n ia ją ce j w szys tk ie  a m fite a try . 
Z ie leń  b lu z  Z M P -o w s k ic h  
p rzechodzi w  k o lo r  do jrzew a­
jącego zboża: k u r te k  z lo to ­
w y c h  i  z łoc is te  b a rw y  u b io ­
ró w  spo rtow ców . W y ła n ia ją  
się z n ich  ja k  k w ia ty  białe 
p ióropusze na czapkach g ó rn i 
czych, ch u s ty  ,czerw one, b łę ­
k itn e  i  żółte, czapk i n |ą ry n a r 
skie. N ad ró ż n o b a rw n ym  po­
lem  p o w ie w a ją  b ia ło -cze rw o  
ne. czerw one i  b łę k itn e  f la g i 
oka la jące  s tad ion . Na w p ro s t 
m ó w n icy  w id n ie ją  d w a  o l­
b rzym ie  p o r tre ty : Chorąże­
go św ia tow ego obozu p o ko ju  
—  JÓ Z E F A  S T A L IN A  oraz  na 
uczycifela i p rzy ja c ie la  m ło ­
dzieży p o ls k ie j —  P rezyden­
ta  R. P. B O L E S Ł A W A  B IE ­
R U T A .

P ieśni wesela i  radości 
roz lega ją  się nad placem. 
Ich  d ź w ię k i roznosi w ia tr  
da leko  ku  p la co w i M D M , 
ku  now ow znoszonym  osie­

d lom  i fa b ry k o m  W arsza­
w y , k u  w ie lo tys ięcznym  tlu  
m om om , je j  m ieszkańcom , 
k tó rz y  ta k  liczn ie  w y le g li na 
u lice  w  d n iu  o tw a rc ia  Z lo tu . 

/ ’ ' 'O D Z IN A  11.00. O rk ies tra  
^ g r a  H y m n  N arodow y. Na 
tryb u n a ch  honorow ych za jm u  
ją  m ie jsca cz ło n ko w ie  Rady 
P aństw a, cz łonkow ie  B iu ra  
P o litycznego  K C  PZPR , człon 
ko w ie  Rządu z P rem ie rem  
Józefem  C y rank iew iczem  na 
czele, p rzeds taw ic ie le  W ojska 
P olskiego, p rzedstaw ic ie le  Z a ­
rządu  G łów nego ZM P , o rga­
n iz a c ji p o lityczn ych  i  -spo­
łecznych, S tołecznej R ady Na 
rod o w e j i społeczeństwa s to li 
cy . O becni są ró w n ie ż  przed

(D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2)

M łodzież polska będzie zawsze

wierna sprawie walki 
o pokój i braterstwo

m iędzy narodam i
Przemówienie Przewodn. ZG ZMP 

Władysława Matwina
P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  Z G  Z M P , W ła d ys ła w  M A T W IN , 
-*• na ce n tra ln e j uroczystośc i o tw a rc ia  Z lo tu  w y g ło s ił 

p rzem ów ien ie , w  k tó ry m  na w stęp ie  podsum ował osiągn ię ­
c ia  m łodz ieży uzyskane d z ię k i m asowo podejm ow anym  zobo­
w iązaniom :

’T j r / A  M IL IO N Ó W  z ło tych  —  do Z M P , k tó ry c h  część stała 
3  p o w iedz ia ł m. in . mów- dotychczas na uboczu i  k tó rzy  
ca —  taka  je s t p rzyb liżo n a  obecnie s ta ją  pod sztandary 
wartość doda tkow e j p ro d u k c ji,  naszego Zw iązku , 
k tó rą  zobow iąza li się on i dać S łow a uznania i  pochw a ły  
O jczyźn ie  przed Z lo tem . Duża za dobrą  pracę należą się dzi- 
część te j p ro d u k c ji została w y  s ia j n ie  ty lk o  zetempowcom, 
konana przed te rm in e m . W y- a le  rów n ież  setkom  tysięcy 
n ik ł p ra cy  setek tys ię cy  ch łop  m łodz ieży niezrzeszonej w 
•ców 1 dz iew cząt przew yższają Z M P . S tanow i ona w ięce j n iż 
ich  zobow iązania. jedną  trze c ią  delegatów  na

R uch w spó łzaw odn ic tw a i  Z lo t. 
p rzodow n ic tw a  z lo tow ego S łow a uznania należą się n ie  
pom óg ł w  tym , co najw aż- ty lk o  zw ycięzcom  współzawod- 
nie jsze, w  w yko n a n iu  p la - n ic tw a  —  delegatom  na Z lo t, 
nów  państw ow ych oraz w  po a le  zarazem tym  wszystkim  
stępach w  nauce m łodz ieży ch łopcom  i dz iew czętom ' któ- 
szko lne j i  s tudentów . Z ro- . rzy  pracą d la  O jczyzny rów- 
d z ił on tys iące  now ych, oży- nież zas ługu ją  na m iano praw  
w ił  daw n ie j is tn ie jące  zespo dziW ych m łodych  p a trio tów , 
ły  a rtys tyczne  i  ko la  sporto- M łodz ież po 'ska n ie  zawie- 
we. dzie  nadz ie i, z ja k ą  pa trzy  na
Na czele idą  o rgan izac je  n ią  naród, p a rtia , rząd ludow y 

Z w ią zku  M łodz ieży  P o ls k ie j i  i  Towarzysz B ie ru t. M łodz ieży 
Z M P -ow cy . A le  ru ch  z lo to w y b liska  je s t w ie lk a  sprawa socja 
w yszedł da leko  poza szereg i lizm u , —  o to  źró d ło  je j  pło- 
zetem powskie. O garną ł on set m iennego zapału i  twórczego 
k i  tys ię cy  ch łopców  ł  dziew - na tchn ien ia , 
czą t,'k tó rzy , n ie  należą jeszcze (D O K O Ń C Z E N IE  N A  S T » . 4)

Rozkaz
Ministra Obrony 
Narodowej
marszałka Polski
Konstantego
Rokossowskiego
z okazji Święta
O drodzenia
Polski

Z O K A Z J I Ś w ięta O drodzę 
n ia  P o lsk i, M in is te r 
O brony N arodow ej, M a r 

szalek P o lsk i Konstan ty  Ro­
kossowski w yd a ł rozkaz dzien-

„Ś w ię to  22 Lipca, św ięto w yzwą 
len ia  naszej O jczyzny przez niezwy 
ciężoną A rm ię  Radziecką i  walczą­
ce u je j  boku- W ojsko Polskie, na . 
ród po lsk i w ita  w ie lk im  czynem  
p ro du kcy jn ym , da lszym  um acnia, 
n iem  Narodowego F ro n tu  W a lk i n 
Pokój i  P lan 6-le tn i, pom nażając sl 
łę  gospodarczą } ob ronną lud ow e j 
O jczyzny. W ie lk ie  zdobycze osiąg 
n ię te  w  okresie 8 la t  w ładzy lu d »  
w e j, w  m yśl wskazań M anifestu i 
Lipcowego, naród po lsk i pod prze . 
wodem  Po lsk ie j Z jednoczonej Par­
t i i  R obotn iczej i  Prezydenta Bie­
ru ta  u trw a la  w w ie lk ie j karc ie  n» 
rodu polskiego, K o n s ty tu c ji Pol* 
sk ie j R zeczypospolite j Ludow ej.

Naród po lsk i po ch ło n ię ty  twór-» 
czą pracą budow nic tw a , jednocześ. 
n ie  czu jn ie  śledzi an typ o lsk ie  kno ­
wan ia im p eria lis tó w  am erykańsko- 
angie lskich , odbudow ujących h it le ­
row ską arm ię.

Rosnąca z dn ia  na dzień potęga 
gospodarcza naszej Ojczyzny, pa^ 
tr io tyczn a  postawa naszego narodu 
zjednoczonego w  N arodow ym  F ron  
cie W a lk j o Pokój i  R ealizacja P la ­
nu 6-letn iego, w zrasta jąca s iła  W o j 
ska Polskiego, po tw ierdza ją  słowa 
Prezydenta Bolesława B ie ru ta , że: 
„M in ą ł i  n ie  w róc i n ig d y  w rzesień 
1939 roku . M in ę ła  i  n ie  WTÓci n i ­
gdy hańba bezsilności naszego k ra ­
ju  wobec najeźdźców“ .

W ojsko Polskie związane w ieczy­
s tym  bra terstw em  ide i i  b ro n i z> 
A rm ią  Radziecką, na jpo tężn ie jszą 
arm ią  św iata, czu jn ie  strzeże gra­
n ic  na Odrze, Nysie i  B a łty ku  i  
w raz ze w szystk im i s iła m i postępu 
i  w olności, s to i na straży światowo 
go po ko ju “ .

D la uczczenia 8  roczn icy  
O drodzenia P o lsk i, M arszałek 
Rokossowski rozkaza ł oddać 
w W arszaw ie  dn ia  22  llp ca  
br. 2 4  sa lw y a rm atn ie .

Szczecin wita
przodowników
NOWEJ HUTY
F A  Z IŚ  R A N O  p rzyb yw a  dó  

Szczecina 200 de lega tów  
m łodz ieżow ych z w o j. szczecrń 
skiego, k tó rz y  wezm ą u d z ia ł w  
uroczystościach i  im prezach  
zw iązanych  ze Ś w ię tem  O dro ­
dzenia i  Z lo te m  w  W arszaw ie.

P rócz tego m łodz ież szcze­
c ińska  gości dziś 30 m ło d ych  
p rzo d o w n ikó w  — g ó rn ik ó w  i  
h u tn ik ó w , budow n iczych  i  
w łó k n ia rz y  ze Ś ląska, N o w e j 
H u ty  i  Łodz i, (apej

<
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Dzień
ogłoszenia
Konstytucji
uczczą
m łodz i i  dorośli

Szczecina
W  R O C Z N IC Ę  ogłoszenia 

M a n ife s tu  P K W N  i 
dzień prze łom ow y w  h is to r ii 
narodu polskiego, dzień w ita ­
ją c y  now ą, Ludow ą  K o n s ty tu ­
c ję  P o lsk ie j Rzeczypospolite j 
Ludow e j szczególnie uroczyście 
i  radośnie obchodzony będzie 
przez m łodzież i  starsze spo­
łeczeństwo Szczecina, k tó re  na 
licznych  im prezach da w y ra z  
swej dum ie i  radości z dotych= 
czasowych osiągnięć.

O Godz. 8 —  m łodzież i  do- 
¡rośli Szczeciną w ra z  ze 

sw o im i rodz inam i zb ie ra ją  się 
w  zakładach p ra cy , skąd  ¡»da­
dzą się razem  na Jasne S ło ­
n ia , na w ie lk ie  zgromadzenie 
m łodzieży. K o m ite t Obchodu 
św ię ta  22 L ip ca  zaprasza s ta r 
sze społeczeństwo do w zięcia  
u dz ia łu  w  zgrom adzeniu.

O Godz. 9 —  Jasne B ło n ia —  
zebrani w y s łu ch a ją  radio® 

w e j tra n s m is ji przem ów ien ia  
P rezydenta  B ie ru ta  o raz  śluho 
w an ia , ja k ie  złojży na  w ierność 
now ej K o n s ty tu c ji i  narodow i 
m łodzież na Zlocie w  W arsza ­
w ie . P rzewodniczący W R N  
N ow ak  udeko ru je  następnie 
czołowych szczecińskich m ło­
dych p rzodow ników  p ra cy  od­
znaczeniam i państw ow ym i.

O Godz. 11.30 —  z  transpa® 
re n ta m i, p o rtre ta m i i  czer­

w ie n ią  f la g , ze śpiewem i  m u ­
zyką  z Jasnych B ło n i zebrani 
przem aszeru ją  u lic a m i m iasta  
—  a l. Jedności N a rodow e j, u l. 
W ie lkopo lską , p l. Rokossow­
skiego, a l. W o jska  Polskiego, 
u l. O br. S ta lin g ra d u , p l. Żoł­
n ie rza  i  H o łdu  P ruskiego, u l. 
M ałopolską na W a ły  Chrobre® 
go, gdzie odbędzie się de filada  
i  pa stąp i  zakończeni® uroczy­
stości.

(Dokończenie na  e tr. 7)

7 św ie tlic  
w ie jsk ich
otw arto
w woj. szczecińskim

w  Czynie 
L ipcow ym
W CZYNIE LIPCOWYM 

o tw a rto  w  w o j. szczeciń­
sk im  w  dniach  19 i  20 bm. 
7 now ych, w zorcow ych św ie tlic  
w ie jsk ich , m ia n o w ic ie ; w  Gol­
czewie (pow . K a m ie ń ), Karslcu 
(pow . M y ś lib ó rz ), W yszom ie- 
rzu  (pow . N o w o g a rd ), B ło tn ie  
(pow . N o w o g a rd ), Rowie 
(pow . M yś lib ó rz ) i  D o łu jach  
(pow . Szczecin),

O tw arc ie  wzorcow ych iw ie *  
t l ić  połączone było  z u roczy­
s ty m i posiedzeniam i m ie jsca  
w ych g m innych  ra d  narodo­
w ych. N a  specjalne w y ró ż ­
n ien ie  zas ługu je  K o ło  Gospo 
d yń  W ie jsk ich  w  P o łu ja ch  
za w ie lk i w k ła d  p raęy  w  
p rzyg o to w a n iu  o tw a rc ia  iw ie  
t l ic y  ( rem o n t, dekoracje  
i t p . ) .
P o  końca lip cą  w  w o j. szcze® 

c ińsk im  o tw a rty c h  zostanie o- 
gółęm 28 w zorcowych św ie tlic
w ie jsk ich • ( } )

„P A R L A M E N T “  B O Ń S K I 
U C H W A L IŁ  
A N T Y R O B p T N IC Z Ą  
F A S Z Y S T O W S K Ą  U S T A W Ę

NA  O S T A T N IM  popędzeniu 
p a rlam en tu  końskiego koa­

l ic ja  p a r t i i  rządow ych zdołała 
nieznaczną większością głosów 
prze fo rsow ać p rzy ję c ie  a n ty ro - 
bo tn icze j u s ta w y  o t- zw. ,,rę= 
g u la m iu ie  d la  p rzeds ięb io rs tw ” .

U s tąw a  ta  pozbaw ia ro b o t­
n ikó w  p ra w a  obrony swych ży ­
w o tnych  in te resów  i  p ra w a  do 
w a lk i p rz e c iw k o  w o je n n e j po­
lity c e  ĄdenaUera.

P rz y ję ta  u s taw a  je s t bar® 
dz ie j re a kcy jn ą  n iż  t .  zw. u -  
s taw odaw stw o robotn icze za 
czasów re p u b lik i w e im a rsk ie j.

16 przodowników woj. szczecińskiego
odznaczonych Krzyżami Zasługi 

Uroczysta sesja WRN i MRN
w Szczecinie

w przeddzień Święta O drodzenia
/C E N T R A L N Ą  u roczystośc ią  w  Szczecinie w  V I I I  rocz- 
'- ' 'n ic ę  pow stan ia  P o ls k i Ludow e j b y ła  połączona sesja 

W o je w ó d z k ie j i  M ie js k ie j R ady  N arodow ej.

W  P IĘ K N IE  udeko ro w a n e j dzy  lu d o w e j na  Z ie m i Szcze- 
sa li T e a tru  W spółczesnego c ińsk ie j.
m ie jsca  w  p re z y d iu m  z a ję li —  P o lska p rzes ta ła  być k ra -  
p rzeds taw ic ie le  w ła d z  p a ń - je m  b iednym , b ezb ronnym  i  
s tw o w ych , p a r t i i  i  o rg a n iza c ji, n ieza radnym  —  p o w ie d z ia ł 
W o jska  P o lskiego, n a u k i i sztu  m ówca. —  W  V I I I  roczn icą  o- 
k i  o raz  p rzo d o w n icy  p ra cy . głoszenia M a n ife s tu  P K W N  na 

P rzew odn iczący P re zyd iu m  ró d  nasz u trw a la  swe zdoby- 
W R N  w  Szczecinie —  F ra n c i-  cze w  K o n s ty tu c ji i  n ie  pozwo 
szek N o w a k  w  sw ym  re fe ra -  l i ,  by zos ta ły  m u  one k ie d y k o l 
c ie  n a k re ś li ł og ro m n y  w k ła d  w ie k  odebrane, 
lu d u  p ra cu ją ce g o  Pom orza  Za
chodniego w  zagospodarow a- i  ]  R Q C Z Y S T Y M  m om entem  
n ie  ty c h  ziem . ^  sesji b y ło  ud e ko ro w a n ie  w

O d budow a  i  rozbudow a  p o r im ie n iu  P rezyden ta  RP przez 
tu , w ie lk ic h  z a k ła d ó w  p ro d u k  przew . N o w a ka  16 n a jw y b it -  
c y jn y c h , dalsza rozbudow a  u -  n ie jszych  p rz o d o w n ik ó w  m ia s t 
ru ch o m io n e j p rzed  ro k ie m  ba i  w s i w o je w . szczecińskiego 
zy ry b o łó w s tw a  d a le k o m o r- S re b rn y m i i  B rą z o w y m i K rz y -  
skiego w  Ś w in o u jśc iu , oddan ie  ża m i Z a s łu g i 
do u ż y tk u  lu d z io m  p ra cy  w  c ią  W  uch w a lo n ym  liśc ie  do P re 
gu  o s ta tn ich  dw óch  la t  1.412 zydenta B ie ru ta  zeb ran i w  
b u d y n k ó w  m ie szka ln ych  o b l i -  im ie n iu  m as p ra cu ją cych  Po- 
sko 44 tys . izb , rozb u d o w a  u -  m orza Zachodniego p rzy rze ka  
urządzeń g ospoda rk i k o m u n a ł ją  n ie  szczędzić s ił w  dalszej 
n e j, zagospodarow an ie w s i p ra cy  nad  b u dow ą  soc ja lizm u  
szczec ińsk ie j, k tó ra  w  1946 r-  w  Polsce.
pos iadała 400 tra k to ró w  a  dziś U rozm aiconą częśc a rtys tycz  
—  5.500, l ik w id a c ja  od łogów , ną  w y p e łn iły  w ys tę p y  a r ty -  
rozb u d o w a  s zko ln ic tw a  i  p la -  s łó w  te a tró w  szczecińskich, o r 
ców ek S łużby  Z d ro w ia  o raz  k ie s try  R T M , uczn iów  O g n i-  
p rzekazan ie  o s ta tn io  dz iec iom  śka C horeograficznego oraz 
m iasteczka  w  P odgrodz iu  —  m ie jscow ych  zespołów  am a to r 
o to  na jcenn ie jsze  zdobycze w ła  skich.

2990 portowców szczecińskich 
zameldowało o wykonaniu 

zobowiązań
W  P IĘ K N IE  ud e ko ro w a n e j J S f .  3 S
’  » h as łam i, sz tanda ram i l  „Bogdan“  — któ ry  wykonał plan 

D o rtre ta m i p rzyw ó d có w  k la sy  i i  kwartału w 127 proc., następnie 
itr t ic ze j ś w ie tlic y  zeb ra ła  w°n7 proc. We współ

się na a ka d e m ii ca ła  załoga zawodnietwie portowych dźwigów 
P o rtu  Szczecin. O o ś m io le tn im  J i — J ' g a S Í & S Í  
d o ro b k u  p o rtu  szczecińskiego, ¿¿wca'  dei egat« na z lo t — ¡nie­
k tó ry  Z g ru zó w  o d b u d o w u je  czyslawa M azura , któ ry  wykonał 
s ię  i  ro śn ie  do ro z m ia ró w  je d -  Plsn 11 kwartału i«9 proc. 
nogo Z n a jw ię k s z y c h  p o rtó w  % KOLEI dyr. Łapiński udekoro- 
w  E urop ie , m ó w ił w  sw ym  wiał czoiowycn pracowników por- 
p rze m ó w ie n iu  d y re k to r  Z a rżą -
du  P o rtu  k ę p iń s k i,  po czym  za tora P ro d u kc ji. Odznaką o trzym a ł 
łoga  podsum ow a ła  w y n ik i re -  Stefan K ażnńerczak _ — ̂  robotnik 
a liz a c ji C zynu L ip co w e g o  i  z o - ^ ¿ £ £ « 1 -  s S S S ?  z itta d ó w  
bow ięzań  z lo to w ych . R obót Zastępczych, A leksander

U O N A D  2800 OSO B b io rą -
*• cych  u d z ia ł W z o b o w ią ż ą -  bo tńica po rtow a z Basenu G ó rn i- 

nia.ch zespo łow ych i  184 w  in -  czego. D am ian K w a śn iew sk i • — 
d y w id u a ln y c h  z a m e ld o w a ło
w czora j O ic h  w yk o n a n iu . W  r 6Wka-  i  Wielu innych, 
ic h  re a liz a c ji w y ró ż n il i się Za osiągnięcia w e w spó lzaw od- 
gzczególnie m ło d z i p rz o d o w n i-  nictwie pracy, realizacji czynów 
cy  p ra cy  _  bud o w n iczo w ie  S C S ć
p o r tu  szczecińskiego. T ry m e - sięciu portowców otrzymało cenne 
rz y  Basenu G órn iczego p rz e - nagrody w  postaci teczek skórza- 
k ro c z y li sw o je  zobow iązan ia  o  “r S ® ’p £
5 proe., d ź w ig o w i tego base- niężnych na łączna sumę ponad 55 
n u  D rzyśp ieszy li p rze ła d u n e k  tys. Złotych, Przodującym łuyga- 
s ta tkO w  zw iększa jąc  w y d a j-
ność o 10 proe. Sztauerzy 
w  w iększośc i w  p ra c y  sw e j sto 
s o w a li radz iecką , szybkościo­
w ą  m etodę w y ła d u n k u  s ta t­
kó w . S ztauerzy B P  „S ta ró w ­
k a “  p o d n ie ś li swą w y d a jn o ść  o 
17 proc., a z B P  „E w a “  o 13 
proc.

M łodz ieżow a  b ryg a d a  sztau- 
ę rską  A lfo n s a  G rz e w k i zw ię k  
szyta sw ą w yd a jn o ść  o 41 proc. 
w y k o n u ją c  260 proc. i  zw yc ię  
ży ła  w e w sp ó łza w o d n ic tw ie  
p ra cy  p o r tu  szczecińskiego zaj 
m u ją c  w  I I  k w a r ta le  p ie rw sze  
m ie jsce. B ryg a d a  m ło d ych  
sz tauerów  A n to n ie g o  B y k o w ­
skiego z B P  „S ta ró w k a “ , zw ię k  
szyła  w yd a jn o ść  p ra cy  i  37 
proe. i  w y k o n u ją c  średn io  233 
proc. n o rm y  za ję ła  d rug ie  
m ie jsce ; trzec ie  m ie jsce  za ję ła  
b rygada sztauerska L u c ja n a  
S parzyńsk iego  (przeć. 225 proc. 
n o rm y).

IN D Y W ID U A L N IE  w e wspó łza­
w o d n ic tw ie  i  re a liz a c ji czynów  

w y ró ż n ił się Bo les ław  Jan kow sk i 
— ślusarz, Józef K a sp rzyk icw icz  — 
e le k try k , M a ksym ilia n  K a m iń sk i— 
e le k try k  1 M odesta B e la k  — zdo­
byw czyn i p rzechodn iego propo rca  
ZM P  d la  przodu jącego p ra cow n ika  
P o rtu  Szezeeińskiego.

Z lo to w y  propo rzec przechodn i 
Z arządu W ojew . ZM P  Ula m ło ­
dzieżow ej b ryg a d y  p ro d u k c y jn e j 
p rzo du ją ce j w e w spó łzaw od n ic tw ie  
p ra cy  zdoby ła  b rygada sztauerska 
S ła w o m ira  K ró la  — de legata na 
Z lo t  z B P  „s ta ró w k a “ . W  rea liza ­
c j i  zobow iązań p o rto w có w  szcze- 
e iń sk ich  w y ró ż n iła  się także Tech 
n iczna Baza T a b o ru  P ływ a jącego, 
k tó re j w ykon an e  zobow iązan ia 
p rzyn io s ły  ponad 115 tys. z ło tych  
oszczędności, t b t  w y ko n a ła  plan 

i drugiego kwarta łu  w ięs proc.

dzeń rad io w ych  i  św ie tlicow ych .

Prasa
radziecka
o posiedzeniu
Sejmu
Ustawodawczego
CA Ł A  prasa radz iecka , w  

tym  d z ie n n ik i „P ra w d a ” , 
„Iz w ie s tia ” , „ T r u d ” , „K ra s n a  
ja  Zwiezda” , „K ra s n y i F ło t”  
i  inne  zam ieśc iły  spraw ozda­
n ie  z o tw a rc ia  107 ses ji S e j­
m u  U stawodawczego RP, na 
k tó ry m  Przew odn iczący K o rn i 
s ji K o n s ty tu cy jn e j, P rezyden t 
Bolesław  B ie ru t  w y g ło s ił re fe  
ra t  p t. „P ro je k t  K o n s ty tu c ji 
P o lsk ie j R zeczypospolite j L u ­
d ow e j” .

D z ienn ik  „ Iz w ie s tia ”  zam ie­
śc ił korespondencję w łasną z 
W arszawy p ió ra  M . Ja ro w o ja  
o  przebiegu ogó lnonarodow e j 
dyskus ji nad p ro je k te m  k o n ­
s ty tu c ji oraz o przeb iegu  po­
siedzenia S e jm u  w  d n iu  18 lip  
ca br*

Wspaniałe

pokazy
lotn icze
oglądali
w ub. niedzielę

uczestnicy
Z io łu
U  ub. N IE D Z IE L Ę  o d b y ły  
’  ’  się w  W arszaw ie  na Okę­

c iu  w spania łe  pokazy lotnicze, 
na k tó re  p rz y b y li członkowie 
Rady P aństw a, członkowie 
B iu ra  Politycznego K C  P ZP R , 
członkow ie rządu z p rem ierem  
C yrank iew iczem , delegaci na 
Z lo t i  t łu m y  w arszaw iaków .

P okazy lotn icze na Okęciu 
b y ły  p róbą spraw ności m ło ­
dych p ilo tó w  W o jska  Polskiego 
i  A e ro k lu b u  L ig i Lo tn icze j. 
M łodz i p ilo c i i  p i lo tk i:  Szem® 
p lińska , W o jn a r, por. Szop- 
n iew ski, por. N ow ak i  in n i po­
ka za li, ja k  w ie le  z ro b iliśm y  w  
zakresie szkolenia lotniczego w 
Polsce Ludow ej.

Z lo tu  M ło dych  Przodow ników  
— Budow niczych Po lski Ludow ej, 
na now o w ybudow anych stad io­
nach S to lic y  od by ły  się im prezy 
sportowe; gromadzące n ieprzebrane 
t łu m y  publicznośc i. W spaniałą po. 
staw ą i  do b rym i w yn ika m i na bols 
k u  zadokum en tow a ła m łodzież swą 
tężyznę fizyczną, gotowość do pra 
cy ł  obrony Ludow ej O jczyzny. 
Sportowe im p re zy  zlotow e są św ia 
deetwem  nieustannego rozw o ju  ms 
sowego spo rtu  P o lski L u do w e j.

Po uroczystościach o tw arc ia  Zlo 
tu  odbyła się na s tad ion ie  W P u roz 
m aicona część sportow a. Gorąco 
p rzy ję ła  m łodz ież e fek to w ny  i  n ie ­
zw ykle sprawnie przeprow adzony 
pokaz g im nastyczny sportow ców  — 
żo łn ie rzy, członków  CWKS. k tó rzy  
w zbu dz ili podziw  zebranych t łu .  
m ów . W  pokazie ty m  wzięło udz ia ł 
tys iąc  sportowców.

F in a ł p iłka rsk iego Pucharu Z lo tu  
zakończył się zwycięstwem  OW KS 
K rakó w  nad O gniwem  5:1 (2:0).

Uroczyste 
otwarcie Zlotu

Młodych Przodowników -
Budowniczych 

P olsk i Ludow e j
(D O K O Ń C Z E N IE  ZE  STR. 1)

s taw ic ie le  25 de legac ji za- den ta  B ie ru ta , pod k tó ry c h  
g ra n iczn ych . Z a jm u ją c y c h  k ie ro w n ic tw e m  odnosi ruieu- 
m ie jsca  na tryb u n a ch  m ło - s tanne sukcesy w  tw ó rczym  
dzież w ita  p o n a w ia ją cym i się p o k o jo w y m  b u d o w n ic tw ie , 
raz po raz serdecznym i o w a - D łu g o trw a łą  m a n ifes tac ją  
c ja m i. na cześć m iędzyna rodow e j so

Na try b u n ę  w stępu je  p rz e - lid a rn o śc i postępow ej in ło -  
w odn iczący Z w ią z k u  M ło d z ie  dzieży całego św ia ta  p rz y jm u  
ży P o lsk ie j —  W ła d ys ła w  ją  zgrom adzen i p rzem ów ien ie  
M A T W IN . (p rzem ów ien ie  W. Sekre ta rza  Ś w ia tow e j Federa 
M a tw in a  w  streszczeniu p o - c j i  M łodz ieży  D e m o kra tycz - 
d a je m y  osobno.) S łow om  m ó w  ne j —  Francesco M o ra n in o . 
cy  tow arzyszą w ybucha jące  O w acje  osiągają p u n k t k tw m i 
co c h w ila  en tuz jastyczne o- n a cy jn y , gdy na try b u n ę  
k rz y k i. G dy  W . M a tw in  w ita  w s tę p u je  p rzew odn iczący de- 
de legacje p rzyb y łe  z za g ra n i- le g a ć ji m łodz ieży  ra d z ie ck ie j 
cy  na Z lo t  M ło d ych  P rz o d o w n i na Z lo t. se kre ta rz  K C  Kornso 
k ó w  ja k  bu rza  p rze lew a się m o łu  W ik to r  J U R K O W S K I, 
po tężny  o k rz y k  na cześć m ię
dzyna rodow e j so lidarnośc i 
m łodz ieży w  w a lce  o po kó j i  
postęp.

- Z L O TF L A G I W  GÓRĘ 
O T W A R T Y !
Q 2 W I Ę K I  fa n fa r  obw ieś»- c 2lot<,We
1 Zl ot  M ło d ych  /  

P rzo d o w n ikó w  B u d o w n iczych  8 w  0 "
P o lsk i L u d o w e j zosta ł o tw a r

W arczą w e rb le , ro zb rzm ie ­
w a ją  d ź w ię k i fa n fa r . K u  t r y ­
bunom  ho n o ro w ym  podbiega 
roześm iana g ru p a  ha rce re k  i  
ha rce rzy  n iosąc k w ia ty .  
W śród  gorących o w a c ji n a j­
m ło d s i uczestn icy Z lo tu  w iążą  

n a jm ils z y m

W  k i lk u  szeregach s ta ją
ty . N a dw óch  m asztach przed P*?ed try b u n ą  honorow ą czoło 
try b u n a m i h o n o ro w ym i w y -  w * zw ycięzcy C zynu Z lo to w e - 
k w ita ją  —  fla g a  na rodow a i  §o: n a jle p s i m ło d z i górn icy , 
fla g a  Ś w ia to w e j F ede rac ji h u tn ic y , s toczn iow cy, tkacze, 
M łodz ieży  D e m okra tyczne j, p rzo d u ją cy  m ło d z i ch łop i.
Zaszczyt w c iągn ięc ia  f la g  p rzodu jący  żo łn ierze, ro b o tn i
p rzyp a d ł w  udzia le  m łodym  
p rzo d o w n iko m  p ra cy : Paw io- “
w i B R O D A L S K IE M U  z Z ak ła  
dó w  Z b y tu  E n e rg ii w  Opolu,
Agnieszce P ER SZO N  z F a b ry  
k i  M e b li w  G ośc in in ie , W łady  
s ła w o w i D O L E C K IE M U  z 
h u ty  „Z a b rze ”  i  Z a jzbe rgo - 
w i z kop . „P s tro w s k i” .

W ybucha now a fa la  e n tu ­
z jazm u : głos zabiera P re m ie r 
Józef C Y R A N K IE W IC Z . (Prze 
m ó w ie n ie  P rem ie ra  poda jem y 
osobno.) G dy  P re m ie r pozdra 
w ia  u czes tn ików  Z lo tu , potęż S Z T U C Z N Y C H  
n ie  i d łu g o  w iw a tu je  m łodzież 
na cześć P a rt ii,  R ządu i  P rezy

. Roz­
b rzm ie w a  po tężny o k rz y k : 
„N ie ch  ży ją  p rzo d o w n icy  p ra  
c y !”

N astępu je  u roczys ty  m o­
m e n t d e k o ra c ji p rzo d o w n i­
k ó w  z ło ty m i, s re b rn y m i * 
b rą zo w ym i K rz y ż a m i Zaslu 
gi, na d a n ym i przez P rezy­
den ta  R zeczypospolite j. P ie r 
wszych d e k o ra c ji dokonu je  
P re m ie r C yrank iew icz .

K A S K A D Y  O G N I

W IM IE N IU  odznaczonych

P m Z N A K I E M

P w l
< ^< ^1

Polska - Dania 0 :2
U ?  T U R K U  został rozegrany K rasów ka , k tó ry  c o fa ł się czę- 
* * w  pon iedzia łek mecz p ił-  sto do ty łu  wspom agając na- 

k a rs k i pom iędzy D an ią  a P o l- szą defensywę. Ś lązak oddał 
ską, w  k tó ry m  nasi p iłka i-ze także szereg groźnych s trza łów , 
u le g li 0 :2  (0 :1 ) . N a  ogół w y n ik  k tó re  z tru d e m  o b ro n ił b ram - 
na leży uważać za zasłużony, ka rz  duńsk i. C ieś lik  g ra ł nie 
aczkolw iek trzeba podkreś lić , źle, lecz n ie  b y ł w  na jlepsze j 
że w  p ie rw sze j po łow ie Pola- fo rm ie . O ba j sk rzyd łow i Sobek 
cy  p rzew aża li przez pó ł godzi- i  W iśn iew sk i n ie  m o g li sobie 
ny, n ie  p o tra f ią c  je dnak  w yko poradzić z w ysok im i s iln ym i 
rzystać tego s tanu  rzeczy z po p rzec iw n ikam i. Z pomocników
wodu s łabej dyspozyc ji s trza ­
ło w e j naszego napadu.

D ru żyn a  polska zaprezento-, . ’  . , , .* . ..  im e . x r z e i  o u in in c y  w y p a u ii  zu
w a la  S,ę o w ic ie  lep ie , . 1,  .  d n i  dobrZe p ra y  cnym B anisz
m prw s7 .vm  m p m i H r a n n a  1 .

lepszy b y ł M am oń, k tó ry  czę­
sto w spom agał ofensywę. B ie- 
niety g ra ł na n o rm a ln y m  pozio 
m ie. T rz e j obrońcy w ypad li zu

p ie rw szym  meczu z F ra n c ją . 
Gracze nas i ty m  razem  g ra li n ie  pozw o lił na ucieczki g roź­

nego Hansena. S zym kow iak b y ł
spokojn ie , Pte w y ta u b ją e  ty le  naJ , Tm zaw odn ik i em nasze
szkolnych błędów, a jedyn ie  na 
ich  m inus  należało zapisać n ie  
obstaw ian ie  p rzec iw n ików .

Duńczycy ta k  ja k  ju ż  to  za­
pow iada liśm y, m ie li n a js iln ie j­
szą lin ię  w  fo rm a c ja ch  defen- 
zyw nych. M a ją c  70 procent z

go zespołu.
U  D uńczyków  w y ró ż n ili się 

b ra m ka rz  oraz trz e j obrońcy i  
łączn ik  Petersen

B ra m k i zdobyli w  17 m in u ­
cie d r  Lundb e rg  i  w  73 —  z

■ • i  rz u tu  wolnego N ielsen, g r y  p rzec iw n icy  nasi n ie  p o trą  *
f i l i  w yko rzystać w ie lu  sy tu a - F A R U Ż Y N Y  w ys tą p iły  
c j i  co zresztą na leży ró w  
zapisać na dobro doskonałej

składach nas tępu jącyc- 
P o liika  —  Szym kow iak, Gędłek

g ry  naszego b ram karza  Szym- Kaszuba, Banisz, M am oń, Bie- 
kow iaka . n iek, Sobek, K rasów ka . A l-

O  P O T K A N IE  sta ło  „ »  zu- 0 ie ś lik  1 W iśn iew sk i,
^ p e łn ie  dobrym  poziom ie, D a n ia : J . Johansen, P. Pe- 

p rz y  czym g ra  by ła  szybka, a tersen, N ie lsen, Tenkielsen, A n  
akc je  zm ien ia ły  się b łyskaw icz dersen, B lic h e r Johansen, B. 
nie. P o lacy sk ładnie kom bino- Petersen, T . Hansen, d r Lun d - 
w a li, na tom ias t Duńczycy sto- berg, Seebach. 
sowali d ług ie  zaskakujące po- « *  *
dan ia  i  p rze rzu ty . w  pozostałych niedzielnych spot

Zupełn ie  dobrze w  d rużyn ie  kaniach piłkarskich padły następu 
po lsk ie j sp raw ow a ł się napad. 11ce wynik i w Kotka: Brazylia po 
A lsze r często zm ie n ia ł pozycje 
uc ieka jąc  po skrzyd łach  środko 
wemu obrońcy D a n ii. N a jle p ­
szym napastn ik iem  naszym b y ł

konała Luksem burg 2:1 (1:0) 
T u rk u : N iem cy Zachodnie w ygrały 
z Eg iptem  3:1 (2:0).

rzą  ok la skó w  czo łow y m ło d y  
p rzo d o w n ik  p racy , m u ra rz  
z M D M  —  Je rzy  M a te ja k . Z  
tys ięcy m łodz ieńczych  p ie rs i 
b iją  s ło w a  zw yc ię sk ie j p ieśn i 
m łodz ieży  —  H y m n u  Ś w ia to ­
w e j F e d e ra c ji M łodz ieży  D e­
m o kra tyczn e j. „N a p rzó d  M ło ­
dzieży Ś w ia ta ”  —  b rz m i ja k  
b o jow e  hasło  m łodz ieży do 
dalszej zw yc ię sk ie j w a lk i o 
s iłę  O jczyzny, o P okó j. Rozie 
ga ją  się se tk i sa lw  ra k ie to ­
w ych . R óżnobarw ne sm ug i 
ra k ie t o z n a jm ia ją , że radosne 
Św ię to  M łodz ieży  P o lsk ie j — 
Z lo t M ło d ych  P rzodow n ików , 
B udow n iczych  P o lsk i L u d o ­
w e j rozpoczęło się.

W y k w ita ją  na n iebosk łon ie  
se tk i b a rw n y c h  p ióropuszów , 
w y s trz e la ją  kaskady  ogn i 
sz tucznych, rw ą  p o w ie trze  
ra k ie ty  akustyczne. Tysiące 
rą k  b iją  mocne b raw a , gdy 
ku  n iebu  w y s trz e la ją  ra k ie ty  
z fla g a m i n a ro d o w ym i —  P o l 
sk i, Z w ią z k u  Radzieckiego, 
C h in  Lu d o w ych , K o re i, NRD, 
f la g i w szys tk ich  narodów , 
k tó ry c h  de legacje b io rą  u -  
d z ia l w  Z loc ie . Ja k  w id o m y  
sym bo l jedności m łodzieży 
d ługo w iru je  w  p o w ie trzu  
fla g a  Ś w ia to w e j F ede rac ji 
M ło d z ie ży  D e m okra tyczne j.

B a rw n y m  ko row odem  w k ra  
cza na o lb rz y m i k o r t  S tad io ­
nu 300 roztańczonych  p a r po­
łączonych  zespołów  ro b o tn i­
czo-ch łopskich. Rozpoczyna 
się w sp a n ia ły  w ystęp  a r ty s ty  
czny. G orącym i o w a c ja m i 
w ita ją  zebran i tańce lu dow e  
— w y k o n yw a n e  przez setki 
p a r m ien iących  się w  słońcu 
b a rw a m i s tro jó w  re g io n a l­
nych . Rzęsiste b ra w a  zbiera 
doskonała o rk ie s tra  ko le ja rzy . 
W ys tępy  600-osobowego chó ru  
pow sta łego z połączenia chó­
ró w  ro b o tn iczych  i  re g io n a l­
n ych , w y ró żn io n ych  na e lim i­
nac jach  w o jew ódzk ich , w ita ­
ją  sa lw y  b ra w . N a s tró j m ło ­
dzieńczej radości wszechw ład 
n ie  opanow ał w szystk ich .

4 >
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N A D M O R S K I D z iw n ó w  ro z ­
b rzm ie w a  g w arem  w ie lu  setek 
dziec i i  m łodz ieży  z różnych  
m ia s t P o lsk i. G dy słońce ka p ry  
si, to  g ra  w  s ia tkę  i  przeróżne  
zabaw y w y p e łn ia ją  beztrosk ie  
d n i p o b y tu  na  ko lon iach . Na  
z d ję c iu  g rom adka  dzieci, m . in . 
Jadz ia  S zczukiew icz, M a re k  Sa 
ło n d ra  i  M a ryś  M a rce w icz  —  
d z ie c i p ra c o w n ik ó w  szczeciń­
s k ie j Pow szechnej S p ó łdz ie ln i 
S pożyw ców  w  czasie zabawy.

ja k  w  z a w ro tn y m  ta ń cu

¡ligają białe szpule
Jedwabnicy z Zydow iec sumiennie

Fot. S m eja

c i y i h  i  m n m
z Miasteczek

N A  200 he k ta ro w ym  obsza­
rze m iasteczek zlo tow ych  
ustaw iono 5260 nam io tów , zbu­
dowano 25 km  l in i i  e lektrycz-,: 
n e j, k tó ra  z a s ili w  p rą d  2.500 

lam p. M iasteczka  pokryła- sieć 
przewodów wodociągow ych o 
d ługośc i 12 km . Pojem ność ko­
tłó w  w  kuchn iach  zbudowa­
n ych  w  m iasteczkach icynos i 
170 tys . l it ró w . U staw iono  
około 250 kiosków  kierm aszo­
w ych  i  100 kiosków  żywnościo­
w ych.

*  *  *
410 S T O IS K  kierm aszow ych  

s to lic y  zaopatrzono ob fic ie  w  
tzw . a r ty k u ły  zlotoice. Sa. to 
chusty , w yprodukow ane spe­
c ja ln ie  na  Z lo t, znaczk i z lo to ­
we, a lbum y i  pocztów ki. Poza 
ty m  iv  k ioskach je s t w ie lk i w y ­

bó r p rzybo rów  
toa le tow ych, 
a rty k u łó w  
sporto icych . 
koszul, ska r­
pe t, k ra w a tó w , 
ołów ków  i  scy­
zo ryków  ze 
znaczkam i zlo- 
to w ym i. K io s k i 
obsługu je  5000 
osób i  se tk i 

osób za tru d n io n ych  w  m agazy  
nach i p rzy  transpo rc ie . Czyn  
nych  je s t 30 p unk tów  usługo­
w ych  szew sko-kraw ieckich, k tó  
re  dokonu ją  drobnych  rep e ra ­
c j i  d la  uczestn ików  Z lo tu .

D E L E G A T Ó W  d 0 s to licy  
przyw ioz ło  108 pociągów pro tya  
dzonych przez m łodych  k o le ja ­
rz y  delegatów  na Z lo t. Z  p io ­

senkam i ludo­
w y m i i  z lo to ­
w y m i p łynący­
m i z g łośn i­
ków  z ra a io jo ­
n izow anych po 
ciągów  p rz y je ­

chała p rzodu jąca  m łodzież z 
w » j. ka tow ick iego . S Z C Z E C IN  
S K IE G O  i poznańskiego. D la  
spraw nego przewozu uczestn i­
ków  iv 4 p u n k tach  W arszaw y  
uruchom iono bazy tra n s p o rto ­
we, k tó ry c h  zdolność przewozo­
w a  w ynos i 750 tys. tono lkm . W  
transpo rc ie  sam ochodowym w y ­
korzystano  samochody poszcze­
gó lnych  in s ty tu c j i  i  przedsię­
b io rs tw  w arszaw skich.

*  * *
O C H R O N Ę  przeciw pożarow ą  

w  m iasteczkach zlo tow ych speł­
n ia  350-osobowa g ru p a  m ło­
dych s trażaków  k tó rz y  p rz y je ­
ch a li J o  s to licy  ze szkół s tra ­
żackich.

Zlotowych
P O Z A  k w a te ra m i w  m ia ­

steczkach zorganizowano d la  de 
legatów  46 k w a te r sta łych . 
K w a te ry  u ruchom iono w  szko 
łach . bursach {  dom ach akade­
m ickich.

*  *  *

U C Z E S T N IC Y  Z lo tu  o trz y ­
m u ją  w yżyw ien ie  bezpłatne. U- 
ruchom iona przez M H D , W ZG

â  i  W SS gęsta  
sieć k a n ty n  w  
m iasteczkach  
z lo tow ych i  po 
szczególnych 
p u n k tach  sto­
lic y  dostarcza  
uczestn ikom  j

w yrobów  cu­
k ie rn iczych ,

czekolady, lodóto, o b f ite j ilości 
n apo jów  chłodzących, m leka, 
j a j  itp .  W  21 s to łów kach na  te 
ren ie  W arszaw y zorganizow a­
no w yżyw ien ie  d la  zespołów ar­
tys tycznych  i  sportow ych. Dzie 
c i o trz y m u ją  w yżyw ien ie  w  spe 
c ja ln ych  s to łów kach iv m ia ­
steczku z lo tow ym  na  A g ry k o li.  
D la  de legatów  zam ieszku ją ­
cych w  kw a te ra ch  s ta łych  zor- 
ganiżowano żyw ien ie  palowe.

C a la  tra s a  pochodu, p u n k ty  
zabawowe i  im p re zy  w  czasie  
Z lo tu  obsłużone są gęs ią  siecią 
dobrze zaopatrzonych  kan tyn , 
kiosków  oraz p u n k tó w  sprzeda­
ży na  samochodach ciężaro­
wych.

130 O G R O M N Y C H  g ło śn i­
ków  tzw . ko lum n  dźw igow ych  
połączonych je s t ze sobą 1.5 km  
l in ią  rad io fon icznąi. Każde rn ia  
steczko wyposażone je s t w  od­

dz ie lny  ra d io ­
węzeł. N a  u l i ­
cach i  placach  
s to lic y  za insta  
lowano około 
300 ko lum n  
dźw iękow ych i  
200 m egafo­

nów. W zdłuż tra  
sy  pochodu u- 
staw iono ko­

lu m n y  dźwięko  
we. Do urucho  

m ien ia  ko lum n i  g ło ś n ik ó w 'z u ­
żyto ok. 55 km kab la . Łojcznie 
zainsta lo icano 120 m ik ro fo n ó w . 
W  czasie Z lo tu  czynnych je s t  
12 rad iow ęzłów  tra n sm isy jn o -  
ra d io jo n iza cy jn ych . Z  50 adap­
terowa p rz y g ry w a  m uzyka do 
tańca na J a  ca eh j  punk tach  za 
bawcwych.

zastępują kolegów
bawiących na Zlocie

SP O K O JN IE  mogą obradow ać i  w ese lić  się z lo tow cy . W  
czasie ic h  nieobecności n ie  m a  p rzes to jów , n ie  m a  zaha­

m o w a n ia  p ro d u k c ji.  W  fa b ry k a c h , sp ó łdz ie ln iach  praca
idz ie  pe łną  parą.
Z E  S Z C Z E C IŃ S K IC H  Z a­

k ła d ó w  W łó k ie n  S ztucznych  
w y je ch a ło  na Z lo t  50 m ło d ych  
p rzo d o w n ikó w . W  p ra cy  Z a k ła  
d ów  n ie  odczuw a się ic h  b ra ­
ku . pos ta ra ły  się o to  zaciąg­
n ię te  przez pozostałą m łodz ież 
W a rty  Z lo tow e.

Raz po raz m ig a  m ię d zy  o- 
b ra b ia rk a m i czarna czup ryna  
A L E K S A N D R A  M U R A W ­
S K IE G O . — S łów eczko ' k o łe - 

I go. Co w y  ta k , tu  i  tam ? —
: N ie  w iecie? Zobow iąza łem  się 
; zastąpić F R A N K A  S M O L A R - 
i‘C Z Y K A . M uszę się s ta rać że­
bym  się n ie  p o w s ty d z ił ja k  
p rzy iedz ie . R obota n ie  może 
stać dlatego, że jego  n ie  m a.—

—  A  dacie radę? — Co b ym  
n ie  m ia ł dać —  w trą c ą  roze­
śm iany  JÓ Z E F  K O R T Y N A . — 
W szyscy d a m y  radę  —  K o r ty -  
na skończy ł ju ż  sw o ją  d z is ie j­
szą robo tę  i  te raz  id z ie  na to ­
k a rk ę  T A D E U S Z A  K U T Y Ł Y .

C P O K O J N IE  w  s ku p ie n iu  
s z lifu je  ko lec  do wózka, 

H A L IN A  G Ą S IO R . R ozp ryska  
jące się złote is k ry  w yg ląda - 
da ją , ja k  c h o in ko w e  sztuczne 
ognie. H a lin a  odpow iada  na 
p y ta n ia  k ró tk o ; n ie  m a  czasu 
na dłuższą pogaw ędkę. M u s i 
dziś ba rdzo  uw a żn ie  p racow ać, 
w y k o n u je  p rzecież p o d w ó in ą  
robotę — za siebie i  za koleżan 
kę  B A B IC Z . Spod różow e j 
c h u s tk i w y s m y k u ją  się n ie ­
sfo rne  k o s m y k i c iem nych  w ło  
.-•ów. A b s o lw e n tk a  S zko ły  .P rzy 
sposob ien ia  P rzem ysłow ego 
H a lin a  G ą s io r dop ie ro  od 5 
m ies ięcy  je s t w  fab ryce . P o­
doba je j się tu  bardzo. Zapa ł 
i  n iez łom ne  p os tanow ien ie  zo­
s tan ia  d o b ry m  ś lusarzem  k w a  
l i  filcu je  H a lin ę  do rzędu  su - 
m ie n n vch  ro b o tn ic .

A L F R E D A  B Ą K A  z p rzę ­
d za ln i zastępu je  w  okres ie  Z lo  
tu  w ysok i, n ie ś m ia ły  T A D E K  
DEREŃ. W p ra w d z ie  Dereń 
je s t p ra co w n ik ie m  d z ia łu  m e­
chanicznego. a le  b y ł p rzed tem  
w  przędzaln i i  zna dobrze tam  
tę  robotę, Tadek n ie c ie rp liw ie  
czeka na p o w ró t A lfre d a . N ie - 
d la tego, że m u  c iężko  tu  i  tam  
pracow ać. N ie, chodzi o coś 
ca łk ie m  innego. O tóż B ą k  obie 
ca ł, że ja k  w ró c i to  je m u  
p ie rw szem u opow ie, ja k  tam  
b y ło  w  W arszaw ie.

S zybko i  zw in n ie  p rzesuw a­
ją  lśn iącą  c ie n iu tk a  n itk ę  rece 
d ro b n e j ja sn o o k ie j M A R Y S I 
J A S IE L S K IE J . J a k  w  z a w ro t­

n ym  ta ń cu  m ig a ją  b ia łe  szpu­
le . D z iew częta  z o d d z ia łu  m a­
n ip u la c y jn e g o  zac iąga jąc W a r 
t y  Z lo to w e  p o s ta n o w iły  n ie  o - 
puszczać d n i p ra c y  i  w zm óc 
w y s iłk i,  a b y  u trzym a ć  ilo ść  i 
jakość  lip c o w e j p ro d u k c ji, 
Jeszcze w ię ce j, jeszcze le p ie j 
P rzec ię tne  100 — 130 proc. w y  
ro b io n e j ju ż  n o rm y  n ie  po trze  
b u ja  d o d a tko w ych  słów . 

P rzedzarze B O G D A N  R U D I 
GER, S T A N IS Ł A W  S M U S Z  
i  M A R IA N  Z A K R Z E W S K I  
to okres ie  Z lo tu  p ra c u ją  na  
trzech  m aszynach. Robota  
na trzech  m aszynach n ie  
je s t ła tw a , a le  za to  ja kże  
p rz y je m n ie  będzie p o w ie ­
dzieć ko legom , gdy w rócą  
ze Z lo tu  —  m aszyny wasze 
n ie  s ta ły  a n i p rzez ch w ilę , 
z a s tą p iliśm y  was sum ienn ie .

(h)

Delegacje

m łodz ieży
zagranicznej
podziw ia ją

nową Warszawę
p  R Z Y B Y Ł E  na Z lo t M ło- 
*• dych P rzodow ników  —• 

Budow niczych P o lsk i Ludow ej 
delegacje m łodzieży zagran icz­
ne j zw iedz iły  naszą stolicę. 
M łodzież zapoznała Się ze 
w span ia łym i os iągn ięc iam i uzy 
ska n ym i p rzy  odbudowie i  roz= 
budow ie W arszaw y, by ła  na 
M a rsza łkow sk ie j D z ie ln icy  
M ieszkan iow e j, T ras ie  W — Z, 
M uranow ie , osiedlach S ta ro  i  
N ow om ie jsk im . Z w iedz iła  od­
budowane za b y tk i, te a try , żłób 
k i,  uczelnie —  po d z iw ia ła  w ie l 
k i dorobek budowniczych no­
w e j, soc ja lis tyczne j s to licy .

Zastępca naczelnego a rc h i­
te k ta  W arszaw y  —  inż. 
S k ib n ie w sk i w y g ło s ił d la  
m łodych gości zagran icznych  
pogadankę, ilu s tro ica n ą  prze  
źroczam i. Zapozna ł ic h  z hi* 
s to r ią  W arszaw y okresu  
przedwojennego, opow iedział 
o je j  b a rba rzyńsk im  zn isz­
czeniu przez faszyzm , o je j  
odbudowie i  perspektyw ach  
dalszego ro zw o ju .

T E N  T O R T  o wadze 25 kg. 
—  to. d a r Szczecińskich Z a k ła  
dów Gastronom icznych d la  
uczestników Z lo tu .

32 godziny p ra co w a ł p rz y  je  
go „budow ie”  m łody cu k ie rn ik  
z „ Pom orzanki”  —  A L F O N S  
D E M B O W S K I z  dwom a -¡po* 
m ocnikam i. W czo ra j w ykonaw  
ca teraz ze sw ym  dzie łem  poje  
cha ł na Z lo t do W arszaw y.

O  Złote 
O  srebrne 
O  brązow e

Krzyze Zasługi
d l a  m ło d y c h

szczecińskich
przodowników
P oprzez m iasta , poprzez w io s k i 
P ędzi, poc iąg  ze tem pow ski 
D o W arszawy, 
m k n ie  z d a le k ie j strony...
...na z lo -o -o -o t,
...na z lo -o -o -o t!

n f A  O TO  p ieśń  to w a rzyszy ła  m łodz ieży  szczecińskie j w  
-*• poc iągach z lo to w ych  do W arszaw y. M łodz ież  p rz y  w tó ­

rze h a rm o n ii i  t rą b e k  ta ń czy ła  na ko ry ta rza ch . O kaza ło  się 
że w  pociągu z lo tow ym  z n a jd u ją  się też specja lnego ty p u  
-p rzo d o w n icy  —  p rzo d o w n icy  hum oru. G órow ała w  te j dzie 
d ż in ie  m łodz ież ze Z w ią z k u  B udow lanych.

O pow iadano  sobie o sw e j 
p ra c y  i  nauce, ro zm aw iano  o 
W arszaw ie . B y ło  w ie lu  ta k ic h  
ja k  np . S tasia  K rz y s ik  z Z B M , 
czy W anda C ichocka  ze „Ś n ież  
k i “ , k tó re  do W a rsza w y jecha ­
ły  po raz p ie rw szy  w  życ iu . 
Z ro z u m ia ły m  te d y  b y ło  ich  ży 
w e za in te resow an ie  gdy u s ły ­
sza ły, że w  m ie jscu , gdzie 
p rzed  dw om a la ty  b y ły  p a rte ­
ro w e  s k le p ik i,  a za n im i g ó ry  
g ru zó w  i  k ik u ty  w yp a lo n ych  
m u ró w , ju ż  z d ję to  ru sz to w a ­
n ia  z w yb u d o w a n ych  w span ia  
ły c h  w ie lo p ię tro w y c h  gm a­
chów  i  p o w s ta ł jeden  z n a j­
p ię kn ie jszych  p la có w  w  E u ro ­
pie.

Poza p o d a rk a m i w y k o n a n y ­
m i zespołowo przez m łodz ież z 
poszczególnych z a k ła d ó w  p ra ­
cy, w ie lu  de lega tów  w io z ło  ze 
sobą p o d a rk i w yko n a n e  in d y ­
w id u a ln ie , ja k  s ta teczk i z m u 
szelek, chusteczk i z k o tw ic z k a  
m i itd .

W A R S Z A W A
W IT A Ł A
S Z C Z E C IN IA K Ó W

¿ Iy O O  d e l e g a t ó w  z 
i ‘*J ' W  w o j. szczecińskie 

go, k tó rz y  p rz y je c h a li do sto­
l ic y  w  n ie d z ie lę  ra n o  trz e ­
m a poc iągam i z lo to w y m i, 
przeszło  w  z w a rty m  szyku  
przez u lic e  m iasta . O d św ię tn y  
w y g lą d  p rz y b ra ły  okn a  i  b a l­
ko n y , d om y i  u lice . T ra n sp a ­
re n ty  i  hasła  w ita ły  de lega tów  
na ca łe j tra s ie  od dw o rca  do 
kw a te r.

M ło d z ie ż  z w o j. szczeciń­
sk iego  zosta ła  za kw a te ro w a  
na  w  b u d yn ka ch  szko lnych . 
T u  w szys tko  s p ra w n ie  zo r­
gan izow ano. N a  m ie jscu  u -  
m y w a ln ie , tusze, s to łó w k i 
(w y ż y w ie n ie  bardzo  dobre  
i  o b fite ), ka n tyn a . N a 
d rz w ia c h  lis ta  de lega tów  za 
m ieszku jącyeh  w  ka żd e j sa­
l i ,  ra d io w ę ze ł, św ie tlica .

P rzyw ie z io n e  przez mAodzież 
szczecińską p o d a rk i d la  de le ­
g a c ji za g ra n iczn ych  i  de lega­
c j i  z  in n y c h  w o je w ó d z tw  jesz­
cze w c z o ra j ra n o  m ożna b y ło  
obe jrzeć w  je d n e j z sal K o ­
m endy  Z lo tu  p rz y  u l.  K a ro l-  
ko w e j. Są one p iękne .

W id z im y  tu  m . in . he rb  
Szczecina w y k o n a n y  w  m e­
ta lu  i  d rze w ie  przez m ło ­
dz ież „O d le w n ik a “ , m ode l 
k u tra  w y b u d o w a n y  przez 
m łodz ież  ry b a c k ą  ze Ś w in o ­
u jśc ia , m o d e l „D a ru  P om o­
rza “  ku n s z to w n ie  „n a b ity  w  
b u te lk ę “  przez u czn ió w  szko 
ły  m o rsko  -  n a w ig a c y jn e j, 
m ode le  tra k to ra  z p rzyczep - 
ką  zm on tow ane  przez m ło ­
dzież z P O M  w  T rzeb ieży, 
m o d e l k u lty w a to ra , w yko n a  
n y  przez m łodz ież z B a r l in ­
ka.

M IE D Z Y  S T A D IO N E M  
A  T E A T R E M

O -O G A T Y  i  ró żn o rodny  jes t 
iJ p ro a ra m  p o b y tu  m łodz ieży  

szczecińskie j w  W arszaw ie. 
S potkan ia , zabaw y, im p re zy  
sportow e, zw iedzan ie  m iasta , 
obe jrzen ie  sz tu k  w  tea trze . 
M łodzież szczecińska b y ła  na  
now o w yb u d o w a n y m  stad io ­
n ie  „ U n i i “ , gdzie  o d by ło  się 
spotkan ie  z m ło d y m i p rzodow  
n ik a m i p ra cy  z w o j. w a rsza w ­
skiego.

Podczas sp o tkan ia  p rzed ­
s ta w ic ie le  rzą d u  u d eko row a  
l i  m . in . z ło ty m i k rz y ż a m i za 
s łu g i Jana M IK U T A , o rg a n i 
za to ra  b ry g a d y  m łodz ieżo ­
w e j w  S zczecińskich Z a k ła ­
dach W łó k ie n  S ztucznych, 
w yk o n u ją c e j 200 p roc. n o r­
m y. S y lw e s tra  Łap iguza , 
p rzodu jącego tra k to rz y s tę  z 
P O M -u  w  D ębnie. S reb rne  
k rzyże  zas ług i o trz y m a li 
M ie czys ła w  S a w ic k i, n a j­
m ło d szy  spośród szyp ró w  z 
k u t ra  „ K o ł  34” , obsług iw ane 
go p rzez b rygadę  Z M P -o w - 
ską. W reszcie  b rą zo w y  k rz y ż  
zas ług i o trz y m a ł F ranc iszek  
K o w a lk o w s k i z 17 b ryg . SP. 
p ra c u ją c y  ja k o  spawacz w  
S toczni. W y k o n u je  on o ko ło  
250 proc. no rm y.
P o p o łu d n iu  część m łodz ieży  

zw ie d z iła  Wai-szawę. Z a ch w y­
ca ła  się n o w o w yb u d o w a n ym i 
p ię k n y m i d z ie ln ica m i. Część 
szczec in iaków  b y ła  na O kę ­
c iu , na pokaz ie  lo tn iczym . W  
z a c h w y t w p ro w a d z ił w szyst­
k ic h  pop is  m aszyn  o d rzu to ­
w ych , k tó ry c h  g ro m  m o to ró w  
p rz e le w a ł się jeszcze, g d y  sa­
m o lo ty  z n ik n ę ły  ju ż  za h o ry ­
zon tem ; p o d z iw ia n o  f ig u ry  
wyższego p ilo ta żu , w y k o n y w a  
ne przez tr z y  sam o lo ty  z łączo­
ne l in k a m i o raz s k o k i spado­
ch ro n ia rzy .

W ieczorem  szczecin ian ie  
s p o tk a li się z d e lega tam i za­
g ra n iczn ym i, k tó ry m  w rę c z y li 
p o d a rk i, z p rze d s ta w ic ie la m i 
w ła d z  pa ń s tw o w ych , z bohate 
ra m i p ie rw szych  w a lk  d y w iz ji 
kośc iuszkow sk ie j.

D ziś m łodz ież  szczecińska 
b y ła  na  s tad ion ie  K o le ja rz a  na 
m eczu p i łk i  nożne j, część b y ­
ła  w  T ea trze  N a ro d o w ym  na 
„R e w izo rze “ , a część w  Tea­
trz e  N o w e j W a rszaw y na  „P oe 
m acie  pedagog icznym “ . W ie ­
czorem  o d b y ła  się zabaw a n ad  
W is łą , gdzie  p rz y  m uzyce i  
w sp a n ia łych  ogn iach  b aw iono  
się do późnych  godzin.

A . K -c h

J Ó Z E F  K Ę D Z IE R S K I je s t
p rzodu jącym  m echan ik iem  w  
w arsz ta tach  spó łdz ie ln i ryb a c ­
k ie j „B e lo u a ”  w  D ziw now ie . 
Bardzo śpieszył z robotą, by  
jeszcze przed w yjazdem  na  
Z lo t  zdążyć z nap ra w ą  m o to ru  
ku trow ego. Udało s ię f  M o to r  
g ra  ju ż  na  B a łty k u , a K ędzie r 
s k i podz iw ia  w arszaw ską  
M D M .

Fot.. Sm eja
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Z  W Y D M Y  d z iw n o w s k ie j 
d źw ię k a m i fa n fa ry  i  h a rm o n ii 
B A R B A R A  S T A N K IE W IC Z  i  
L IL IA N A  , S Y L B E R T A L , ob ­
w ie ś c iły  m o rzu  i  obozow i m ło ­
dzieżow o -  w yp o czynkow em u  
w arszaw skiego  T P D  o tw a rc ie  
W ie lk ie g o  Z lo tu  w  s to licy . Na  
obozie ty m  p rze b yw a  w  D z iw ­
n o w ie  128 dz iew cząt i  ch ło p ­
ców.

F o t. S m eja

Walka za n am i- 
walka przed nami!

Dokończenie przem ówienia 
Przewodniczącego ZG  ZM P

Władysława Mafwina
p O  O M Ó W IE N IU  re w o lu c y jn y c h  p rzem ian  u s tro jo -
*  w y c h  .w  Polsce d z ię k i k tó ry m  s ta ł się m o ż liw y  maso- - -  -  —  - ------- —

w y  ru c h  m łodz ieży, pos iada jące j obecnie w sze lk ie  w a ru n k i g S a io & lf  Są °S 2  p o ^ T b “ “ '1»  
w łaśc iw ego  ro zw o ju , W . M A T  W IN  po w ie d z ia ł:

Na nasz Z lo t p rzyb y ło  25 delega­
c j i  zagranicznych w śród n ic h  dele. 
gacja św ia tow ej Federac ji M łodz ie ­
ż y  D em okra tyczne j 1 delegacja Le­
n inow skiego K om som ołu. Pozwól­
cie na  ręce naszych gości przekazać 
gorące pozdrow ienia od m łodzieży 
po lsk ie j d la  w szystkich naszych bra 
c i na całym  świecle.

M łodzież polska zawsze będzie 
w ie rna  sprawie w a lk i o pokój 
bra ters tw o m iędzy na rodam i.

przeciw ko 
wyzyskiwaczom . Padło w te j w alce 
w ie lu  nieustraszonych bo jow ników , 
w ie lu  n ie śm ie rte ln ych  bohaterów  
św ię te j sp raw y wolności.

D z is ia j m y  b u du jem y Polskę o 
ja k ie j m a rz y li Tadeusz Kościuszko 
i Adam  M ickiew icz, Józef Bem  1 
Edw ard D em bow ski, L u d w ik  W aryń 
sk i i  F e lik s  D z ierżyńsk i.

Nasze zadanie — w ype łn ić  do 
końca ich  testam ent, w yp len ić  
wyzysk, krzywdę j  poniżenie czło 
w ieka, podnieść w ydajność pracy, 
rozw inąć produkc ję , upowszech­
nić k u ltu rę , doprowadzić dzie ło 
socja lizm u do ostatecznego zw y­
cięstwa.

: 1 pokonywać.
N ie bo im y  się wyrzeczeń i  po. 

św ięcenia d la  dobra w ie lk ie j i  
s łusznej sprawy. Przypadło nam  
n a jb a rd z ie j zaszczytne zadanie 
tysiącleci —  w ykarczow anie na 
zawsze ko rze n i wyzysku, ty ra n ii 
i  barba rzyństw a m iędzy lud źm i. 
N ie szczędźmy w ys iłku , aby p ięk 

-c iągn ięcia Z lo tu  M łodych Prżo

(D O K O Ń C Z E N IE  Z E  STR. 1)

Ogląda fo to g ra fie  z W arszaw y — zna ł ją  p rzec ież — a le  to  co zo­
baczy ł, w yd a je  się fa n ta z ją . W span ia le u lice , le k k ie  lu k i  m ostów , 
p rześw ie tne  pałace M D M -u , k tó re  są przecież z w y k ły m i m ie szka l­
n y m i dom am i d la  ro b o tn ikó w ...

A le  n ie  m yś lm y  ju ż  d łu że j k a te g o ria m i chłopca. N ie  on jeden n ie  
m ó g łb y  w  ta m ty c h  lip c o w y c h  dn iach  ogarnąć m y ś la m i naszych dn i. 
N ie  on jed en  n ie  ro zu m ia ł p rze łom ow ego słow a — re w o lu c ja . Trzeba 
b y ło  8-lecia tru d n y c h  w a lk  i  w spa n ia łych  zw yc ięs tw , trzeb a  by ło  
czynn ie  uczestn iczyć w  tru d z ie  p ie rw sze j trz y le tn ie j o d bu do w y, aby 
p o ją ć  nasze czasy, czasy n ie ła tw e  lecz p o ryw a jące  rozm achem , 
im ia ło śc ią , w ie lko śc ią  zam ierzeń.

N ies łycha ny , spo tyka n y  ty lk o  w  u s t ro ju  sp ra w ie d liw o śc i społecz­
n e j, je s t b ila ns  naszego 8-le tn iego życ ia . W ładza mas p ra cu jących , 
k lasa  rob o tn icza  i  je j  p a r tia , p rz y k ła d  i  w szechstronna pom oc ZSRR, 
w y p ły w a ją c a  z g łę b o k ie j w ię z i id e o w e j i  p o lity c z n e j łączącej nasze 
k ra je  s p ra w iły , że n ie  jes teśm y ju ż  k ra je m  b ie dn ym , zaco fanym , bez­
ra d n ym . R oczny p rz y ro s t naszej p ro d u k c ji  będzie w ię kszy  w  ty m  
ro k u  n iż  po łow a ca łe j p ro d u k c ji 1938 ro k u . U d z ia ł ś rod ków  p ro d u k ­
c j i  w  o g ó ln e j w a rto śc i p ro d u k c ji p rze m ys ło w e j w y n o s ił ju ż  w  u b ie ­
g ły m  ro k u  54 proc., a  p rzecież ilo ść  w yp ro d u k o w a n e j s ta li, w y p ro d u ­
kow a nych  ob ra b ia re k  i  m aszyn — je s t m ia rą  s iły  i  ob ronnośc i k ra ju .

Pó lska dzis ie jsza  je s t k ra je m  s iln y m , suw e re nn ym , m im o  że w ró g  
w e w n ę trzn y  i  zew n ę trzn y  n ie  ża ło w a ł a n i k u l  zza w ę g ła  a n i do la rów , 
b y  zn iw eczyć b o h a te rsk i t r u d  k la sy  ro b o tn icze j i  mas p ra cu jących . 
Po lska  je s t k ra je m  s iln y m  — k ra je m  w ie lk ic h  soc ja lis ty czn ych  bu ­
d o w li K ę dz ie rzyn a  i  W izow a, Ż e ra n ia  i  D ycho w a  — m im o , że po w sta ­
ła  na zgliszczach, m im o  że w szys tko  zaczynać m u s ie liśm y  od now a.

G d y  zg ra ja  M ik o ła jc z y k a , W RN , W IN , i  N SZ , n ie  p o tra f iła  w y ­
drzeć z rą k  k la s y  ro b o tn icze j k ilo fa ,  k tó ry m  P s tro w sk i, w ie rn y  syn 
re w o lu c y jn e j p a r t i i  rozpoczą ł w y rą b y w a n ie  soc ja lis ty czn e j św iado­
m ośc i n a rod u  po lskiego, w ró g  sk ie ro w a ł sw ą podstępną o fen zyw ę na 
w ieś. U s iło w a ł u czyn ić  z n ie j ba stion  c iem nych  okopów  re a k c ji. A le  
i  ta  p róba n ie  ud a ła  się, bo udać się n ie  m og ła . M asy p ra cu jące 
go ch łopstw a uw o ln ion e  d z ię k i w ła d z y  lu d o w e j od g łodu Chleba, zie­
m i i  k u l tu r y  — splecione n ie ro ze rw a ln ym  sojuszem  z k lasą  rob o tn iczą  
coraz śm ie le j zaczęły k roczyć  w  szeregach b u do w n iczych  no w e j P o l­
s k i, P o lsk i so c ja lis tyczne j.

Z ah ucza ły  na po lach  s i ln ik i  tr a k to ró w  p rz e o ryw u ją ce  m iedze, r u ­
szy ła do n a ta rc ia  czo łó w ka  so c ja lizm u  na  w s i — a rm ia  tra k to rz y s tó w . 
R ozg rom ien ie  na c jo n a lis ty czn e j g ru p y  G o m u łk i, k tó ra  po p ie ra jąc  
rozpanoszone k u ła c tw o  w y s ta w ia ła  sojusz rob o tn iczo  -  ch ło p sk i na 
śm ie rte ln e  n iebezpieczeństw o — u to ro w a ło  w s i p o ls k ie j drogę do 
jasn e j soc ja lis tyczne j przysz łośc i. S ta ło się to  d z ię k i re w o lu c y jn e j 
czu jnośc i P a r t ii  R ob otn icze j, je j  P rzew odn iczącego B o les ław a B ie ru ­
ta , s ta ło się to  d z ię k i dośw iadczen iom  soc ja lis tycznego bu d o w n ic tw a  
w  ZSRR, k tó re  uczy nas, że w ró g  k la so w y  im  słabszy z ty m  w ię k ­
szą zac iek łośc ią a ta ku je .

A ta k i w ro g a  n ie  us ta ją  an i na  c h w ilę . P rzec iw n ie , w  dn iach gdy 
św ięc im y  nasze w ie lk ie  zw yc ięstw a , gd y  w ie lk a  k a r ta  osiągn ięć lud u 
pracu jącego za tw ie rd za  i  u m a cn ia  nasze zdobycze i  p ra w a , gd y  po ­
tę żny  Z lo t  M ło d y c h  P rzo d o w n ikó w  je s t św iadectw em  naszej s iły —u s i­
łu je  on w c isnąć się w  każdą szczelinę, u s iłu je  w yszczerb ić  g ra n ito w y  
fu nd am en t, na  k tó ry m  w sp ie ra  się nasza potęga, so jusz rob o tn iczo - 
ch ło psk i, u s iłu je  pog łęb ić  i  w yg ra ć  d la  ty c h  a n tyn a ro d o w ych  celów  
dysp rop o rc ję , ja k ą  od czuw am y po m ię dzy  rozw o je m  p rze m ys łu , a 
n a d m ie rn ie  pozosta jącym  w  ty le  ro zw o je m  ro ln ic tw a . P o lska  Z je d n o ­
czona P a rt ia  R obotn icza  — k tó ra  c z u jn ie  s to i na  s tra ży  na szych p ra w , 
na  s traży  naszej o jc zyzn y  — w skazu jąc  na  w ie lk ie  zadan ia w y ra s ta ­
jące  prze d  na m i, nakaza ła ja k  oka  w  g ło w ie  strzec sojuszu ro b o tn i­
czo - ch łopskiego, d la tego V I I  p le nu m  KC  P a r t ii  ja k o  na cze lny p ro ­
b le m  na obecnym  etap ie w ysun ę ło  zacieśnienie s p ó jn i m ię dzy  
m ia ste m  i  w sią.

„ N ie  w o ln o  nam  szczędzić s ił — m ó w ił w  sw ym  re fe ra c ie  Bolesław  
B ie ru t — aby ju ż  dziś w  g ra n icach  naszych m oż liw o śc i, zm nie jszać 
na dm ie rn ą  d ysp rop o rc ję  m ię dzy  p ro d u k c ją  p rze m ysło w ą , a p ro d u k ­
c ją  ro ln ą  poprzez w a lkę  o n ie u s ta n n y  w z ro s t p ro d u k c ji  r o ln e j,  zarów - 
no  w  sektorze so c ja lis tycznym  ja k  w  sektorze  dro bn o to w arow ym . 
O słab ien ie te m p a naszego up rze m ys ło w ie n ia  b y ło b y  absurdem  i  sa­
m ob ó js tw em “ .

NARÓD p o ls k i dobrze rozu m ie  w ie lko ść  m in ion eg o , w yku te g o  
w  op a rc iu  o p rzy ja źń , pom oc i  p rz y k ła d  ZSR R  ośm iolecia . 
Z de cydow an ie , n ie u s tę p liw ie  k ro czy  po p ię kn e j, choć tru d n e j 
i  n ie  rzad ko w yrze czeń w ym a ga jące j drodze, w skazane j m u 

przez P a rtię , przez w ładzę lud ow ą . Z  dum ą m y ś li o  sw ych  osiągn ię­
c iach gospodarczych i  p o lity czn ych , d u m n y  je s t ze sw e j b o ha te rsk ie j 
k la s y  ro b o tn icze j, ze sw e j m łodz ieży, z odw ażnych i  m ą d rych  żo łn ie ­
rz y  Odrodzonego W o jska  P o lskiego, k tó rz y  czuw a ją  nad bezpieczeń­
s tw em  naszych g ra n ic .

Radośnie ob cho dzim y dziś w ie lk ie  Ś w ię to  W yzw o len ia  i  Św ięto 
K o n s ty tu c ji — K o n s ty tu c ji P o ls k ie j R zeczypospo lite j L u d o w e j, k tó ra , 
ja k  po w ied z ia ł B o les ław  B ie ru t ...„s ta n ie  się św iadectw em  w ie lko śc i 
naszego na rod u , św iadectw em  trw a łe g o  zw yc ięs tw a  postępowego 
n u r tu  w dz ie jach  naszego na rod u , zw yc ięs tw a  sp ra w y  k la sy  ro b o tn i­
czej i  so juszu rob o tn iczo  -  ch łopsk iego“ ... k tó ra  będzie „...ta rczą  
i  orężem  naszego n a rod u  w  w a lce  o ro z k w it  i  św ie tność naszej 
o jc zyzn y  — P o ls k ie j R zeczypospolite j L u d o w e j“ .

SEJM  U stawodawczy od dwóch dow ników  s ta ły  sie trw a łą  zdoby. 
d n i ob rad u je  nad K o n s ty tu c ją  czą ZM P i  m łodz ieży!

Po lskie j R zeczypospolite j Ludow ej.
Już w kró tce  będziemy św iadkam i 
je j  uchw alenia. W  te j W ie lk ie j K a r 
cie W olności zapisane są ogrom ne 
zdobycze naszego narodu i naszej 
m łodzieży. U tw ie rdza jm y  je  i  roz 
szerzajm y — m łodzież je s t pe łno­
prawnym  współgospodarzem nasze­
go ludowego państwa!

Rola m łodz ieży w  Polsce po w in ­
na się sta le zwiększać — uczy nas 
towarzysz Bolesław B ie ru t.

W a lc z y m y  
z w ro g ie m  

w e w n ę irzn ym ...
M łodz i przodownicy —  bu do w ni 

czowie P o lski Lu do w e j! U m a cn ia j­
cie p rzy jaźń  m łodz ieży rob o tn icze j 
i  ch łopskie j, zw iększa jc ie wasz u -  
dzia ł w  pracy rad  na rodow ych, 
związków zawodowych i  o rgan iza­
c j i  spółdzie lczych, w zm agajcie k ry ­
tykę  z do łu  i  k o n tro lę  społeczną, 
szybciej opanow u jc ie  sztukę rządze 
n ia , ostrze j zw alcza jc ie b iu ro k ra ­
tów . ku m o tró w  i  z łodz ie i m ien ia  
publicznego, śm ie le j przeciw staw ia j 
cie się w szelk im  prze jaw om  z ła  spo 
łecznego!

Chłopcy 1 dziewczęta, sz tu rm u j 
Cie tw ierdzę n a u k i i  w iedzy, p rzy  
go tow ujcie się ja k  n a jle p ie j do 
skutecznego dz ia łan ia , aby stale 
ulepszać życ ie w  naszym  k ra ju !
Jeszcze n ie  zakończona w alka , 

jeszcze podnosi głowę k u ła k  i  spe­
ku la n t, jeszcze n ie  jeden bó j trze­
ba stoczyć z resz tka m i starego 
św iata wyzysku i  przemocy, c iem ­
n o ty . ob łudy i  k łam stw a. U m acnia j 
m y władzę ludow ą, bądźm y n ie u ­
błagani wobec wrogów  w olności, 
szpiegów, dyw ersantów  i  zdra jców  
narodu.

...i z e w n ę trzn ym

JAK  ŚW IAT d łu g i i  szerok i na 
w szystkich kon tyn e n ta ch  toczy 

się n ieustępliw a w a lka  obrońców  
poko ju  przec iw ko am erykańsk im  
podpalaczom w o jennym , przeciw ko 
ic h  h itle ro w sk im  j różnym  in n ym  
pachołkom . B ro n im y  w  te j .walce 
naszej g ran icy  na Odrze. Nysie i  
B a łtyku , b ro n im y  n iepodległości na 
szej O jczyzny. W  te j walce s ta je ­
m y w  ob ron ie  w szystk ich  dzieci 
świata, b ro n im y  skarbów  k u ltu ry ,  
walczym y o  życie m ilio n ó w  lud z i, 
walczym y o bra terską współpracę 
wszystkich narodów, m iłu ją c y c h  po 
kó j.

U m acn ia jm y po lsk ie s iły  obron, 
ne, ro zw ija jm y  przy jaźń  m łodzieży 
z W ojskiem , pom aga jm y naszym 
sokołom - lo tn ik o m , z ryw a jm y  oszu 
kańczą m askę z im p eria lis tyczn ych  
ludobójców. Eisenhowerów, R ld- 
gway‘ów f C hu rch illó w .

N ie  jes teśm y 
s a m i

Nie jesteśm y sam i. Jesteśm y ogni 
wem potężnego obozu p o ko ju , po­
stępu i  de m okrac ji, k tó ry  rozszerza 
się na w szystk ie  s tro n y  św iata .
Niech nasz Z lo t  przyczyn i się do 
zacieśnienia w ięzów  bo jow ego so ju  
szu z b ra tn ią  m łodzieżą radziecką 
i  młodzieżą w szystk ich  narodów, 
walczących o po kó j, postęp i  nieza 
wisłość narodową.

Coraz
więcej 
towarów 
dla wsi
szczecińskiej

C H W IL I obecnej w  m ia ­
steczkach i  w s iach  w o j. 

szczecińskiego is tn ie je  ponad 
750 sk lepów , w  ty m  59 w ie j­
s k ic h  d o m ó w  to w a ro w y c h  i  
117 p u n k tó w  sprzedaży d e ta ­
lic zn e j.

W  w ie js k ic h  dom ach  to w a ­
ro w ych  z n a jd u je  się p e łn y  
a s o rty m e n t to w a ró w  zarów no 
k o n fe k c y jn y c h  ja k  te k s ty l­
n ych , skó rza n ych , chem icz­
n ych  i  td .

P Z G S -y  k o n ty n u u ją  p rzy  
ty m  h ande l obw oźny. W  każ 
dą n iedz ie lę  sam ochody w y ­
ładow ane  u b ra n ia m i, m atę 
r ia ła m i te k s ty ln y m i, b ie liz ­
ną  osob is tą  i  pośc ie low ą w y  
je żdża ją  do m a ły c h  w s i, 
gdzie n ie  m a  p laców ek han 
d lo w ych . M iesięczne o b ro ty  
ty c h  ru ch o m ych  p laców ek 
h a n d lo w ych  sięga ją  w ie lu  
tys ię cy  z ło tych .
D o p o p u la rn y c h  fo rm  h a n ­

d lu  na leżą  ró w n ie ż  s tra g a n y  
i  s to iska  o rgan izow ane  na ja r  
m a rka ch  i  p u n k ta c h  skupu .

W  okresie  ż n iw  P Z G S -y i  
G S-y dow oz ić  będą w ła s n y ­
m i i  P G R -o w s k im i sam ochoda 
mii napo je  chłodzące, słodycze, 
p ieczyw o cu k ie rn icze  o raz ka  
n a p k i na m ie jsca  p ra c  po ło - 
w ych .

G. Miklaszewski

Nasza M ew ka
—  P o p a trz , K a z ik , to  je s t ta  

p o p u la rn a  M ew ka z „ K u r ie ­
ra ” /

—  M e w ka ? Bez s k rzyd e ł? 
N ie  w ierzę..,

Dc dalszych zwycięstw
poniesiecie Polskę Ludow ą

i Je| Konstytucję
Dokończenie przem ów ienia

Prem iera C yrankiew icza
na otwarciu Zlotu

D R Z Y G A R N IE  Was —
*- kw ia t, p o ls k ie j m łodz ieży 

—  czule w  ty c h  d n iach  z lo to ­
w ych  do serca pe łna re w o lu ­
cy jn ych , b o jo w y c h  tra d y c ji,  
bohaterska , p ra co w ita  ja k  Wa 
sze m a tk i,  p iękna  i  dum na sto 
lic a  naszego k ra ju ,  ukochana 
przez w szys tk ich  P o la kó w  
W arszawa. (O k lask i).

8 la t  te m u  to  m ias to  leża ło  
w  gruzach . Z b ro d n ia rze  h i t ­
le row scy  chc ie li, aby p rzesta­
ło  b ić  serce P o ls k i —  c h c ie li 
zgotow ać zagiładę n a rodow i 
po lsk iem u.

Im p e ria lis ty c z n y m  ra b u ­
siom  h it le ro w s k im , s ięga ją ­
cym  po cudze ziem ie, po cu 
dze życie, po cudze m iasta 
u trą c ił w ówczas z ło d z ie j­
sk ie  ręce s ta lin o w s k i żo ł­
n ie rz  p ierw szego K r a ju  So­
c ja liz m u  —  b ra tn ie g o  Z w iąż  
ku  R adzieckiego. (O klask i.) 
Zw iązek  R adzieck i w y z w o ­
l i ł  nasz k ra j,  pom óg ł nam  
zorgan izow ać po lską  a rm ię , 
aby w spó ln ie  przepędzić na 
jeźdźcę z p o ls k ie j z iem i, po 
m óg ł w  odbudow ie  naszego 
k ra ju .
W ówczas, p rzed  ośm iu la ty , 

po ra z  p ie rw szy  w  dz ie jach 
P o ls k i —  za lo sy  naszego na ­
rodu , k tó ry m  fry m a rc z y li ob ­
s za rn icy  i  k a p ita liś c i, w z ią ł 
pe łną  odpow iedzia lność lu d  
p o lsk i, k la sa  robo tn icza  i  p ra  
cu jący  ch łop i.

T o  W asi o jc o w ie  i  Wasze m a t 
k i,  W asi s ta rs i b ra c ia  i  s io s t- 1 
r y  i  W y, p rzo d o w n icy , d ź w i-  I 
ga liśc ie  przez te  la ta  z ru in  
W arszaw ę i  ca ły  k r a j i  w  w ie l 
k im  tru d z ie  i  z w ie lk im  za­
pa łem  czyn ic ie  go n ie p o ró w ­
nan ie  p ię kn ie jszym , boga t­
szym  i  s iln ie jszym , n iż  k ie ­
d y k o lw ie k . b u d u ją c  pod p rze ­
w odem  P rezyden ta  B o lesław a 
B ie ru ta  P olskę, o ja k ą  w a lczy 
ły  ca łe  p o ko len ia  na jlepszych  
synów  O jczyzny, P o lskę spra 
w ie d liw ą , m a tkę  d la  w szys t­
k ich , Polskę  soc ja lis tyczną. 
(O klask i.)

n Z I E Ń ,  w  k tó ry m  będzie 
uch w a lo n a  K o n s ty tu c ja  

P o ls k ie j R zeczypospo lite j L u ­
dow e j, 8 rocznica odrodzenia 
P o ls k i —  to  będzie n a jw a ż n ie j 
szy dzień Z lo tu  i  n a jw a ż n ie j­
sza da ta  w  życ iu  W aszym , w 
życ iu  ca łe j m łodz ieży  i  ca łe ­
go n a rodu , bo oto dorobek 
w a lk  lu d u  p racu jącego, d o ro ­
bek całego n a ro d u : naszą L u ­
do w ą  P o lskę i  je j  K o n s ty tu ­
c ję  W y, m ło d z i p rzodow n icy , 
w ra z  z ca łą  m łodz ieżą  po lską 
pode jm iec ie  ja k  rzecz n a j­
św iętszą i  pon iesiecie  do d a l­
szych zw yc ięs tw .

T o  od Was, m łodz ieży, od 
W aszej n a u k i i  p ra cy , od W a­
szej u m ie ję tn o śc i, o fia rn o ś c i i  
zapa łu  zależeć będz ie  w  co­
ra z  w ię kszym  s topn iu , a b y  u -  
m acn ia ła  się w ładza  ro b o tn i­
k ó w  i  ch łopów , a b y  pom naża­
ły  się bogactw a n a rodu , aby 
ros ła  s iła  P o ls k i i  je j  w k ła d  
do w sp ó ln e j z in n y m i n a ro ­
d a m i o b ro n y  p o k o ju  przed  a- 
m e ry k a ń s k im i i  h it le ro w s k i-  
w i podpa laczam i w o je n n y m i, 
a b y  ro z k w ita ła  i  ro z w ija ła  sie 
p rz y ja ź ń  z p ie rw s z y m  k ra je m  
soc ja lizm u, ze Z w ią z k ie m  R a- 
d ie c k im , abyśm y b y l i  w  p ie rw  
szych szeregach n a ro d ó w  b ro  
n iących  p o k o ju  i  w a lczących  
o postęp, na ro d ó w  w s p ó łtw o ­
rzących  w ie lk ą  epoką S ta lina , 
epokę soc ja lizm u, nadz ie ję  ca 
łe j ludzkośc i. (O klask i.)

T o  od Was, m ło d z i przodow  
n ic y  i  od ca łe j m łodz ieży p o l­
s k ie j żąda dziś W asza O jczyz 
na i  W asz N auczyc ie l, P ie rw ­
szy B u d o w n iczy  P o ls k i L u d o ­
w e j, tow arzysz  B IE R U T , a b y ­
ście Waszą dalszą p racą, o f ia r  
nością i  w y s iłk ie m  s ta li się 
n iezachw ianą, pew ną  ja k  opo 
ka  g w a ra n c ją  s iły  i  ro z k w itu  
szczęśliw ej przyszłości P o l­
s k ie j R zeczypospo lite j L u d o ­
w e j. (O klask i.)

N iech te  p iękne d n i Z lo ­
tu  p rzyczyn ią  się ja k  n a j­
b a rd z ie j do tego, aby m ło ­

dzież w  p e łn i odczuła po ­
wagę w ie lkość  i  hero izm  
zadań, ja k ie  ją  czekają, a 
także ufność i  m iłość, k tó ra  
dziś otacza po lską  m łodzież. 
N iech  ż y je  m łodz ież  P o l­

sk ie j R zeczypospo lite j L u d o ­
w e j, g w a ra n c ja  je j p rzysz ło ­
ści, m łode p o ko len ie  P o ls k i 
L u d o w e j w ie rn i uczn iow ie  na 
szego P rezydenta  tow arzysza  
B o lesław a B ie ru ta ! (D ługo ­
trw a łe  nk lask i.)

H  Statek w doku 
®  wagon — cysterna 
9  lilipuci telefon
i  w iele  innych
ypom m ków
dla delegatów
z zagranicy

na w ys ta w ie
urządzonej

w CDI '
jU/f Ł O D Z IE Ż  nasza p rzygo io  
1’ J-w a ła  d la  de lega tów  Z lo tu  
M ło d ych  P rzo d o w n ikó w  — B u 
dow n iczych  P o ls k i L u d o w e j 

i w ie le  p ię kn ych  p o d a rkó w . W 
C e n tra ln y m  D om u T o w a ro ­
w ym  w  W arszaw ie  urządzo­
no w ys ta w ę  p o d a rkó w  prze ­
znaczonych d la  de lega tów  z 
zagran icy. Przez c a ły  dzień 
t łu m y  lu d z i grom adzą się tu  
i p o d z iw ia ją  d z ie s ią tk i k u n ­
sztow n ie  w yko n a n ych  ekspo­
na tów .

A rty s ty c z n e  prace  m łodz ie ­
ży z h u ty  „Z a b rz e ” , p rzedsta ­
w ia ją c e  e m b le m a ty  ŚFM D 
K om som o łu  i  Z M P  —  to  d a r 
d la  d e legac ji Ś w ia tow e j Fede 
ra c ji M łodz ieży  D em okra tycz­
ne j.

Duże za in te resow an ie  zw ie 
dza jących  bu d z i w ie lk a  m a 
k ie ta  s ta tku , um ieszczonego 
w  doku. W yko n a ła  ją  m ło ­
dzież s toczn i gda ń sk ie j d la  
de legac ji Kom som ołu .

M łodz ież Z a k ła d u  im . M a r 
celego N o w o tk i w  Z ie lo n e j 
Górze p rzys ła ła  w sp a n ia ły  
m ode l w agonu -  cys te rny , 
k tó ry  przeznaczy ła  d la  dele 
g a c ji ru m u ń s k ie j.
P ra w d z iw y  p o d z iw  bu d z i 

pop ie ln iczka  w  w ęg lu . P rzed­
staw ia  ona w agone tkę  g ó rn i­
czą, sto jącą  na podstaw ie . M ło  
dzież z kop . „P o ls k a ”  przezna 
czyła  ją  d la  d e legac ji szwedz 
k ie j.

P ię kn e  la lk i w  s tro ja ch  re ­
g io na lnych  o trzym a  delegacja 
ang ie lska  od m łodz ieży w o j. 
k rakow sk iego .

D la  de legac ji b ra tn ie j Cze 
ch o s ło w a c ji przeznaczony 
je s t m . in . o ry g in a ln y  model 
w ie ży  l in i i  w ysok iego  n a ­
p ięc ia , w y k o n a n y  przez m ło  
dzież K ie lecczyzny. K o m p le t 
na  b iu rk o , p rze d s ta w ia ją cy  
m in ia tu ro w y  te le fon , s iin ik  
e le k try c z n y  i  sem afor, um ie  
szezone na du że j m a rm u ro ­
w e j p łyc ie , o trz y m a ją  dele­
gaci w ęg ie rscy od m łodych  
ro b o tn ik ó w  z w a rsz ta tó w  
e lek tro te ch n iczn ych  P K P  w  
B ia ły m s to k u . D ar m łodych  
s toczn iow ców  z G d yn i d la  
m łodz ieży d u ń s k ie j —  to  
m in ia tu ra  s ta tku .
Na wystawce w id z im y  ró w ­

n ież w ie le  p ię kn ych  obrazów  
przeds taw ia jących  naszą no­
wą, szczęśliwą m łodzież. Są 
też ś liczne sz k a tu łk i, wazony 
k rysz ta ło w e  i  ceram iczne, a r­
tys tyczn ie  w yh a fto w a n e  p ro ­
porce, se rw e ty , w y c in a n k i z 
m o ty w a m i lu d o w y m i o raz w ie  
le  a lb u m ó w  ze zd ję c ia m i i lu ­
s tru ją c y m i nasze b u d o w n ic ­
tw o .
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W  bezkresnych przestworzach i na  ziemi

wykonali swój Czyn Zlotowy
młodzi lotnicy przodującej eskadry

Ich osiągnięcia i sukcesy
to powód do słusznej dumy i radości

S^NAł̂ miW m
C A M O L O T  w o d z ił m aską s i ln ik a  po l in i i  h o n ’zontu.
‘- 'K o n s o la  sk rzyd ła , je d n o s ta jn y m , p o w o ln y m  ruchem  za 

k re ś li ła  ko ło . W  do le  sunę ła  z iem ia . Z ło c iły  się pasy zbóż 
i  z ie le n iły  łą k i.  B rązow o  -  z ie loną  szachownicę p rze c in a ły  
błyszczące ta fle  s ta w ó w , otoczone w ieńcem  d ro b n ych  p u n k  
c ik ó w  —  dom ów  m ie szka ln ych  i  zabudow ań. C iem ną zieleń 
lasów  d z ie li ły  na sym e tryczne  p ro s to k ą ty  b ia łe  l in i j k i  d ró g  
leśnych  i  szos...

Dziękujemy Rządowi Ludowemu 
za opieką nad naszymi dziećmi

A R T Y K U Ł 60 naszej KO N ­
STY TU C JI g łosi:

OBYW ATELE P o lsk ie j Rze 
czypospo lite j Ludow ej m a ją  
p ra w o do och rony zdrow ia 
oraz do pom ocy w  raz ie  cho­
ro b y  lu b  n iezdo lnośc i do 
pracy.

Coraz szerszemu urzeczy­
w is tn ia n iu  tego prawa s łu ­
żą:

...rozw ój organ izow anej 
przez Państwo och rony zdro 
w ia  ludnośc i, rozbudow a 
urządzeń san ita rnych i  po d . 
noszenie s ta nu  zdro w o tn e­
go m ia s t i  w s i, szeroka a k ­
c ja  zapob iegan ia chorobom  
i  ic h  zwalczania, coraz szer­
sze ud os tęp n ian i, bezp ła tne j 
pom ocy leka rsk ie j, rozbudo­
w a szp ita li 1 sanatoriów , 
am b ula toriów , w ie js k ic h  o- 
środków zdrow ia , opieka 
nad in w a lid a m i.

„...P R A G N Ę  za p ośredn ic ­
tw e m  naszego „K u r ie ra “  z łożyć  
naszem u R zą d o w i L u d o w e m u  
na jserdeczn ie jsze  podz iękow a­
n ie  za ta k  w ie lk ą  tro skę  o n a ­
sze dzieci...

C óreczka  m o ja , k tó ra  jeszcze 
n ig d y  n ie  w y je c h a ła  na  w cza­
sy, a n i na  leczenie, zosta ła  
przez le ka rza  szkolnego sk ie ro  
w a n a  do p re w e n to r iu m  D om u  
Z d ro w ia  „P io n ie r “  w  C iechocin  
ku . Po trze ch  ty g o d n ia ch  w y ­
b ra ła m  się ta m  sama, bo n iepo  
k o iło  m n ie , ja k  też się m o je j 
córce pow odzi.

C udn ie  je s t w  C iechocinku . 
Ze m n ą  p rz y je c h a ły  i  in n e  m a t 
k i. S tarsza s ios tra  K a rw a c k a  
dobrze o nas dba ła , aż do c h w i 
l i ,  gdy dz iec i sko ń czy ły  śn iada ­
n ie . P o tem  p rzysz ła  do nas pa  
n i  d o k tó r Z a ją có w n a , k tó ra  każ  
d e j z nas w y ja ś n iła  d o k ła d n ie  
przeb ieg  ch o roby  dziecka. P a n i 
d o k tó r m a  pod sw o ją  op ieką  
106 dzieci, a są to  w szys tko  dzie  
c i ro b o tn ik ó w  i  ch łopów  oraz  
p ra c u ją c y c h  in te lig e n tó w .

G dzieżby d a w n ie j k to k o lw ie k  
z nas m ó g ł m a rzyć  o ty m , by 
dziecko sw o je  posłać j ia  lecze­
n ie  do C iechocinka .

A  dziś  —  p a n i d o k tó r i  p e r­
sonel „P io n ie ra “ , ta k  s ię  op ie ­
k u ją  d z ie ćm i naszym i, że n ie ­
je d n a  m a tka , choćby n a jb a r ­
d z ie j zdo lna  i  kocha jąca , n ie  
zdo b y ła b y  s ię  na  ty le  c ie rp li­
wości.

W iadom o, że dz ieci, k tó re  po  
raz p ie rw szy  opuszczają dom , 
tę skn ią  za dom em . A le  w  sana 
to r iu m  je s t ta k i n a s tró j, że po- 
k i lk u  dn ia ch  dz iec i m yś lą  z ża­
le m  o tym , że p o b y t ic h  s ię  k ie  
dyś skończy.

P ięć ra zy  dzienn ie  o trz y m u ją  
w y ż y w ie n ie : śn iadanie, d ru g ie  
śn iadanie, ob iad  z  trzech  dań, 
podw ieczo rek  i  ko lac ję .

P y ta ła m  różne dz iec i ze Szcze 
c ina  ja k  się c zu ją ; p rzez trz y  
tyg o d n ie  p rz y b y ło  im  po p ó łto ­
ra  k ilo . W szystk ie  dz iec i są bar 
dzo czyste, lśn iące  są też łóżecz 
ka  i  sale. W  ś w ie tlic y  d la  dz ie ­
c i o d b yw a ją  się p rze d s ta w ie ­

n ia .

T o  co w id z ia ła m  na  w łasne  
oczy w  D om u Z d ro w ia  „P io ­
n ie r “  w  C iechoc inku , pozosta­
n ie  m n ie  i  m o je j córeczce na  
bardzo  d ługo  w  pam ięc i. D r  Za  
ja có w n a  i  s tarsza s ios tra  K a r ­
w a cka  oraz ca ły  persone l m o ­
gą być  w zo rem ,

Z a ta k  tro s k liw ą  op iekę  nad  
n a szym i dzieć­
m i sk ła d a m  le ­
ka rzo m  i  s iost- 
tro m , a  przede  
w s z y s tk im  na ­
szemu R ządow i 
L u dow em u, n a j 
serdeczniejsze  

p odz iękow a­
n ia  i  jes tem  pe­
w n a , że do m o­
jego  podzięko­
w a n ia  p rz y łą ­

czy się n ie je d n a  m a tk a , k tó re j 
dziecko  ko rzys ta  z  d o b ro d z ie j­
s tw a  serdecznej o p ie k i, ja k ą  
sp o tyka m y  w  D om ach  Z d ro ­
w ia “ .

H E L E N A  S K IB IŃ S K A
Szczecin, u l.  S za ro tk i

*  *  •

A  T E R A Z  d ru g a  spraw a. Czy 
te ln lc z k a  p isa ła  do nas w  p ie r 
w szych  d n ia ch  m arca  z p ro ś ­
bą o  in te rw e n c ję  na poczcie. 
W  d n iu  7 m arca  p is m 6 w y s ła  
l iś m y  —  z  p rośbą o  w y ja ś n ie ­
n ie  —  do  D y re k c j i  P ocz ty  w  
Szczecinie. O dpow iedz i docze­
k a liś m y  się w  d n iu  —  12 l ip -  
ca. :

B lis k o  cz te ry  m iesiące to  za 
dużo, n a w e t w  w yp a d ku , gdy 
d y re k c ja  szczecińska o d w o ły ­
w a ła  się w  te j sp ra w ie  o op in ię  
do W arszaw y.

P rzyp o m in a m y , że w  m yś l 
g ru d n io w e j u c h w a ły  Rządu 
sk a rg i i  zążalen ia  o b y w a te li na 
leży z a ła tw ia ć  w  te rm in ie  N A J  
D A L E J  jednego m iesiąca.

A R T Y K U Ł  73 naszej KO N ­
STY TU C JI b rz m i:

O BYW ATELE m a ją  prawo 
zw racan ia się do w szyst­
k ic h  organów Państwa ze 
skargam i j  zaża len iam i.

S karg i ł  zaża len ia obywa­
te li  p o w in n y  być rozp a try ­
wane 1 zała tw iane szybko i  
spraw iedliw ie . W in n i p rze ­
w leka n ia . a lbo p rze ja w ia ją ­
cy bezduszny i  b iu ro k ra ­
tyczn y  stosunek do skarg 
i  zażaleń ob yw ate li pociąga­
n i  będą do odpow iedzia lno­
ści.

H E L E N A  M A R S Z A Ł E K  (Szcze­
c in ). S. B a jo re k  (T rzebież) i  Jerzy 
K w ia tk o w s k i ze Szczecinka. P ro ­
s im y  o podanie dok ładnego adresu. 
C hcem y w ys łać  na g ro d y  ks iążko ­
w e. (łę)

S T A N IS Ł A W  M A C IE JE W S K I. — 
W y ja śn ia m y, że poszuk iw a n ie  prze 
s y łk i  d ro b n ico w e j, nadane j w 
U s tro n iu  Ś lą sk im , je s t u tru dn ion e , 
bo n ie  po da ł pan an i n u m e ru  ani 
s ta c ji przeznaczenia. Sp raw ą in te  
re su je m y  się nada l i  o  w y n ik u  po 
szuk iw a n ia  p o w iad om im y. (867-d)

E D M U N D  W O Ż N IC Z K O  — B ia ło  
g a rd . ' — W  sp ra w ie  pana porozu­
m ie m y  się z odpo w ied n ią  in s ty tu ­
c ją . (łę)

B O G U M IŁ A  H A W R Y L U K . -  
P rzen ios ła  się p a n i sam a do G ry ­
f in a , a n ie  — ja k  nas in fo rm o w a ­
ła  — że f irm a  prze n ios ła  panią 
s łużbow o. N ie s te ty , f i r m a  n ie  m o­
że p a n i z a tru d n ić  z po w ro te m . Ja­
k o  kob ie c ie  c ięża rne j p rzys ług u je  
praca le kka . (1006-d)

H E N R Y K  K L E J N O C K I (Draws­
ko). — W  sp ra w ie  p rz y d z ia łu  m ie ­
szkan ia  o trz y m a ł pan p ism o z P re­
z yd iu m  W o j. R ad y N arod ow e j w  
Koszalinie, ^  ‘

—  W Y K O N A J C IE  te ra z  le ­
w y  k o rk o c ią g  —  za b rzm ia ło  
w  s łuchaw ce  a w io fo n u  w y c h o  
w a n ka  O fic e rs k ie j S zko ły  L o t 
n icze j.

L e w a  rę k a  podchorążego po 
w o li co fnę ła  d źw ig n ię  gazu. 
O b ro ty  s iln ik a  zm n ie js z y ły  
się, s trz a łk a  ob ro to m ie rza  po ­
ka zyw a ła  co raz  m n ie jsze  cy ­
f r y .  P ra w a  rę ka  pociąga ła  
d rążek  s te ro w y  u trz y m u ją c  
m aszyną w  lo c ie  h o ry z o n ta l­
n ym . Szybkość m a la ła . N agle, 
uczeń -  p i lo t  n a c isną ł le w ą  
nogą o rc z y k  i  jednocześnie 
przesuną ł g w a łto w n ie  d rążek  
do p rzo d u . N ie b o  zn ikn ę ło . 
P rzód  sa m o lo tu  opad ł. P rzed  
m aszyną b y ła  ty lk o  z iem ia . 
Rosła, zb liż a ła  się i  zw iększa­
ła  w id z ia n a  z  ró żn ych  po ło ­
żeń. S am olo t ru c h e m  śrubo ­
w y m  w a l i ł  w  dół...

—  W y p ro w a d za jc ie  —  po ­
w ie d z ia ł sp o ko jn ie  in s tru k to r .

P odcho rąży -  p i lo t  w y k o n a ł 
o trz y m a n y  rozkaz. S am olo t 
p rzeszedł do  lo tu  h o ry z o n ta l­
nego.

—  W ra ca m y n a  lo tn is k o  —  
za b rzm ia ło  w  słuchaw ce.

Zgrany zespół

A /fA S Z Y N A  tra cą c  w ysokość 
w y k o n a ła  k rą g  n ad  z ie lo ­

ną ró w n in ą  p rzec ię tą  sze ro k im  
pasem  b e to n o w ym  i  d o tkn ę ła  
z ie m i ob o k  l i t e r y  s ta rto w e j T  
jednocześnie k o ła m i i  p łozą 
ogonową. P rzez c h w ilę  to czy ­
ła  się i  w reszc ie  za ko łow a ła  
na l in ię  p o s to ju . W yłączono 
s iln ik . Z  k a b in  w y s z li d w a j 
m łodz i lo tn ic y  o p ię c i pasam i 
spadochronów . B y ł to  o f ic e r 
in s tru k to r  -  p i lo t  C zesław  F i 
lo n o w icz  i  podcho rąży  Z y g ­
m u n t G oździk . P o  c h w il i  u -  
czeń -  p i lo t  O fic e rs k ie j Szko­
ły  L o tn ic z e j m e ld o w a ł się 
sw em u dow ódcy, a b y  usłyszeć 
u w a g i do tyczące te c h n ik i p iło  
tażu  w  o d b y ty m  lo c ie  do  s tre  
fy  a k ro b a c ji.

Rozpoczął się dz ie ń  lo tn y  od 
d z ia łu , dz ień  n o w ych  osiągnięć 
dow ódców , in s tru k to ró w , p od ­
cho rążych  i  m e ch a n ikó w , o - 
s iągnięć w  w ysz k o le n iu  b o jo ­
w y m  i  p o lity c z n y m , w  s łużb ie  
i  p ra c y  —  w  p o w ie trz u  i  na 
z iem i.

P odcho rąży  -  p i lo t  Z y g m u n t 
G oździk  z  uśm iechem  rozm a­
w ia ł z  ko legam i. B y ł ba rdzo  
zadow olony z tego, że dobrze  
w y k o n a ł w szys tk ie  f ig u r y  a -

W  M ia s te c z k u  
Z lo to w y m

—  P rzyp row adz iłem  moją  
mamę, żebyś ją  nauczy ł go to ­
wać.
. (N y s . Ib is ) .

k ro b a c y jn e  i  że in s tru k to r ,  je  
go w sp a n ia ły  dow ódca i  w y ­
chow aw ca  n ie  za w ió d ł się na 
n im  i  n ie  na d a rm o  w ło ż y ł 
w ie le  p ra c y  w  ja k  n a jd o k ła d ­
n ie jsze  w yszko le n ie  swego 
podw ładnego.

A le  w  je d n y m  z oddz ia łów  
O fic e rs k ie j S z k o ły  L o tn icze j 
n ie  ty lk o  podchorąży Z y g m u n t 
G oździk  dobrze  la ta . W szyscy 
ro b ią  znaczne postępy. M im o  
w o li podchorąży G oździk  spój 
rż a ł n a  ko le g ó w  siedzących w  
k w a d ra c ie  s ta rto w y m . Podcho 
rą ż y  E dm und  C yb u lsk i, w y ­
k o rz y s ty w a ł w ła śn ie  c h w ilę  
w o lnego  czasu na pog łęb ien ie  
w iadom ośc i teo re tyczn ych , a 
podchorąży R yszard  S z m it po 
k a z y w a ł sąs iadow i na  m ap ie  
szczegóły re jo n u  lo tó w .

Mają powód 
do słusznej dumy

{ " ' 'D Y B Y  nasz dowódca 
' ' - 'c h c ia ł  nap isać ja k ie ś  zda­

n ie  n a  n ieb ie , ja k  to  n ie ra z  
ro b ią  lo tn ic y  —  p o m yś la ł p rzo  
d o w n ik  w y s zko le n ia  —  to  na 
p e w no  b rz m ia ło b y  o no  ta k : 
„W ita m y  Z lo t  M ło d y c h . P rzo ­
d o w n ik ó w  —  n o w y m i osiągnię 
c ia m i w  w yszko le n iu  b o jo ­
w y m  i  p o lity c z n y m ” . P rzecież 
pe rsone l la ta ją c y  i  te ch n icz ­
n y  naszego o d d z ia łu  m a się 
czym  po ch w a lić . Ż o łn ie rze  m o  
gą b y ć  d u m n i ze sw ych  osiąg 
nięć...

N ie  m y l i ł  się podcho rąży -  
p i lo t  Z y g m u n t G oździk. M ło ­
d z i lo tn ic y  w ita ją  Z lo t  osiąg­
n ię c ia m i w  w y s zko le n iu  bo­
jo w y m  i  p o lity c z n y m , p odn ie ­
s ie n ie m  poz iom u w yszko le ­
n ia  teore tycznego i  p ra k ty c z ­
nego. D o do w ó d z tw a  o d dz ia łu  
w p ły n ę ło  15 po m ys łó w  ra c jo ­
n a liz a to rs k ic h . N a ty m  po lu  
w zo re m  d la  k o le g ó w  s ta ł się 
Z M P -o w ie c , p o d c h o rą ż y -p ilo t 
E d w a rd  F u d ro , k tó r y  w y k o ­
n a ł d w a  p om ys ły .

Z a p e łn iły  się zd ję c ia m i fo ­
to g ra fic z n y m i p fękne  gab lo ty  
p rz o d o w n ik ó w  w yszko le n ia  i  
ra c jo n a liz a to ró w . Jednakże 
w a lk a  o  ty tu ł  n a jlepsze j g ru ­
p y  lo tn e j,  na jlepszego p ilo ta  
czy m e ch a n ika  n ie  u s ta je . M a  
szyn y  pow ie rzone  opiece m e ­
c h a n ik ó w  sam o lo tow ych : p lu t. 
Z y g m u n ta  M a rc in ia k a , k p r. 
Czesława K ą k o la  i  k p r ..  Euge­
n iusza  S zuby s ta ły  s ię  w zo ­
re m  p ie lę g n a c ji, sum ienności 
i  t r o s k i cz łow ieka  o w spa ­
n ia ły  sprzę t.

D u m n y  je s t ze sw ych  pod­
cho rążych  o p a n o w u ją cych  ce­
lu ją c o  ta jn ik i  w ie d zy  lo tn i­
czej, o f ic e r in s t ru k to r  -  p ilo t  
C zesław  F ilo n o w icz . N ie  d aw  
n o  w c h o d z ił on  w  s k ła d  de le ­
g a c ji p rz o d o w n ik ó w  w yszko lę  
n ia  bo jow ego  i  po litycznego  
W o jsk  L o tn ic z y c h , k tó ra  zosta 
ia  p rz y ję ta  p rzez M arsza łka  
P o ls k i R okossowskiego. D um  
n i są i  pozos ta li d ow ódcy  pod 
oddz ia łów , k tó rz y  w zo ro w o  re  
a liz u ją  ro zkaz  P ie rw szo m a jo ­
w y  M in is tra  O b ro n y  N aro d o ­
w e j i  n ie u s ta n n ie  u m a cn ia ją  
gotowość b o jo w ą  naszego L u ­
dowego L o tn ic tw a .

D Z IE Ń  rozpoczęcia Z lo tu  
M ło d ych  P rz o d o w n ik ó w  —  
B u d o w n iczych  P o ls k i L u ­
do w e j, b y ł  dn iem  radośc i i  
d u m y  tego oddzia łu  O S L z 
sukcesów w  s łużb ie . N a w ie  
lu  m u n d u ra ch  zasreb rzy ły  
się odznaki SPO, w ie lu  ż o ł­
n ie rzy , m e ch a n ikó w  3 pod­
chorążych  o trzym a ło  poch­
w a ły  a  n a jlepszych  z n ich  
w id z im y  na u licach  naszej 
S to licy  w  d n i zlo towe.

E d m u n d  K ra ś n ie w s k i

W IE C H

Honorowy Zdzisiek
P R Z Y J A C IE L  m ó j, pan W a
*- le ry  W ą tróbka  ze Szrnulo- 

w iz n y  odbył tegoroczny u rlo p  
w  m a ju  u  ro d z in y  na -prowin- 
c ji.

—  Jakże przesz ły  pan u  wcza 
sy parnie W a le ry  ? —  pow ita łem  
go z radością , spotkaw szy na  
dworcu.

P rz y ja c ie l m ó j podniósł oby­
dw a łokcie  w  górę konwencjo­
n a ln ym  gestem, oznaczającym, 
że wczasy b y ły :  ta k ie !

A le  jednocześnie szlachetne 
jego  oblicze zasępiło się nieco, 
ja k b y  na w spom n ien ie  czegoś 
n ie zb y t przyjem nego.

—  A le  P iekutaszczak m nie  
popsu ł wszystko i  kom prom i­
tac je  W arszaw y usku teczn ił.

—  To szw ag ie r b y ł z panem?
—  A  b y ł lebiega b y ł i  nie  

masz pan po jęcia , ja k  fa ta ln ie  
tam  zaszurał.

—  Cóż on takiego z ro b ił?
—  To, uważasz m nie pan, 

b y ło  ta k . P rz e b y w a liś m y  w  Pa 
rzęczcime u  w u ja  K w a s ib o r-  
skiego. Ten ów w u jo  posiada  
syna Zdz iśka , chłopaczek to 
je s t n ieduży, ale sarn w  sobie 
i  dosyć tw a rzow y, ty lk o  że nie  
możebnie honorowy.

Z  g ó ry  na  w szys tk ich  pa trzy , 
a  poniew aż że w zros tu  n ie  po­
siada, nos je s t zmuszony w  
ta k  zioane j za d a rte j po zyc ji 
trzym ać.

Z  ja k ie g o  powodu ta k  w yso­
ko się nosi, fa k tyczn ie  n ie  w ia  
domo, ale to  podobnież d latego, 
że za młodzieżowego działacza  
się za tru d n ia . J a k  on tam  dzia­
ła  n ie  w iem , ale fa k t  je s t fa k ­
tem, że n a w e t syp ia  w  czerwo 
n ym  kraw ac ie . N ie  śm ie je  się 
n ig d y , m inę m a  niemożebnie 
se-mozne i  d la  w iększe j pow ag i 
bródkie hiszpańskie  sobie za­
puszcza, ale z dużą trudnośc ią . 
N a  ra z ie  w  w arkoczyk  znluszo 
n y  je s t ją  zap la tać, bo n ie  by­
łoby w idać, z powodu, że z 
trzech  blond luloslców się sk ła ­
da.

Z a ra z  pierwszego d n ia  jakże - 
śmy ty lk o  p rz y je c h a li do tego 
w u ja  K w asiborsk iego , pa trzę  
na  tego jego syna i  m ów ię :

—  Zdzis iek, co ty  ta k i w ażny  
jesteś?

—  J a  n ie  jes tem  w ażny, t y l ­
ko poważny.

PODCZAS d n i lipcow ych, 
poprzedza jących Z lo t 

M łodych P rzodow n ików , W ar 
szawa coraz ha rdz ie j oswaja 
się z n iecodz iennym  w ido­
k iem .

U lica m i m iasta  przeciąga­
ją  rozśpiewane czworoboki 
dziew cząt 1 m łodzieńców  z 
odznakam i ZM P. Lekko o- 
dz ian i. zd row i, ję d rn i, opale 
n i na  orzech, skąpan i w  słoń 
cn, m aszeru ją k u  W iśle, by 
z ko le i skąpać się w  je j  fa- 
fa lach .

D la  osób w poważnym  wie 
ku  je s t to  w ido k  n iezw yk­
ły , a naw et... groźny. A lbo­
w iem  jeszcze pięćdziesią t la t  
te m u  panow ało przekonan ie 
że p ro m ie n ie  słońca są za­
bójcze d la  zdrow ia .
Toteż podczas upałów  okrv 

w ano się szczelnie, chowano 
tw arze pod paraso lkam i, a 
na ręce wdziewano b ia łe  n l-  
ciane rękaw iczk i. Byle u . 
strzec się słońcu, byfe n ie  
dopuścić do opalenizny.

W arszaw ianka ówczesna, o 
He odw ażyła się na  kąp ie l w 
W iśle, szła do p ływ a ją ce j ła ­
z ien k i, do budy sklecone j z 
desek, zako tw iczone j ko ło  
Solca. Kupow ała  b ile t, zam y 
kala się w  kab in ie  i  wdzie­
w ała o ryg in a ln y  ko s tiu m  ką 
p ie low y. k tó ry  zaczynał się 
pod brodą, a sięgał do po ło­
w y łydek.

Następnie m og ła sfę zan u ­
rzyć  w  w odzie, sto jąc  na  wy 
ciosanym  z belek dn ie ła ­
z ienk i, m og ła  pop ływ ać w 
kółko , o ile  u m ia ła . R ozu­
m ie sie, że w ta k ie j budzie 
n ie  by ło  m ow y o słońcu, o 
p iasku w iślanym , o ćwicze­
n iach fizycznych.

A dziś? Dwieście tysięcy 
m łodych obojga p łc i zjeżdża 
do Warszawy. Chodzą z go- 
ły m j g łow am i bez kapelo 
szy, n ie w ia s ty  bez parasolek. 
I  nie lęka ją  się słońca!

Cóż by  na to  pow iedzia ły 
nasze prababki?

—  F a ktyczn ie  w yglądasz ja k  
prezes je d n e j spó łdz ie ln i,

—  J a k ie j?
— Pod f ir m ą  „P og rzeb"  —  

przew ozy zw łok, ekshum acje i  
tem uż podobnież...

O b ra z ił się mocno na  m nie, 
w z ią ł pod paclie  całe szafę ks ią  
żek i  poszedł na  zebranie do 
ś w ie tlic y  ja k iś  ta m  odczyt za­
sunąć.

Wtenczas ja  m ów ię do szwa­
g ra  PiekutoszczaJca:

—  Zaczem tu  siedzieć i  oczy 
na w u ja  Kw asiborsk iego  w y ­
trzeszczać, czy gąs io rka  z  w iś ­
n iow ą  na lew ką  z sza fy  n ie  
zdejm ą, poszedłbyś za Zdz iś- 
kiem. do św ie tlic y  upowszech­
n ić  się k u ltu ra ln ie , żłobie je ­
den, odczytu posłuchać, ciem na  
maso, w  szachy pograć, c iapcia  
k u !

Poszedł, n ie  było g<f ze trz y  
godziny. M yś lę  sobie, dobrze 
je s t, szw ag ie r m n ie  się m iędzy  
młodzieżą obciera i  byłem, b a r­
dzo zadówolnionem . A le  trosz  
k ie  m n ie  zdz iw iło , że ta k  długo  
siedzi.

Ide  tam , fa k ty c z n ie  P ieku - 
toszczak za sto łem  f ig u ru je ,  a  
naokoło pełno, uważasz pan, 
m łodziaków , aż czarno. Słyszę, 
że szw ag ie r ja k ą ś  gadkie je m  
zaw ala, nadstaw iam , ucha i  
wiesz pan, co on k rzycza ł:

„ L ip y  n ie  m a, pucu  n ie  m a, 
je s t  ty lko  techniczna zręcz.  
ność rę k i i  ta k  zwane apteczne 
z łudzenie ludzkiego oka !  Czer 
w ona w y g ry w a  czarna  p rze g ry  
wa, g rać  i  w yg rać , panow ie !

Z a  złotego  —  dwa, a za 
dw a  —  czte ry , za dwa i  groszy  
p ięćdziesią t —  p ią tk ie , no i  ob 
s ta w ia ć  obyw a te low ie ! Jeszcze 
n ie  było  zdarzenia, żeby k to  w y  
g ra ł z p a trz e n ia ! O d ja zd !”

M yśla łem , że m nie k re w  za­
le je , z łapałem  szw agra  za 
k ra w a t i  w yc iągną łem  go do 
sieni.

—  To ty  ta k , to  ty  zaczem  
k u ltu r y  nab ie rać w  „cza rną  
czerwoną’• podgryw asz? N ie ­
w in n ych  zetem piaków do w ia ­
t r u  w ystaw iasz?

Zaczą ł m nie tłum aczyć, że to 
w szys tko  b y ło  na ju r y ,  że m u  o 
w ygrane  n ie  chodziło, ty lko  
ch c ia ł parzęczewską m łodzież z  
w arszaw ską naukow ą ro z ry w ­
ką  obznajm ić.

P rzepros iłem , m a się rozu ­
mieć, chłopaków, wziąłem  P ie ku  
toszczalca za hale, w yczyta łem  
m u fe s t 8am okry tyk ie  i  zam ia  
row a lem  go zabrać stam tąd , 
ale się św ie tlic z a k i nie zgodzi­
l i,  m usie liśm y się zostać.

Pokazało się, że Zdzisiek, 
k tó re n  za in s tru k to ra  u  n ich  
się z a tru d n ia ł niemożebnie 
jem, się znudził. S ta le  i  wciąż  
ty lko  odczyta i  odczyta w yg ła  
szał, tańczyć n ie  pozw a la ł, a  
je ż e li ju ż  chc ie li koniecznie, to  
ty lk o  k ra ko w ia ka , i  to bardzo 
wolno, żeby było poważnie.

Z o s ta liśm y się w  te j ś w ie tli­
cy, pożyczyło się g ra m o fo n  z 
p ly ta m y  i  ta k i u rządz iło  w ie ­
czorek, że na js ta rsze  zetempow  
ey w  Parzęczewie czegoś podob 
nego n ie  p a m ię ta li.

Od te j  p o ry  zaczęło się tam  
inne  życic, n ie  m ożna było  m lo  
dziakóio ze ś w ie tlic y  w ypę­
dzić. Rzecz ja sn a  „cz a rn e j czer 
w one j”  w ięce j n ie  było, ale róż 
ne g ry  i  zabawy się sprow adzi 
lo  z W arszaw y i  p rz y  rzą d  a, 
sportoioe

W  ogólności bardzo żeśmy 
się tam  d a li lub ić, Z dz is iek z 
początku chodził obrażony i  
jeszcze w ażn ie jszy ja k  w p ie rw , 
ale ja k  m u  szw ag ie r w  nocy  
bródkie nożyczkam i obciął, 
d a ł za w ygrane i  zaczął brać  
udzia ł.

Zw łaszcza, że ja k  poweselał, 
narzeczone odzyskał, n ie ja k ie  
D anusie, k tó ra  go w  zw ojem  
czasie do w ia tru  w ys ta w iła , z 
powodu, że na  spacerach ao l i ­
cha je j  szep ta ł o sztucznych i  
n a tu ra ln y c h  nawozach, albo  o 
a k c ji skupu kozich bród.

Jakżeśm y odjeżdżali, cale 
Z M P  z buk ie tam y bzu na s ta ­
c je  nas odprow adziło .

—  N o, w ięc n ie  rozum iem , 
dlaczego gn iew a się pan  na  
szwagra,

—  Bo w  każde m bądź razie  
nie pow in ien  b y ł z „cza rn ą  czer. 
woną’’  wyjeżdżać, łachm yta...

, W IE C H
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LECH B ĄD.KO W SKI ,

p ie rw s z

PEŁNY ch w yta k  poderw a ł się do góry, p rzep łyną ł nad 
burtą  i  w kró tce  zg iną ł im  z oczu za obram owaniem  
lu k u  ładow n i, przenosząc na s to jący  na nabrzeżu w a­
gon pełne trz y  tony  rudy. Brygada dziesięciu ro b o tn i­
ków , rozsypana w o kó ł ścian ładow n i sta tku, szerokim i, 
że laznym i hakam i ściągała rudę b liże j środka, na g ro ­

madę, żeby u ła tw ić  potężnym  szczękom chw ytaka  ob jęcie  na­
stępnej p o rc ji grudziastego towaru.

Pogoda tego dnia b y ła  piękna. Z  nieba la ł się żar na po rt 
i  m iasto. W  dusznej, zam kn ię te j przestrzeni ła d o w n i lipcow a 
gorączka stała się tak  in tensyw na, że p racu jącym  w  n ie j lu ­
dziom  le p k i po t w ys tępow a ł na ca łym  ciele. A  po łudn ie  dopie­
ro  się zbliżało.

K re ft rękaw em  o ta rł czoło, jeszcze bardz ie j p rzy  ty m  roz­
mazał ku rz  i  p y ł po tw a rzy . Spojrza ł do góry . C hw ytaka  
ciągle n ie -b y ło .  W idoczn ie  dźw igow y zam arudził lub  może 
zm ien ia li wagon, bo przerw a jakoś  się w ydłużała.

P rzystanęli w szyscy, p rostu jąc zmęczone krzyże. Pięć go­
dzin  w ytężone j pracy m ie li ju ż  poza sobą; pozosta ły im  jeszcze 
trz y  —  na jskw arn ie jsze  — do końca zm iany.

W reszcie  w  ; ło w n i roz leg ło  się charakterystyczne dudnię 
n ie , d źw ig  p r ; . . -w a ł. Po c h w il i  w  ła d o w n i uka za ł się szyb 
ko  opuszczany c i. . /y ta k .  Jednocześnie przez ha łas p rz e b ił się 
ostrzegawczy o k rz y k  lukow ego;

—  Idzie!
Z  zada rtym i g łow am i p rz y p a try w a li się m asywnem u zary­

sow i chw ytaka , ważącego oko ło  tony. Lu ko w y  z pokładu sta t­
ku  k ie ro w a ł jego  rucham i, żeby n ie  zahaczył o p racu jących  
w  dole ludzi.

R obotn icy w ie d z ie li jednak z doświadczenia, że sami mu­
szą zachować ostrożność, w . ładow n iach  zdarza ły s ię  bow iem  
n ie raz w yp a d k i i  p rzy  na jb a rd z ie j uw ażnych lu ko w ych . Prze­
cież dźw igow y, siedząc w  sw ej kab in ie  na dźw igu  nabrzeżnym, 
" lie  m ia ł w g lądu  w  g łąb  ładow n i, a s te row a ł chw ytak iem  za 
pośrednictw em  w skazów ek lukow ego.

Oczy czu jn ie  ś le d z iły  b ieg  chw ytaka , k ie d y  szedł ostro  na 
dół, na środek czw oroboku, a ïe 'trochę  b liże j —  n iż  poprzednio 
—  ściany przybrzeżnej.

K re ft, U rban iak  i  C iszew ski co fnę li się wstecz pod ścianę. 
W  tym  m om encie ch w yta k  za trzym ał się przepisow o dwa 
m e try  nad poziom em  ładow n i i  nagle —  ru szy ł p rosto na nich.

K re ft i  U rban iak u skoczy li w  p raw o, w  róg  ładow n i. C i­
szewski, zdezorien tow any n ieoczek iw anym  zw ro tem  i  zasko­
czony bezpośrednim  niebezpieczeństwem , zaczął b iec w  lew o, 
drapiąc się na s trom y zw a ł leżącej rudy. C h w y ta k  posuw ał się 
za nim , ja k b y  go ścigając. Parł szybko, dogania ł człow ieka. 
W  loc ie  rozw ie ra ł szczęki po no w y  ładunek. C iszew ski pazu­
ram i p ią ł się w  górę, zaciekle , n ieprzytom nie . Tw arde  g rudy  
osuw a ły  mu się spod nóg, udarem n ia ły  w ys iłek .

—  Ratunku... Rat...
K re ft i  U rban iak o be jrze li się za siebie. C h w y ta k  bokiem  

p rz yw ie ra ł ju ż  do ukośnej ściany rudy, w p ija ł w  n ią  potężne 
szczęki. W rzasnę li razem:

—  S tó j!
R obotn icy p o d ję li przerażony k rzyk :
—  S tó j! S tó j! Dźw ig do gó ry !
Lu ko w y  na tychm iast za trzym ał dźwig, kaza ł o tw orzyć 

ch w y ta k  i  podciągnąć go w zw yż. W y c h y li ł s ię  ca ły  poprzez 
lu k , szeroko rozw arte  oczy w b ił w  pó łm rok niedostatecznie 
ośw ie tlone j ładow ni.

Po pochy łośc i rudow ego zw a łu  osunęło się c ia ło  zabitego 
człow ieka.

NSPEKTOR pracy kończy ł ju ż  sw o je  dochodzenie.
— W ięc  pow iedzcie  m i jeszcze raz —  z w ró c ił się do 
.ukowego —  dlaczego n ie  za trzym aliśc ie  dźw igu, skoro 
pod samym n iem al chw ytak iem  stało trzech ludzi?

—  M ó w ię  w am  szczerą prawdę, n ie  w idz ia łem  ich. Jak 
patrza łem  z góry , ch w y ta k  ich  zasłaniał. Potem dw óch w y ­
skoczyło , w ięc m yśla łem , że to w szyscy, boć to  zawsze jeden 
drugiego się trzym a. C iszew ski m usia ł b iec akura t przed 
chw ytak iem  ,a że b y ł trochę  pod n im , to  go n ie  w idz ia łem  
—  chw ytak , m ów ię, zasłaniał. D opiero ja k  usłyszałem  k rz y k i, 
za trzym ałem  dźwig.

— Ja  m yśla łem  —  dodał U rban iak —  że C iszew ski leci 
razem z nam i, sta ł p rzy  m nie o krok.

—  T o dlaczego pobieg ł w  drugą stronę?
—  K to  go w ie... Pewnie m yś la ł, że ta k  lep ie j.
Inspekto r w aży ł w  m yślach ca łą  sprawę. Zeznania lu k o ­

wego b y ły  ca łk iem  prawdopodobne, zresztą po tw ie rd za ły  je  
w y jaśn ien ia  ludzi. M ó w ili o nim, że jes t uw ażnym  i  ostrożnym  
cz łow iekiem , żaden raptus, życ ia  ludzk iego  n ie  lekceważy. 
D źw igow y też go ch w a lił, p racow a ł z nim  w ie le  m iesięcy i  n ie  
m ia ł dotąd w ypadku  ani a w a rii. W  d y re k c ji Zarządu Portu 
b y l i  o n im  dobrego zdania, a zresztą badania psychotechniczne 
w ykaza ły , że ca łko w ic ie  nadaw ał się na swoje stanow isko.

Inspekto r pa trza ł .uważnie na jego  sczerniałą, znękaną 
tw arz. W y ro b ił ju ż  sobie pogląd. Ten cz łow iek n ie  b y ł w in ien , 
n ie  c iąży ła  na n im  odpowiedzia lność za śm ierć ko le g i. N ie  
można b y ło  także oskarżać dźw igowego, k tó ry  k ie row an ie  
chw ytak iem  uzależnia ł od wskazówek lukow ego. Z a w in ił sy­
stem pracy, n ie  zapew nia jący dostatecznie bezpieczeństwa za­
trudn ionych  w ładow n i ludzi.

Przez chw ilę  trw a ło  m ilczenie. R obotn icy czekali, co pow ie 
inspektor. S ta ł obok k ie ro w n ika  dz ia łu  dźw igow ego i  jeszcze 
no to w a ł zeznania ną ka_rtce. W reszcie  odezwał się do wszyst­
k ich .

—  W y tu  sam i jesteście  gospodarzami. W y  n a jle p ie j zna­
c ie  sw oją pracę. Pom yślcie na tym , ja k  to  zrob ić , żeby lep ie j 
n iż  dotychczas zabezpieczyć w  ładow n i życ ie  ludzk ie . T y lko  
coś trzeba zrob ić zaraz. W  tym  ro ku  mamy ju ż  d ru g i w ypadek 
w  porc ie , a to  d o p ie ro  lip ie c . N ie m ożem y czekać.

R obotn icy p a trz y li na siebie w  m ilczeniu. P ierwszy prze­
m ó w ił Buła.

— W  porc ie  muszą być w ypadk i. Co byśta chcie li?  Przy 
dźw igu  to  ta k  zawsze, taka tw o je  dola. LI nas, w  Gdańsku, 
jeszcze n ie  je  tak  źle ja k  w  innych  portach.

—  W cale n ie , m oi d rodzy —  gorąco zaprzeczył inspektor. 
—  W ca le  n ie  muszą być. P raw ie w szystk ie  w yp a d k i to  albo 
n iedba ls tw p ,albo lekkom yślność.

S ta ry  Ź e lew ski, p rzodow nik  brygady, od w ie lu  la t pracu­
ją c y  w  porc ie , b y ł dośw iadczonym  ro b o tn ik ie m .

— Dobrze m ów ita : n iedbalstw o, lekkom yślność. A le  ja  
p racu ję  w  porc ie  ju ż  30 lat. i  w iem, że zawsze b y ły  w ypadki. 
D aw n ie j w ięce j n iż teraz. Jo, teraz to  ju ż  naw et n ie  można 
narzekać. Pamiętam, w  1925 roku p rzy  ładow an iu  cukru  na 
M o tła w ie  h iw  się nam nad g łow am i roz lec ia ł i  dw óch zaraz 
um arło , a dwóch poszło do szpitala...

—  To n ic  n ie  znaczy —  zn ie c ie rp liw ił się inspektor. — 
Pewnie, że daw n ie j b y ło  gorze j, ale k to  w tedy  dbał o robo t­
n ika? W iec ie  dobrze, ile  się zm ien iło  od czasów przedw ojen­
nych. M usim y rob ić  w szystko, żeby życ ie  b y ło  chronione, i  w y 
sam i pow inn iśc ie  o to  dbać. Pom yślcie nad tym .

K iedy  po trzec ie j sz li na dworzec, m ó w ili o w ypadku  C i­
szewskiego. Buła pow tarza ł swoje.

—  Jak cz łow iek  w  porcie  pracuje, to ju ż  trudno. Gdzie to 
k to  w idz ia ł, żeby w  porc ie  n ie  b y ło  wypadków ? Przy wagonie 
m ało dostało rozhuśtanym  łańcuchem  po głow ie? W  ładow ni 
m ało zginęło?

—  Ja ju ż  też by łem  w  szp ita lu  —  dodał U rban iak —  ja k  
zleciałem  z taczką z k ła d k i, dw a m e try  wysoko.

—  Co tu  gadać — m rukną ł Łabuda. —  M a ją  tam  nowe 
w yna lazk i, tak ie  ow akie , a gdzie jes t cz łow iek i  maszyna ra­
zem, to  już zawsze coś się m usi stać. N ie  tob ie , to  innemu, 
albo mnie... Szkoda C iszewskiego, fest b y ł chłop. Zos taw ił ko ­
bietę i  tro je  dzieci, c iężko im  teraz będzie.

Źe lew ski pyka ł k ró tką  fa jeczkę, ze szczętem niem al w ypa ­
loną  w  czasie w ie lo le tn ie j służby. G łosu n ie  zabierał, chociaż 
tem at żywo go in teresow ał. D rug im  m ilczk iem  b y ł K re ft. N i­
gdy w ie le  n ie  m ów ił, bo m ia ł naturę n ieśm ia łą  i  w yko n yw a ł 
cicho, co do niego należało. S łyszał dobrze, o czym  dysku to ­
w a li, ale się n ie  w trącał. Tak go przysposobiło  całe w ychow a­
nie. M ia ł zresztą dopiero dwadzieścia k ilk a  la t, jeszcze się nie 
ożenił, mieszkał z matką, bratem i  jego żoną w  Pruszczu.

C iągle jednak m yś la ł nad s łow am i inspektora. A ż  stary 
Źe lew ski, k tó ry  go poważał ja k o  dobrego robo tn ika , zapyta ł 
wprost:

—  Co się ta k  sumujesz, A lo jz?  Szkoda chłopa, bo szkoda. 
T rudno, taka dola. Każdemu może « ię  zdarzyć, ale nie m artw  
się na zapas.

—  Ja n ie  ty lk o  to... —  zaczął w o lno  K re ft. —  Ja m yślę, 
co b y  tu zrobić...

—  N ib y  co?

—  Z  tym  chw ytak iem , żeby dźw ig o w y w iedzia ł, gdzie go 
opuszczać. Inspektor dobrze m ów ił, m y  b y  m usie li coś w y ­
kom binować.

—  Ho, ho... —  zaśm iał się U rban iak  —  patrzcie  ty lko , 
A lo jz  chce być za rac jona liza to ra . M yślisz , że dadzą c i premie?

—  Dadzą, a lbo n ie  dadzą, a rac ję  m ają. Przecież ta k  n ie  
może być, żeby dźw ig o w y n ie  w iedz ia ł, gdzie opuszcza chw y­
tak, ja k  naokoło w  ła d o w n i pe łno ludz i stoi.

—  Człow ieku, ja k  może w iedzieć, k ie d y  s iedzi w  sw o je j 
kab in ie  na dźwigu, a ładow n ia  pod pokładem * Przecież przez 
b u rtę  n ie  prze jrzy, chyba żeby mu w  n ie j dz iu rę  w y b ili.

—  N ic  nie w ym yślisz , A lo jz . Siedzisz w  porc ie  —  ile? Do­
p ie ro  k ilk a  la t, to  jeszcze n ie  wiesz. M ło d y  jesteś...

Zagadali go zgodną opin ią , że z w ypadkam i n ie  ma co 
w alczyć. Pewnie, pa lcy  lep ie j n ie  w ty k a ć  m iędzy try b y , ale 
ja k  dachówka ma spaść na głowę, to  spadnie i  tak, żeby naw et 
chodzić z nosem zadartym  do góry, żeby w yb ie rać  dom y ze 
słom ianą strzechą. Ź e lew ski an i im  przyśw iadczał, an i prze­
czył. Sam był g łęboko p rze ję ty  zdarzeniem, chociaż pocieszał 
Krefta .

Potem zm ien ili temat. Taka już ludzka  natura, że n ie  za­
trzym u je  się długo nad jednym .

Tymczasem K re ft c iąg le  przeżuwał swoje m yśli. W reszcie, 
n iespodziewanie d la  samego siebie, odezwał się, a m ó w ił w o l­
no i  z zastanowieniem.

-r- Poczekajta. G dyby ta k  zrob ić jedną rzecz, to  b y  trochę 
pom ogło. Trzeba le p ie j ludz i ustaw ić w  ładow n i, i  żeby dźw i­
gow y zawsze w iedz ia ł, gdzie on i są.

Zaskoczyły ich  te s łowa nieśm iałego, m ałomównego zw yk ­
le  ko leg i. K to b y  przypuszczał, że K re ft będzie m ia ł własne 
zdanie w  tak ważnej spraw ie i  że będzie się przy n im  upierał?

Buła zachichotał z łoś liw ie .
—  Czego się pchasz z pom ysłam i? W yśm ie ją  c ię  wszyscy. 

I  robo tn icy, i dy re kc ja , i  w  ko m is ji. Siedź cicho i  rób swoje. 
Jesteś robotnik? Jo. To ty ra j i  fertych .

—  Jestem ro b o tn ik . To co? Teraz ro b o tn ik i m a ją  w ięce j 
gadać, bo o n ich  chodzi. Słyszałeś ,co na masówce gadali. 
Teraz mamy inne czasy.

—  Na masówce gadali, co chcie li.
—  Patrzcie go, ja k i K re ft mocny...
■— Za dyrekto ra  zostaniesz.
—  Dzień dobry panu dyre k to ro w i. Zgaga n ie  piecze?
—  W yśm ie ją  cię, zobaczysz.
Słowa kolegów s tro p iły  K re fta . U m ilk ł. Dopiero Żelewskj 

u ją ł się za nim.
—* Gadaj, A lo jz , on i c iągle skwierczą. Może powiesz co 

rych tyg . t
A le  K re ft się zaciął.

NA S TĘ P N E G O  dn ia  m ie li dłuższą przerw ę w  pracy, bo 
zm ien ia li statek. K re ft skorzysta ł z o ka z ji i  poszedł 
do k ie ro w n ika  dźw igów.
G dy w ró c ił na nabrzeże, cała brygada b y ła  ju ż  na

statku.
—  Gdzieś ty  b łądz ił, A lo jz?  M a tka  jeść c i dawała?

—  M ia łem  sw ó j in teres —  p o s ta w ił się.
—  Czas ju ż  —  zaw o ła ł Źe lew ski. —  Z łaz im y do luku . 
Praca szła w o ln ie j n iż w czora j. D źw igow y ostrożnie opu­

szczał chw ytak  .dawał sobie trz y  razy pow tarzać znaki. Lu ko ­
w y  chodził w o k ó ł obram owania lu k u  i c iąg le  lic z y ł ludzi, roz­
proszonych naokoło ścian, żeby mu się k tó ry  w  ciem nym  ką ­
cie n ie  zapodział.

D ziwne m yś li chodz iły  po g ło w ie  m łodego Krefta . Może 
się uda, może się naprawdę uda! Zawsze czu ł się ty lk o  z w y k ­
łym , skrom nym  robotn ik iem , o n ie w ie lk im  doświadczeniu W 
pracy po rtow e j. Gdzieby się tam  odzyw a ł n ie  pytany. Jeszcze 
o jc iec m ó w ił mu. k ie d y  ja k o  12-letni ch łop iec zaczynał zarob­
kow ać przed w o jną :

„Rób ty lk o  sw oje i  do niczego się n ie  w trąca j. Gdzie cię 
postawią, tam s tó j. Żebyś zawsze coś zarob ił i  p rzyn iós ł do 
domu..."

B y ły  to  dosyć dawne czasy, p raw ie  trzynaście  la t temu. 
Jak mu w tedy kazali, tak  też postępował, chociaż potem  w ie le  
się w  porcie  zm ieniło . O n sam n ie jeden raz w id z ia ł tak ie  rze­
czy, k tó re  ch c ia łb y  zm ienić —  i  w iedz ia łby  ja k ! A le  po co o 
ty m  m ów ić prze łożonym  —  im  zawracać g łow ę, a samemu tra ­
c ić  czas. Owszem, byw a ło  na zebraniach ZMP lub  na naradach 
roboczych —  już chcia ł zabrać głos, ale zanim  odw ażył się 
podnieść rękę, kończono dyskusję . Taka kaszubska natura.

A ż  dopiero teraz, p rzy  w ypadku  C iszewskiego. U tk w iły  
mu w  g ło w ie  słowa inspekto ra  pracy, k ie d y  m ó w ił do nich, 
do robo tn ików :

„...W y  tu  gospodarze. W y  n a jle p ie j znacie sw o ją  pracę. 
Pom yślcie nad tym , co trzeba zrob ić..."

Dudniące odgłosy dźw igu  w y p e łn ia ły  zam knięte w nętrze 
ładow n i, k ie d y  opuszczał się i  podnosił chw ytak . N adawały, 
one rów ny, chociaż w  stosunku do dn ia  poprzedniego znacznie 
z w o ln io n y  ry tm  pracy. M n ie j w ięce j po dw u godzinach dźw ig 
niespodziewanie stanął. N aw e t lu k o w y  n ie  sterczał nad o tw o ­
rem  ładow n i, ty lk o  odszedł da le j, zaw ołany w idocznie na s tro ­
nę. R obotn icy podsypa li rudę na środek i  czekali p o w ro tu  
chw ytaka , n iezadow olen i z p rzerw y.

—  A w a ria , czy ja k i diabeł?...
D opiero po 10 m inutach z pok ładu  doszedł ich  głos k ie ro w ­

n ika  dźw igów .

—  Chodźcie tu  wszyscy na górę. T y lk o  na moment.
K re ft czuł, że zb liża się jego  chw ila . Rum ieniec ob la ł mu 

tw arz. Dobrze, że w b ladym  św ie tle  ładow n i n ie  można b y ło  
tego dostrzec, p rzy  tym  jeszcze kurz... Uda się czy n ie  uda? 
Będzie usprawniaczem  czy nie? Jego p ie rw szy pom ysł, p ie rw ­
sze uspraw nien ie, proste i  ła tw e, ale przecież potrzebne!...

...K iedy schodzili z pow ro tem  na dół, n ie w ie le  ze sobą 
rozm aw ia li. K ie ro w n ik  dźw igów , p rzedstaw ic ie l d y re k c ji Za­
rządu P ortu  i  inspek to r p racy  w y tłu m a c z y li im , co i  ja k . Pra­
cować bezwzględnie po jedne j ty lk o  stron ie  ładow n i. N ie  
w o lno  od n ie j odchodzić —  naw et gdyby  się zdawało, że 
ch w yta k  jeszcze n ieprędko  w róc i. Po te j samej s tron ie  na po­
kładz ie , na obram ow aniu luku , będzie umieszczona czerwona 
chorągiew ka, w idoczna z daleka. Lu ko w y  jes t odpow iedz ia lny 
za je j w łaśc iw e ustaw ienie. Przejście na inną  stronę ładow n i 
ty lk o  na w y ra źn y  rozkaz b rygadiera, po zaw iadom ieniu lu k o ­
w ego i  przeniesien iu  chorąg iew ki. D źw igow y w ie, że po je j 
stron ie  p racu ją  ludzie  i  że tę  stronę ch w y ta k  m usi bezwzględ­
n ie  om ijać. W  nocy chorągiew kę zastąpi czerwone św ia tło .

Koledzy K re fta  p a trz y li na niego z podziwem . Co tu  dużo 
gadać? Z w y k le  n ieśm ia ły , ta k i m ło d y  jeszcze robo tn ik , a na­
praw dę im  za im ponował. Pomimo żartów  i doc inków  odw ażył 
się pójść do k ie ro w n ika  dźw igów  ze sw oim  pomysłem.

Teraz żaden z n ich  ju ż  się n ie  śm iał. N aw e t U rbaniak, tak  
zw yk le  sko ry  do szyderstwa, pow iedz ia ł ty lk o  k ró tk o :

—  A no, zobaczymy, ja k  można pracować po jedne j s tro ­
nie . Zobaczym y, ile  nam to  s trąc i z zarobków.

—  N ic  —  w a rkn ą ł Źe lew ski. —  M ożna tak  samo... —  po­
tem  dodał ju ż  ła godn ie j: —  W yna lazek, pewno, żaden, ale 
zawsze usprawnienie...

C h w y ta k  w a rtko  osunął się przed n im i. Z aw is ł n ie rucho­
mo na w ysokośc i dw óch m etrów , po czym  podciągnął troszecz­
kę  b liże j n ich , k ie ro w a n y  znakiem  rę k i lukow ego, i  zaraz 
opadł w  rudę. Jak  ty lk o  poderw ał się do góry, rząd robo tn i­
kó w  zaczął szybko podsypyw ać rudę w  m iejsce, skąd przed 
chw ilą  zaczerpnął ładunku. P racow ali w  m ilczen iu  i  solidarn ie , 
ja k  gdyby  z in te n c ją  nadrobien ia  poprzednich śm iechów 
i  d rw in .

W  k ró tk im  m om encie u rós ł spory zw a ł rudow y, z któ rego 
c h w y ta k  ła tw o  m óg ł podjąć należną sobie porcję .

Tempo pracy znacznie się p rzyśpieszyło  ju ż  po godzinie. 
R obotn icy rów no podrzucali rudę na jedno m iejsce, lu ko w y 
m n ie j się denerw ow ał i  m n ie j tra c ił czasu na liczenie ludzi, 
a dźw igow y na sterze dok ładn ie  w y re g u lo w a ł m iejsce opu­
szczania chw ytaka  i  m anew row ał n im  ż  w iększą pewnością.

Z  pokładu k ilk a  par oczu czu jn ie  ś ledziło  przebieg pracy. 
W reszcie  po godzinie obserw acji k ie ro w n ik  dźw igów  pow ie­
dz ia ł do p rzedstaw icie la  d y re k c ji Zarządu Portu i do inspek­
to ra  p racy:

—  Dobrze idzie . Tak będzie le p ie j n iż przedtem. W y d a j­
ność na pewno się n ie  zm nie jszy, może naw et zw iększy, a lu ­
dzie m ają bezpieczniejsze w arunk i. W  jeden dw a dn i możemy 
ten system w prow adzić do w szystk ich  brygad.

—  W arto  —  pow iedz ia ł z uznaniem  inspektor. — T ak i p ro ­
s ty pom ysł, a ta k i dobry. Czemuż n ik t  dotąd na to n ie  w pad li 
K tó ry  to  je s t ten usprawniacz?

—  W idz ic ie  go? O, ten b londyn, k tó ry  teraz ociera sobie 
tw a rz  rękawem .

—  K to  to  taki?
—  A z  Pruszcza. K re ft się nazywa, zawsze ta k i n ieśm ia ły . 

M a chyba ze dwadzieścia pięć la t.
—  Z a jm ijc ie  się nim . A  nuż jeszcze coś w ym yś li?  I  trzeba 

za ła tw ić  m u  prem ię .
—  N o, teraz ju ż  on w padł w  nasze ręce... —  odezwał się 

przedstaw ic ie l Zarządu Portu. —  W eźm iem y go do k lubu , do­
stanie pomoc. Będzie m ógł pracować nad usprawnianiem  or­
gan izac ji p racy, bo w idzę, że go ciągnie do tego.

—  N ie  m am y tu  po co d łuże j stać — zakończy ł k ie ro w n ik  
dźw igów . —  P rzy jdz iem y jeszcze wieczorem  na drugą zmianę, 
spróbujem y z czerw onym  św iatłem  w  m iejsce chorąg iew ki. 
A le  to  ju ż  ty lk o  d la  form alności.

—  Bo w idzisz — m ó w ił K re ft do swego brata w domu — 
od dawna m yślę, że te nasze szufle do rudy to na nic. Już im  
się od k ilk u  dn i przyglądam . To b y  n ie  b y ł żaden w ynalazek, 
ty lk o  tak, wiesz... Do ru d y  trzeba innego kszta łtu  i  innego 
w yg ięc ia , o, tak...

Lech Będkow ski 
(„N o w a  K u ltu ra ")
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Listonosz w Zdrojach

W U R Z Ę D Z IE  Pocztow ym  
Szczecin— D ąbie p ra cu je

listonosz p. L u d w ik  W dow iak, 
k tó ry  obs ługuje Z d ro je . „Z  u- 

śmiechem, u- 
p rze jm ie  i  
grzecznie spe ł­
nić, swoje  
obow iązk i. a 
na ioe t in fo rm u  
je  „ te n  nasz”  
lis tonosz  —  p i 
szą p ra co w n i-  : 
cy H o te lu  R o­
botniczego 
S P Z B  —  za co 

na leży m u się spec ja lna  po­
chw ala.

R e fle k to r  zawsze chętnie  
c h w a li je ż e li k toś fak tyczn ie  
n a  to zasłuży. A  w ięc dziś r a ­
zem z p ra co w n ika m i S P Z B  p. 
W d o w ia ko m  w yra ża m y  uzna­
n ie  za w zorow ą pracę. (o )

Informacja 
bez informacji

IN T E R E S A N T A  udające- 
go się do gm achu Za rządu  

P o rtu  Szczecin na  W ałach  
C hrobrego czeka ją  n ie  lada  
trudnośc i. W  gm achu czekają  

go n iespodzian  
k i. N ie  m a n ig  

łz ie ta b lic y  in  
fo rm a c y jn e j.  
W raca  w ięc  
do b iu ra  p rze­
pustek i  in fo r -  
m a c y j z p ro ś ­
bą o w skaza­
n ie  poko ju , w  

k tó ry m  zn a jd u je  się poszuk i­
w a n y  przez niego re fe ra t.  —  
N ie  w ie m ! To je d yn a  odpo­
w iedź ja k ą  o trzym a . P ro s i w ięc  
o n u m e r te le fo n u  aby móc te­
le fon iczn ie  skom un ikow ać się 
z danym  re fe ra te m  —  o trzym u  
je  znow u odpowiedź  —  „N ie  
w ie m !"  W chodzi z pow ro tem  
do gm achu i  po d łuższym  po­
s z u k iw a n iu  swego re fe ra tu  
w śród  k ilk u s e t poko i i  trzech  
p ię te r w ra ca  zrezygnow any  
spog ląda jąc z n ienaw iśc ią  na  
„n ie  in fo rm u ją c ą ”  in fo rm a c ję .

A  w ięc albo ta b lica  o r ie n ta ­
c y jn a , a lbo  dobrze p racu jąca  
in  f o r  tnąc j  a !  ( m ik )

Przeszkodził deszcz
7  E skw aszonym i m in a m i 

‘w ra c a li w  n iedz ie lę  szcze­
c in ia n ie  z to ru  ko la rsk iego , 
gdzie m ia ł się odbyć za p o w ie ­

dz iany  przez  
„ K u r ie r “  d ługo  
dys tansow y  
bieg  k o la rs k i z 
ud z ia łe m  n a j­
lepszych k o la ­
rz y  p o ls k ic h  na  
czele z H A D A -  
S IK IE M  i  K R O  
L A K IE M .

Im p re za  n ie  o d b y ła  się. Prze  
szkodz ił z ło ś liw y  deszcz. W o­
bec tego z a w ia d a m ia m y  m iło ­
ś n ik ó w  k o la rs tw a , że b ieg  ten  
odbędzie  się w  n a jb liższą  n ie ­
dz ie lę  —  t j .  27 bm. na  to rze  
k o la rs k im  G W K S . (m ik )

Zimna niespodzianka
C  Z C Z E C lN S K I Z a k ła d  M le  
^ C z a rs k i p rz y g o to w a ł d la  

u cze s tn ikó w  Z lo tu  n ie  b y le  ja ­
k i  p re ze n t w  p o s tac i 180 tys.

p o rc ji —  3 to ­
n y  lo d ó w . L o ­
d y  p o je ch a ły  

i  do W arszaw y  
w agonem  —  to 

( d o w n ią  i  ju ż  w  
a p ie rw szym  d n iu  

Z lo tu  zos ta ły  
~~ skonsum ow ane. 

A  pon iew aż by  
ty  bardzo  smacz 
ne C en tra ln e  

Z a k ła d y  M lecza rsk ie , w  W a r­
szaw ie te le g ra ficzn ie  podz ięko  
w a ły  Szczec inow i za  tę  w spa ­
n ia łą  n iespodziankę , (ape)

Metale nieżelazne to 
cenny surowiec dla prze­
mysłu!

•  N ii licznych  zabawach ludow ych
•  festynach —  koncertach 

imprezach sportow ych

bawimy się dziś
w Święto Odrodzenia

(D O K O Ń C Z E N IE  ZE STR. i )

PO p o łu d n iu  w  Ś w ięto O drodzen ia  odbędą się w  Szcze­
c in ie  liczne  im p re z y  a rtys tyczn e  i  zabaw y ludow e.
N a Jasnych B ło n ia c h  od godz. 17— 19 s łucham y ltonce r 

tu  o rk ie s try  sym fo n iczn e j R T M  pod d y re k c ją  L e w a n d o w ­
skiego oraz  w ys tę p ó w  zespołu rad iow ego „T ry m c r ” , c zw ó r 
k i że ń sk ie j „F a la ” , c h ó ru  Z Z K  i CRS Sam. C hłopska. W yś lą  
p ią  także  zespcJy O g n iska  C horeogra ficznego. Od godz. 19—  
22 p rz y  skocznych  m e lod iach  tanecznych  i  lu d o w y c h  b aw i 
m y  się na w ie lk ie j zabaw ie  ludow e j.

O Z M R O K U  na p l.  D z ie r­
żyńskiego w y ś w ie tla n y  będzie 
c iekaw y p ro g ra m  średn io  i 
k ró tkó m e tra żo w ych  f ilm ó w .

I  c i n a jle p s i

238 tys. z ł
zaoszczędzili 
m łodzi w SPZB
na cześć Zlotu

V /I  Ł O D Z IE Z  Szczecińskie-
!V lg o  P rzem ysłow ego Z je d ­

noczenia B udow lanego w 
S zczecin ie  w  C zyn ie  Z lo to w ym  
da ła  gospodarce na rodow e j po 
nad 2 3 8  tys . z ł. oszczędności 
i  pow ażn ie  w p łyn ę ła  na p rz y ­
śp ieszenie te rm in ó w  w ykona 
n ia  ró żn ych  ob ie k tó w  przem y 
s łow ych naszego w o jew ództw a. 
B ryg a d a  m łodzieżow a Józefa 
P o raw sk iego  w yko n a ła  na 
d n i przed te rm in e m  sw o je  zo 
bow iązan ia . da jąc 7 5 .4 4 5  z ł 
oszczędności. B rygada  Tadeu 
sza W o lsk ie g o  z p ro d u k c ji po 
m ocn icze j na 4  d n i przed  te r 
m inem  w yko n a ła  sw oje zobo 
w iązan ie , zaoszczędzając prze 
szło 5 6 .8 0 0  zł.

W Ś R Ó D  ro b o tn ik ó w  In d y ­
w id u a ln ych  w yró żn ia ją cych  się 
w  re a liz a c ji zobow iązań z lo to ­
w ych  na szczególne w y ró ż n ie ­
n ie  zas ługu je  E d w a rd  K u czyń ­
sk i —  ro b o tn ik  z budow y Z y  
dowce, k tó ry  w  okres ie  przed 
z lo to w ym  zw ię kszy ł w yda jność 
sw ej p racy  o 30  p roc ., M o n i­
ka  Ś zo tow icz —  ro bo tn ica  bu ­
dow y nabrzeża „ E w a " ,  k tó ra  
p rzy  pracach  pom ocn iczych  w 
okres ie  p rzedz lo tow ym  w y k o ­
nyw a ła  3 2 0  proc. n o rm y , F rań  
Ciszek Jarząbek —  m u ra rz  z 
budow y s toczn i, k tó ry  p rzekro  
czy ł sw o je  zobow iązan ia  o 210  
proc. i  s k ró c ił te rm in  ustaw ia  
n la  m u ru , zaoszczędzając 11 
d n i p ra cy , E d w a rd  M o n g o ld  — 
k ie ro w ca  c ią g n ik a  z bazy tran  
sp o rtu  oraz Zenon B ore jsza  — 
k ie ro w ca  sam ochodu „ Z is " ,  
k tó ry  p rze je ch a ł na sw ym  sa­
m ochodzie bez rem ontu ponad 
1 00  tys . km . i  w yko n a ł swoje 
zobow iązania w  178 proc.

(Jm)

Jak za ła tw ić  
formalności
przed w yjazdem

na wczasy
w strefę nadgraniczną

y A R Z Ą D Z E N IE  P re zyd iu m
L-1 R ady  M in is tró w  i  P re z y ­

d iu m  W R N  w  Szczecinie o ty m  
czasowych przep isach  d la  
w czasow iczów  i  tu ry s tó w  prze 
b yw a ją c y c h  w  s tre f ie  nadgra  
n iczne j, p rz e w id u je , że re ­
fe ra ty  persona lne  za k ła ­
d ów  p ra c y  i  in s ty tu c ji 
zobow iązane są w ys ta w ia ć  
zaśw iadczenia sw o im  p ra co w ­
n ik o m  i  ich  cz łonkom  rodz in , 
na p ods taw ie  k tó ry c h  będą 
m o g li w  czasie u r lo p u  lu b  
w  dzień w o ln y  od p ra c y  p rze ­
byw a ć  w  m ie jscow ościach  leżą 
cych  w  s tre f ie  nadgran iczne j.

Zaświadczenia ta k ie  sa do naby- 
—a w  p a w ilo n ie  tu rys tycznym  
P T T K  w  B ram ie Portow ej codzien­
n ie  w  cenie 10 g r  za sztukę. Z a ­
św iadczenia na leży w yp isyw ać czy 
te in ie  bez żadnych poprawek z o- 
krąg łą  p ieczątką i  z w yraźnym  po­
dan iem  nazw iska podpisującego. r e 
fe re n ta  personalnego, w ym ie n ia ją c  
do k ład n ie  m ie jscow ości, do k tó ­
rych  ud a je  * ię  wycieczkowicz.

D o k ła d n ych  in fo rm a c ji ja-' 
k ie  m ie jscow ośc i zn a jd u ją  się 
w  s tre f ie  nadg ra n iczn e j oraz 
o o b o w iązu jących  tam  p rze p i­
sach u d z ie la  p a w ilo n  tu r y ­
s tyczny  P T T K  w  B ra m ie  P or 
to w e j w  Szczecin ie  —  te l. 
27 — 66 . (jm )

*  W  2 Y D O W C A C H  w  boga 
tym  p ro g ra m ie  a rty s ty c z n y m  
— w ys tą p ią : o rk ie s tra  Z Z K , 
zespoły a m a to rsk ie  o raz zespół 
„A r to s u ” . P o  w ystępach —  za 
bawa ludow a .

*  H U T N IC Y  szczecińscy ba ­
w ią  się na w ła sn e j im prez ie  
a rtys tyczn e j, w  k tó re j weźm ie 
udz ia ł: o rk ie s tra  Z w . Zaw . 
Frac. F inansow ych , ch ó r CRS 
Sam. C hłopska , zespół tanecz­
ny Z w . Zaw . P rac . B u d o w la ­
nych o raz a k to rz y  te a tró w  
szczecińskich. Po występach 
do późne j nocy  h u tn ic y  ba ­
w ią  się na zabaw ie  lu d o w e j. 
O z m ro ku  przed  D om em  K u l 
tu ry  w yśw ie tla n e  będą f i lm y .

*  D Z IE C I szczecińskie ba ­
w ią się w  p a rk u  im . H a n k i Sa 
w ic k ie j,  gdzie  od godz. 9.30—  
15 zorgan izow ane będzie d la  
n ich  szereg a tra k c y jn y c h  im ­
prez dziec ięcych , zabawa i  fe 
s tyń . W  „P a rk u  Radości”  —  
im . K asp row icza  od godz. 18 
—21 u jrz y m y  c iekaw e  zaw ody 
m o d e li p ły w a ją c y c h , w y k o n a ­
ne p rzez  w y c h o w a n k o ^  P a ła ­
cu M łodz ieży , w y ś c ig i ka ja ko  
w e o ra z  k o ro w ó d  k a ja k ó w  z 
la m p io n a m i.

*  N A  „D IA N IE ”  spo tka ją  
s ię  w ieczorem  szczecińscy m ło  
dzi p rzo d o w n icy  p ra cy  z p rzo  
d o w n ik a m i k ra k o w s k im i, łódź 
k-im i i  k a to w ic k im i.

Załoga ZBIM
zdobyła

proporzec 
Zarządu Portu
4 Q  L IP C A , t j .  na 12 dn i 
*- ®  p rzed  te rm in e m  załog i 

Z je d n . B ud . In ż . -  M orsk iego  
i  Z B M  za ko ń czy ły  ro b o ty  bu ­
d o w lane  na  nabrzeżu  P arn ica . 
O siągn ięc ie  tego sukcesu b y ło  
m o ż liw e  d z ię k i za in ic jo w a n iu  
przez załogę Z B IM  w spó łza­
w o d n ic tw a  w  C zyn ie  L ip c o ­
w ym . Z a łoga  Z B IM  zdobyła  
p roporzec u fu n d o w a n y  przez 
Za rząd  P o rtu .

N a  pod kre ś le n ie  zas ługu je  
m . in . d u ży  .w ys iłe k  b ryg a d y  
c ie s ie lsk ie j J Ó Z E F A  G O C H A , 
k tó ra  w  I  k w a r ta le  b r. u zy ­
ska ła  t y tu ł  na jlepsze j b ryg a d y  
c ie s ie lsk ie j w  Polsce o raz b ry  
gady J A N A  i  H E N R Y K A  P A ­
W Ł O W S K IC H  i  K A Z IM IE ­
R Z A  W E R N IK A .

P rz e d te rm in o w y m  w y k o n a ­
n ie m  ro b ó t na sam ej ty lk o  ro - 
boc iźn ie  zaoszczędzono 35 tys. 
zł. (ape)

| A b y  książka trafiła p o d  s trzechy

900 tysięcy egzemplarzy
w ciągu półrocza

rozprowadził „Dom Książki“
E K S P O Z Y T U R A  W o jew ódzka  „D o m u  K s ią ż k i“ , k tó ra  w  
l-^u b . ro k u  za ję ła  p ie rw sze  m ie jsce w  Polsce pod w zg lę ­

dem  w y k o n a n ia  p la n u  sprzedaży w y d a w n ic tw , ró w n ie ż  w  
ty m  ro k u  może się poszczycić d u żym i os iągn ięc iam i.

pó łroczu  -

T E A TR Y
TEATR  PO LSK I — nieczynny. 
TEA TR  WSPÓŁCZESNY — „G łu p i 
Jakub“  -  g. 19.15.

K IN A :
COLOSSEUM — „S ekre tarz  R ejko- 

' — p ro d  radź. godz, 15. ”
19 i 21.

M im o deszczu

wesoło bawił się
Szczecin
w p ierw szym  
D n iu  Z lotu

Fa n f a r a m i  o b w ie śc ili 
w  n iedz ie lę  harcerze 

Szczecinow i o tw a rc ie  Z lo tu  
M łodych  P rzo d o w n ikó w  B u ­
dow n iczych  P o ls k i L u d o w e j w 
W arszaw ie.

W  udekorow anych ś w ie tli­
cach m łodz ież w ys łucha ła  
przez ra d io  p rzem ów ien ia  p re ­
m iera C yra n k ie w icza  oraz 
przew odniczącego zarządu 
głów nego Z M P  M a tw in a  i  spra 
wozdania z o tw a rc ia  Z lo tu .

Deszczowa pogoda unlem oż 
Uwiła urządzenie w ie lk ie j za­
bawy lu d o w e j w  ..P a rku  Rado­
ści“ . Udaną im prezą  b y ł je d ­
nak ko n ce rt m u z y k i p o ls k ie j w 
sali M R N  w  w yko n a n iu  o rk ie ­
stry  R T M  pod d y r. M . Lew an­
dowskiego. L ic z n ie  zeb ran i słu 
chacze szczególn ie  o k la sk iw a ­
l i  p ieśn i M o n iu szk i, R óżyck ie ­
go, N iew iadom sk iego  1 K a r ło ­
wicza w  w y ko n a n iu  Z o f i i  To- 
karzew skie j z tow arzyszeniem  
ork ies try .

Na p lacu  p rzy  u l.  M ic k ie ­
wicza z p rze rw am i w  czasie 
deszczu, m łodz ież b a w iła  się 
do późnego w ieczoru . Poza 
tym w ie le  ś w ie tlic  p rzyza k ła ­
dowych rozb rzm ie w a ło  gw a­
rem zabaw tanecznych.

Z lo to w y re p e rtu a r k in  szcze 
cińskich c ieszy ł się ró w n ie ż  
dużym powodzeniem  ’ w śród 
publiczności, k tó ra  na wszyst­
k ich seansach szczelnie w y p e ł­
n iała w id o w n ie .

Tak w ię c  —  m im o n lepogo 
dy — p ie rw szy  z lo tow y dzień 
m inął w  Szczecin ie  radośnie.

(ape)

Poranek — „W e so ły  ja rm a rk “  — 
p rod radź. — g. 11 i  13.
B A Ł T Y K  — „M a z -w sze " — k o lo ­
ro w y  f i lm  prod. p o lsk ie j — godz. 
16. 17. 18, 19. 20 i  21 
Poranek —  „O s ta tn ia  noc* — 
prod. radź. — g. 10, 12, 14.
M ŁOD A G W AR D IA  — „K a w a le r 
Z ło te j G w iazdy“  — prod. radź. — 
godz. 16.30, 18.45.
Poranek —  „ K w ia t  m iło śc i”  — 
prod. radź. — godz, 10.30, 12.30,
14.30.
Seans nocny —  „P rzyb ran a  córka ‘
— prod. CSR — godz. 21.
P IO N IER  — „N aprzód 
św ia ta“  — prod. radź i  N R D  — 
godz. 16, 18. 20.
P o ranek — „S y n  p u łk u ”  — prod. 
radź. — g. 10, 12. 14.
Seans nocny  —  „P otęp ie ńcy1 
prod. fran c . — godz. 21.
H U T N IK  —  S to łczyn —  „M łodość 
św iata“  — prod. radź. — g.
20
Poranek — „U p ad ek  B e rlin a “  —  
prod. radź. — I  seria  —  12 i  14. 
PRZYJAŹŃ — Dąb ie — nieczynny, 
rem on t.

D Y ŻU R Y  A P T E K :
1 M A J  — Ż ydów ce —  „G o a l"  — 
pro d . radź. — godz 18, 20.
N r. 3 — al. P ia stów  60.
N r, 5 — u l. N aruszew icza 11. 
M U ZE A:

POMORZA ZACHODNIEGO —  Wa 
ły  Chrobrego 3 — w ystaw y —  „H i.  
s to ria  rozw o ju  społeczeństw  p ie r­
w o tn ych “  —  „O chron a  pom ników  
k u l tu r y "  — „B u d o w n ic tw o  o k rę to ­
we, h is to r ia  żeg lug i 1 rybo łów stw a”
— „W ystaw a p rac uczn iów  Lic. 
S z tuk  P lastycznych“ .

U L. JAN IS ŁA W Y  27 —  wystawy — 
„M a la rs tw o  po lsk ie ”  — „M a ła  wy 
staw a n u m iz m a ty k i“ .

Godz. o tw a rc ia : w to rk i, czw artk i 
1 soboty od 12—18, środy, p ią tk i 
i  nedzie le od 10—16, w  poniedzia l 
k i  nieczynne.

PROGNOZA POGODY

c lą  deszczu, te m p era tu ra  od 8 do 
19 s t. w ia tr y  p łn .-zach  od 2 do 6 
m  na sek. (Na jwyższą te m p era tu rę  
zanotow ano w czora j na Pom orzu 
Zach. w  Szczecinie, Ś w ino u jśc iu  i 
W ałczu: 19 st., na jn iższą  z  m aksy 
m a ln y c h  w  Szczecinku: 16 s t.) .

W  P IE R W S Z Y M  
, D om  K s ią ż k i“  ro z p ro w a d z ił w  
naszym  w o je w ó d z tw ie  oko ło  

tys. egzem plarzy książek, 
w yk o n u ją c  pó łro czn y  p lan  
sprzedaży w  102,9 proc.

W  w y n ik u  in te n syw n ie  p ro ­
w adzonego upow szechn ian ia  
czy te ln ic tw a  na w s i. k i lk a  de­
le g a tu r p o w ia to w ych  „D om u 
K s ią ż k i“  na m iesiąc przed  te r 
m in e m  zam eldow a ło  o w y k o ­
n an iu  pó łrocznego p lanu  obro 
tu  tow arow ego.

N ajlepsze  w y n ik i  u zyska ły  
de le g a tu ry  p o w ia to w e  w  M y ś li 
borzu  —  124,8 proc., G ry fica ch  
—  111,3 proc. i  S ta rga rdz ie  — 
103,6 proc.

W artośc iow e, a zarazem  b a r­
dzo p rzystępne  w  cenie w yd a w  
n ic tw a  rad z ie ck ie  cieszą się 
dużą poczytnością  w śród  czy­
te ln ik a  polskiego. Ś w iadczy o 
ty m  s ta ły  ru c h  i  ożyw ie n ie  pa ­
nu jące  w  ks ięga rn iach  z w y ­
d a w n ic tw a m i ra d z ie c k im i i  
n a jw yższy  w s k a ź n ik  112 proc. 
w y k o n a n ia  p la n u  o b ro tó w  w y ­
d a w n ic tw a m i za ub ieg łe  p ó łro ­
cze.

Do upow szechn ien ia  czy­
te ln ic tw a  w  zak ładach pracy  
i  w s iach  w y d a tn ie  p rzyczyn ia  
ją  się k o lp o rte rz y  za k ła d o w i 
„D o m u  K s ią ż k i" . W yró żn ia ­
ją  się w ś ró d  n ic h  J A N  SO B ­
C Z A K  z O środka  S zko len io ­
wego Z M P , B E R N A R D  SO­
B O C IŃ S K I z  D O K P  oraz 
S T E F A N IA  M A T W IE J K O ,  

' k tó ra  w  cze rw cu  w y ko n a ła  
p la n  sprzedaży w  M ie js k ie j 
P rzych o d n i S pec ja lis tyczne j 
w  300 proc., a w  lip c u  posta  
n o w iła  oodioyższyć swoje  
zobow iązanie o dalsze 200 
proc.
W ita ją c  nadchodzące św ię to  

O drodzen ia  ca ła  załoga „D om u 
K s ią ż k i“  po s ta n o w iła  w  lip c u  
zaoszczędzić ponad 23.800 zł.

(jm )

W TO REK 22 lip ca  1952 r.
W iadom ości: 6, 7, 7.55, 17, 21, 

23.50.
8,05 m uz: 16,00 m uzyka sym fon; 
16.15 aud. d!a dzieci: 17,05 p ieśni 
m łodz ieży: 17,15 m łodzież, antena 
na Z loc ie ; 17,45 po lsk ie tańce lu  
dowe; 19,00 m uzyka: 20,15 m uz. ta 
neczna; 20.48 w iad . spo rt: 20.53 
stan pogody; 21,15 fe lie to n  W andy 
O do lsk ie j; 22.00 program  ogólno, 
po lsk i; 21.25 konc, po pu l; 22,00 re 
po rtaż  z  O lim p ia d y  w  Helsinkach: 
22.30 re p o rt ze z lo tow ych im prez 
spo rt; 23.00 m uz. sym f; 24.00 ko­
niec aud.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA
7,20 m u zyka  po lska ; 7,30 

przem ów ienie przewodn. W RN ob. 
N ow aka, 7.45 m uz. polska, 9.45 
tran sm . z uroczystości św ię ta  Od­
rodzen ia ; 20,00 rep o rtaż  z im prez; 
21.25 w iad . spo rt; 21,30 aud d la  za 
g ran icy ; 22,30 aud. d la  zagr; 24.05 
kom u n . CZRM.

Licznym i
im prezam i
sportow cy
Szczecina

uczczą Z lo t
CA Ł A  W arszawa roz­

brzm iew a d z is ia j gw arem  
dz ies ią tek  tys ię cy  m łodz ie ­
ży zgrom adzonej na Z lo c ie  
M ło d ych  P rzo d o w n ikó w  —  Bu 
downiczy.ch P o ls k i Ludow e j. 
Na w szys tk ich  w arszaw skich  
s tad ionach odb yw a ją  się d z i­
s ia j im p re zy  sportow e we 
w szys tk ich  m o ż liw ych  dyscy­
p linach .

N ie  ty lk o  w  s to lic y  m ło ­
dzież radośn ie  obchodzi dzień 
podw ójnego św ię ta  —  Z lo tu  
i 8  ro czn icy  M an ifes tu  
P K W N . W  ca łym  k ra ju  od b y­
w a ją  się w ystępy sportow e 1 
zabawy, na k tó ry c h  m łodzież 
m an ifes tu je  swą tężyznę f iz y ­
czną i  radość.

W  Szczecin ie  odbędzie się 
rów n ież  w ie le  im prez sporto ­
w ych  zorgan izow anych z o- 
k a z ji Ś w ię ta . I  tak :

Godz. 13. —  S trze ln ica  rz ą t 
kowa p rzy  za jezdn i tram w a jo ­
w e j na Pogodn ie  —  m is trzo ­
stw a w o jew ódz tw a  w  strze la ­
n iu  do rzu tków .

Godz. 13 .30 . — W a ły  C h rp  ., 
h rego  —  propagandow e zawo­
d y  ka jakow e , oraz im preza  sża ’■ 
chowa „ż y w e  szachy“ .

Godz. 14. —  S tad ion  B u ­
dow lanych  p rzy  u l.  K ordeck ie  
go —  Zaw ody le kkoa tle tyczne  
B u d o w la n i Szczecin —  LZ S .

Godz. 1 5 .30 . —  P a rk  im . 
H a n k i S a w ick ie j — zawody 
s trze le ck ie  d la  m łodz ieży  do 
la t 18 o nagrodę m iasta Szcze 
cina.

Godz. 16. —  K o r ty  ten iso­
we O gn iw a  —  propagandow e 
zaw ody tenisa.

Godz. 16. —  K o la rs k i w y ­
śc ig  u liczn y  dookoła Jasnych 
B ło n i i  u l. A rm ii C zerw onej.

Godz. 16. —  S tadion B udo ­
w lanych  u l. K o rd e ck ie g o  —  
m istrzostw a Szczecina w  torze
przeszkód.

Godz. 17. —  S tad ion  Kole 
ja rza  u l. T w ardow sk iego  —  
m iędzym iastow e spo tkan ie  p i ł ­
ka rsk ie  W arszaw a —  Szczecin. 
Jako przedm ecz, o godz. 15 ro  
zegrany zostan ie f in a ł P ucha­
ru  O RZZ.

V A W M M W  WvVAVvVWvVAvVAWA*A*

E IB LIO T E K A  M IE JS K A  W  SZCZECINIE 

un iew a żn ia  zag in ioną w  m .c u -m a ju  b r . po­
d łu żną  p ieczątkę d z i:. :"  w ew nętrznego z na­
s tępu jącym  napisem : „B ib lio te k a  M ie jska  w 
Szczecinie C zy te ln ia  D ziecięca” . 762..K

lljj||I OGŁOSZENIA DROBNE l| l| | i

NAUKA nauczanie ję zykó w  ob­
cych. In fo rm a c ja : W a r­
szawa S k ry tk a  Poczto­
w a. 68. 712-K

TR ZYM IESIĘC ZN E n o ­
woczesne koresponden­
cy jne  k u rsy  księgowoś­
c i Łódź — sk ry tk a  163.

690-K

UNIEW AZN1KNIA 
« ZGUBY

T R Z Y M IE S IĘ C ZN E  no ­
woczesne, KO RESPO N ­
DENCYJNA N AU KA kslę 
gowości. Łódź. sk ry tka  
163, 755-K

POLUS J e rzv  zgłasza 
zgub ien ie  m e try k i u ro ­
dzenia i  św iadectw a 
szkolnego w yd. przez
P ubliczną Ś red n ią  Szko 
łę  Zaw . w  Szczecinie 
N r  1. 2830-G

P r e n u m e r u j
„Kurier Szczeciński“

WIĘKSZE WYGRANE
IV Krajowej Loterii Pieniężnej 
2 dzień ciągnienia 3-go rzutu

W ygrana 40.000 zł — padła na 
N r  140583.

W ygrane po 20.000 zł — pad ły  na 
N r N r : 4802 4936 7017 19098 25472 
103551.

W ygrane po 10.000 z ł — padły na 
N r N r : 7192 12891 62028 74679
126473.

W ygrane po 5.000 z ł — pad ły  na 
N r N r: 4285 6524 15256 31912 42804 
64987 94044 100258 103405 148687.

W ygrane po 2.000 z ł — pad ły  na 
N r N r: 1402 12173 29074 30905 3672P 
37154 37765 38944 42826 43776 438l!r 
44250 50256 53042 64998 69845 96091 
103809 107169 116357 145590 149624

W ygrane po 1.000 z l — pad ły  na 
N r N r: 1292 9786 10527 13364 18171 
21884 22837 26251 30083 35351 36949 
37814 44373 48340 52563 54273 54460 
55606 65465 67555 68085 71946 75110 
77953 78537 80726 84866 93474 97076 
97748 99144 100513 102786 104832
108968 114263 118788 119493 124960
129020 130013 131652 132380 134830
335107 135485 138991 141431 145662
147292,

i



g f g f B B E I
Trzy medale
w  rzucie 
(łyskiem
zd o b y ły

zaw odn iczk i
radz ieck ie
w  I  dniu 
O lim p iady
Romaszkowa 
ustanawia rekord 
olimpijski

Spadków, by w Olimpia 
dzie, która jest przecież spot­
kaniem najlepszych sportow­
ców z całego świata, w jed­
nej konkurencji wszystkie me­
dale zdobyli zawodnicy jedne­
go państwa. Jeszcze rzadziej 
trafia się by zdobywców meda 
l i  dzieliła taka duża różnica, 
jak to miało miejsce w rzucie 
dyskiem kobiet na obecnej O- 
limpiadzie.

W konkurencji tej pełny, za 
służony sukces odniosły dysko 
bolki radzieckie, zdobywając 
wszystkie trzy medale.

Złoty medal i mistrzostwo 
olimpijskie zdobyła młoda stu 
dentka Instytutu Pedagogiczne 
go z Moskwy Romaszkowa u- 
stanawiając wynikiem 51,42 
nowy rekord olimpijski. Srebr 
ny medal zdobyła Bagriance- 
wa, która rzuciła 47,08 m, 
brązowy rekordzistka świata 
Dumbadze wynikiem 46,26 m.

Sukces zawodniczek radzie­
ckich jest tym większy, że trze 
eią zawodniczkę Dumbadze 
dzieli 2,5 metra od następnej 
dyskobol ki, którą jest Yoshi- 
no z Japonii. Różnica zaś mię 
dzy zwyciężczynią te i konku­
rencji' a Yoshino wyraża się w 
niespotykanej dotychczas na 
OHirroladzie przewadze, pra­
wie 8 metrów'.

U dany o lim p ijsk i debiut

Wspaniałą walką
stoczył Potrzebowski
z o lim p ijczykiem  W liitfie ldem

w eliminacjach biegu na 300 m

Rozgrywki 
o Puchar ORZZ
nowym sygnałem 
alarmowym: 
w  szczecińskiej
piłce nożne] 
źle się dzieje

pO ZPO C ZĘTE w  niedzie lę roz.
“ g ryw k i praw ie w szystk ich  szcze 

c ińsk ich  d ru żyn  p i łk i  nożne j o Pu 
ch a r ORZZ jeszcze raz p o tw ie rd z i 
Jy że ta  dyscyp lina spo rtu  zna jdu  
je" się na da l w  og rom ne j depresji. 
Spotkan ia , w k tó ry c h  prze­
cież ud z ia ł w z ię ły , rep re ­
zen tacje p iłka rsk ie  zrze­
szeń, a w ięc  te o re tyczn ie  w szyst 
k o  to , co zrzeszenia szczecińskie 
m a ja  w  te j dyscyp lin ie najlepszego, 
s ta ły  na  poziom ie bardzo przec ię t­
n e j B  k lasy i  n ie  m og ły  zadowolić 
naw et n a jm n ie j w ybrednych w i­
dzów.

O ty m  ja k a  sy­
tu a c ja  pa nu je  w 
zrzeszeniach w  p i ł  
ce nożne j może 
św iadczyć fa k t. 
że w iększość ze­
społów to  ad hoe 

v zb ie ran i zawodni 
1 cy  f działacze, a 

Spójn ia , k tó ra  
p rz y  dobre j go­
spodarce pow inna 
być jednym  z na j 
m ocn ie jszych 

zrzeszeń, n ie  m og ła  zebrać jede­
n a s tk i i  oddała od razu pierwsze 
Spotkan ie z LZS-em  w alkow erem .

W  rozegranych spotkaniach, któ re  
b y ły  w szystk im , ty lk o  n ie  ty m , co 
p rzyp om ina  no rm a ln ą  p iłkę  nożną, 
uzyskano następujące w y n ik i:  Ko 
le ja rz —  Ogniwo 4:1 (1:1 ).

S ta l —  B u do w la n i 3:2 (2:0). Zdo­
byw cam i bram ek d la  zwycięzców 
b y l i  D re la 2. Lew andow ski 1. D la 
pokonanych M atyszkiew lcz i  Stań 
czyk

*  *  *
N ajciekaw szy, n ie s te ty  z b y t je d ­

n o s tro n n y  przebieg m ia ło  spotka , 
n ie  U n ia  — W łó kn ia rz  w ygrane 
przez „che m ikó w “  9:2 (2:1). Do 
prze rw y W łóknia rze naw iązyw ali 
m oż liw ie  rów norzędną w alkę, t r a ­
cąc ty lk o  2 b ra m k i. Po przerw ie 
obraz g ry  z m ie n ił się zupełn ie i 
m ecz m ia ł cha rakte r gry  na  jedną 
bram kę. B ra m k i d la  U n ii zdoby li: 
Peters 3. T u ro ń  i  A n io ła  po 2. Wy 
kusz f Dąbrow ski po 1. D la poko 
na nyc łi w e te ran Brzoza i  Jarm uło - 
W icz po  X,

yA C Z Y N A  się drugi przedbieg biegu na 800 
^m etrów . Na torze stoi rekordzista olimpijski, zdobyw 

ca złotego medalu w Londynie. Whitfield. Na torze szó­
stym — biegacz z białym orłem na piersiach — nasz Po­
trzebowski. Komenda startera, zawodnicy unoszą się — strzał.

Wychodzą bardzo ostro. Po­
trzebowski idzie pięknie. Jed­
nak przez pierwsze 300 m. nie 
może się dostać do bandy. Pod 
koniec pierwszego okrążenia 
wychodzi na trzecią pozycję za 
Wliitfieldem i Anglikiem Whi- 
tem. W drugim okrążeniu za­
wodnicy przyśpieszają tempa. 
Kolejność bez zmian. Mijają 
drugi wiraż i na mniej więcej 
600 metrach Kubańczyk i Fin 
atakują Potrzebowskiego, 
trzebowski jednak nie tylko 
odpiera atak, ale wychodzi 
szybkim sprintem na drugą po 
zycję. Zbliża się do Whitfiel- 
da. Na ostatnią prostą wycho­
dzi o 2 m. za prowadzącym i 
obaj rozpoczynają ostateczny 
finisz. Do Potrzebowskiego 
zbliża się Anglik White, ale 
oto już taśma. Przerywa ją 
Whitfield w czasie 1:52,5, 
Potrzebowski osiaga wynik 
1,52,6. sek.

KORBANOWI SIĘ 
NIE POWIODŁO

¡VIA MIEJSCACH, gdzie 
-ł-’* siedzą polscy dziennika­

rze — radość. Radość ta pod­
szyta jest niespokojną cieka­
wością — za chwilę zaczyna 
się trzeci przedbieg, w którym 
startuje Korban. Jak ten chło­
pak da sobie radę? Wiadomo, 
że ma kłopoty ze ścięgnem. 
Przedbieg zaczyna się bardzo 
trudno, bo są aż trzy falstarty. 
Korban wychodzi dobrze, ale 
idący tuż za nim Grek popy 
cha go ręką, wybija z kroku 1 
Korban biegnie ostatni. Przez 
całe okrążenie biegacze idą 
w zwartej grupie. Na 500 
metrach Korban wychodzi na 
piątą pozycję, a trzech pierw­
szych zawodników odrywa się 
nagłym szpurtem od reszty i 
idzie naprzód. Korban rozpo­
czyna pogoń. Jest 5 metrów z 
tyłu. Zbliża się coraz bardziej, 
zdobywa metr za metrem, zbli­
ża się do trzeciego zawodnika 
niestety zabrakło mu jeszcze 
metra. Przychodzi czwarty i 
zostaje wyeliminowany z dal 
szych międzybiegów.

TRAGEDIA IWAKINA

DRZYKRA HISTORIA zda 
-*• rzyła się w przedbiegu 

piątym, w którym radzieckie- 
mp biegaczowi Iwakinowi na 
stąpił na nogę idący tuż za 
nim Szwed i kolcami zadrasnął 
radzieckiego biegacza, zdziera 
jąc mu z nogi pantofel. Iwa- 
k in  .musiał zatrzymać się i wło 
żyć pantofel, tracąc na tym 
około 60 m. Zaczął pogoń 
entuzjastycznie oklaskiwany 
przez widownię, nie udało mu 
się jednak nadrobić więcej 
jak 40 metrów. Z przebiegu 
jednak w całości widać było, 
że mógł śmiało go wygrać. 
Jest to zresztą jedyny 
dzieckich 800-metrowców, któ 
ry nie zakwalifikował się do 
dalszych walk,

Szczególnie podobał 
publiczności zwycięzca 8 
przedbiegu el Mabrouk (Fran- 

\ y  WALKACH zapaśniczych eja). Sadził on nienagannym 
"  w stylu wolnym tradycyj- długim krokiem i bez najmnie. 

na przewaga Turcji została szeg0 trudu wygraj swój 
przełamana przez ZSRR, kto- ... 
ry w I  rundzie w czterech ka- PrzeaDies- 
tegoriach rozegranych w nie­
dzielę (waga: musza, piórko­
wa, półśrednia i półciężka) — 
osiągnął trzy zwycięstwa.

.C z e ch o s ło w a cka  lo k o m o ty w a "

n ie  z a w o d z i

Emil Zatopek
zdobywa ilrygi in@ifa! zloty

w biegu na 10 km
ustanawiając rekord olimpijski

Szczecińska

„G w a rd ia “
nie może
wrócić do formy
Na oślizgłym boisku 
wyłaziły braki 
techniczne

C  ZCZECINSKA G w ard ia po za
^ 'k o ń c z e n iu  rozgryw ek ligo w ych  

w yko rzys tu je  w olne n iedz ie le  na 
to w arzysk ie  spo tka n ia  p iłka rsk ie  

z d ru żyn a m i lig o w ym i in n y c h  grup.

W ub. n iedzie lę gościł w  Szcze 
c in ie  zespół G ó rn ika  W ałbrzych, 
k tó ry  za jm u je  drugie m ie jsce w ta ­
be li w iosennych rozgryw ek sw oje j 
I I  ligo w e j grupy. M ecz rozegrany 
na ś lis k im  po deszczu bo isku w 
Lasku A rkoń sk im  p rzyn iós ł zwyelę 
siw o gościom 2:0 (1:0).

N IS K I w y n ik  m ów i - o w yrów na­
n y m  poz iom ie d rużyn. W praktyce 
by ło  jed n a k  Inaczej, Goście b y li ze 
społem  o kiasę lepszym. Przeważali 
przez ca ły  czas spo tka n ia  pod wzgię 
dem te chn iczn ym  i  ta k ty k i gry. Na 
t le  s łabo gra jących szczecinian, go 
ścle d a li pokaz zagrań zespoło­
wych, dobrego opanow ania p i łk i  i 
szybko #rzepro\vadzanych a k c ji. O 
g ra n iczy li się bow iem  do celnych 
podań dobrze ustaw ionym  pa rtne . 
rom > n ie  m a rn u ją c  en e rg ii na  bez 
p ro du k tyw ną  w yczerpu jącą b iegani 
nę, k tó rą  pop isyw a li się gospoda­
rze.

W' D R U ŻY N IE  m ie jscow ej na Po­
ziom ie zagrał jed yn ie  SER- 

KO W S K I, k tó ry  częstym i in te rw e n  
c ja m i u ra tow a ł drużynę od wyższej 
porażki. Pozosta li zaw odnicy poka­
z a li je d yn ię  dobrą kon dyc ję , Zu. 
pe łn ie  źle by ło  z ta k tyką . A tak  ba. 
w i ł  się w  n iepo trzebne kom b inac je , 
k tó re  na tych m ia s t paraliżow ała do­
bra obrona gości. W w ypadku k ie ­
dy, k tó ryś  ze szczecin ian przedo­
s ta ł się pod bram kę p rzec iw n ika , 
m arno w a ł okazję niecelnym  strza­
łem .

O brona wykazywała kom p le tn y  
b rak zrozum ienia I często... Serków 
sk j d a le k im i w ybiegam i m us ia ł ła ­
tać pow stałe z tego pow odu n ie ­
bezpieczne lu k i.

OBSERWUJĄC zagrania szczeciń 
sk ich  zaw odn ików  n ie  w id z i się 

abso lu tn ie  żadne j popraw y w  grze. 
R ob ią o n i n ie k ie d y  ka rd yna ln e  błę 
dy techn iczne ja k ic h  b y ła  drużyna 
ekstra  k la sy  po w inn a  się w stydzić. 
B łę dy  te  wychodzą szczególnie ja ­
skrawo na t l e lepszego te chn iczn ie  
prze c iw n ika  lu b  w  ciężk ich  w arun  
kach, ta k ic h  ja k ie  b y ły  w  nledzie
ię.

B ra m k i zd o b y li w  12 m in uc ie  
P o łed n ik  oraz w d ru g ie j po łow ie 
K le rysz.

Prowadzący to  spo tkan ie  sędzia 
Igna tow icz, m ia ł w y ją tk o w o  słaby 
dzień. W idzów, k tó rzy  pa m ię ta , 
l i  wzorowe sędziowanie poprzednie 
go spo tka n ia  G w a rd ii przez sędzię 
go Szle ifera, n iezdecydow ane 1 
m y ln e  w e rdyk ty  Ig na tow icza spe­
c ja ln ie  ra z iły .

Szczecińskie Z a k ła d y  Graficzne 
Szczecin — ul. K rzyszto fa  7. 
A-3-10O93. Eam, n r  3023, 21.7.52 r.

T R U D N O  je s t ste row ać k ie d y  w io s łu je  się ze w szystk ich  s il. 
W  niedz ie lnych  przedbieg ach dw ó jek bez s te rn ik a  dośw iad­
c z y li tego Polacy, k tó rz y  s tra c iw szy  panowanie nad  łodzią  
z a je ch a li to r  d r t ig ie j osadzie i  zos ta li zd yskw a lif iko w a n i.

Po c icżk ie i walce

„T o jo “  f

Kocerka
drug i

w prcedbiegach
U J  Y S T Ę P  P O L A K Ó W  w 
* * przedbiegach o lim p ijs k ic h  

re g a t w io ś la rsk ich  na leży uw a  
żać za udany. A kadem ick i 
m is trz  św ia ta  Kocerka , k tó ry  
s ta rto w a ł w  trzec im  przedbie­
gu , z a k w a lif ik o w a ł się do pó ł­
f in a łu ,  za jm u ją c  d ru g ie  m ie j­
sce za A m e ryka n in e m  K e llym .
P o lak  pokonał W łocha P e ffe r i 
i  ^Egipcjan ina E la lfy .  Dc 5000 
m  K ocerka  p row adz ił, późnie j 
z g u b ił tem po i  m in ą ł go A m e­
ry k a n in . N a  os ta tn ich  200 m  
P o lak  fin is z o w a ł i, chociaż m ia ł 
ju ż  W łocha i E g ip c ja n in a  za so 
bą doszedł A m e ryka n in a , z 
k tó ry m  p rze g ra ł ty lk o  o pó ł 
d ługości.

Nasza, d w ó jka  Thom as, Lo ­
renc ze s te rn ik ie m  M ich a lsk im  
s ta rto w a ła  w  I I  przedbiegu i 
za ję ła  d ru g ie  m ie jsce za F ra n ­
c ją , k w a lif ik u ją c  się do p ó ł­
f in a łu .  Polacy p rz e g ra li m i­
n im a ln ie , pokona li je d n a k  zde­
cydow anie S zw a jcarię .

Pechowo pojechała dw ó jka  
bez s te rn ika . P ro w a d z iła  do 
500 n i. Z  osady naszej s i ln ie j­
szym fizyczn ie  od W ieśn iaka  
je s t Ś w ią tkow sk i. Spowodowa­
ło  to  n ie rów ną  jazdę  łodz i, 
k tó ra  w jecha ła  na to r  osady 
w ło sk ie j. W  re zu ltac ie  osada 
polska została z d y skw a lif iko w a  
na, je d n a k  pojedzie  w  repasa- 
żu, a w  ra z ie  zw ycięstw a —  za 
k w a li f ik u je  się do p ó łfin a łu .
C zw órka  bez s te rn ik a  za późno 
rozpoczęła f in is z  w  swoim  
przedbiegu i  za ję ła  trzec ie  m ie j 
sce za Jugos ław ią  i  F in la n d ią .
O udz ia le  w  p ó łfin a le  zadecy­
d u je  w y n ik  w  repasażu.

P O L A K  Kocerka , d ług ie  m ie  
siące p iln ie  p racow a ł przygo to  
w u ją c  się do o lim p ijsk ie g o  po­
je d y n k u  w  tru d n e j konku ren ­
c j i  w io ś la rsk ie j— w  s k ifie . K ie  
d y  piszem y te słowa n ie  zna­
m y jeszcze w yn ikó w  p ó łf in a ­
łów , „T o jo ”  K oce rka  dokazał 
je d n a k  ju ż  w  p ie rw szym  d n iu  
duże j s z tu k i z a jm u ją c  u- ba r­
dzo m ocnym  przedbiegu 2 
m iejsce za kandydatem  na o lim  
p ijsk ie g o  m is trza , K e llym .

W ydaw ca: In s ty tu t  W ydaw n iczy 
„C z y te ln ik ” , Redaguje Ko leg iu m  
red akcy jne . R edakcja — Szczecin 
p l. H o łdu  Prusk iego 8, I  p t r . Te­
le fo n y : s e k re ta ria t 44-9; sekre tarz 
odpowie '5 -ia lny 24-28, d z ia ł m ie j­
sk i 62-64, dz ia ł kore spo nd en tów  te ­
renow ych 44-97, d r ia l s o i  to  w y 
44-66. .S ygn a ły ”  44-40, red. nocna 
(no gocjz. 20) 25-14. da lekop is  66-56. 
Red. naczelny p rz y jm u je  w  -rodź. 
12 — 13. sekre tarz  w  g. 11 — 13. 
N ie zam ów ionych ręko p isów  nie 
zw raca się. Ad res a d m in is tra c ji: 
Szczecin, a l W ojska Polskiego 
21 I  p. te l. 57-41. Ogłoszenia p i. 
Hołdu Prusk iego 8. I  p t r  Zam ó­
w ien ia  i w p ła ty  na n re m im era tę  
(1 z ł 50 g r  rr  ' s ięczn ie)’ p rz y jm u ją  
w szystkie u rzę dy  pocztowe 1 l is ­
tonosze.

W yścigi
podczas deszczu

nie zachęcają
do upraw ian ia  
sportu

w iedzianych w ie lu im prez spo rto­
w ych  d la  uczczenia Z lo tu  M łodych 
Przodow ników  odby ł się ty lk o  w y­
ścig k o la rsk i d la  „ tu ry s tó w “  na dy 
stansle 25 km . R ozum iem y zapał 
m łodych ko la rzy  w yda je nam  się 
jednak, że w yścig i podczas, lu b  bez 
pośrednio po deszczu nie w p ływ a­
ją  absolu tn ie na poziom  im prezy, a 

spowodować mogą 
n iebezpi czne w y 
pa dk i. Ponieważ 
ta k ie  deszczowe 
w yścigi zdarzają 
się w  ty m  sezo­
n ie  ju ż  po raz
trzec i, piszem y te 
słowa pod roz.
wagę dzia łaczy 
Sekcji K o la rsk ie j 
W K K F . Sport ma 
przynieść m łodzie 
ży zdrowie, a ta ­
k i „m o k ry  wy­
ścig“  może m ieć 
wręcz o d w ro tn y  
sku tek.

W  n ie dz ie ln ym  wyścigu, k tó ry  pro 
w adz ił sprzed to ru  kola rskiego do 
Tanow a zw yciężył W in ia rsk i z U n ii 
V/ •: :asie 38:45 przed Szonn rów ­
n ie * U n ia  38:45,1 j  B a cha lsk im  — 
Gwareił* 38:45,3,

OP IN IA  TUTEJSZA, ja k  op i­
n ia  ca łe j zachodnie j prasy, 

w yraża ła  w  stosunku do Za- 
to>ka różne przypuszczenia, a ie 
bardzo często pow ta rza ł się ton  
specyficzny, a naw et d r w ią c —  
Zatopek skońęzył się, a w  każ­
dym  razie je s t bez fo rm y i i -e 
należy go zb y t poważnie t ra k ­
tować. N a z ło ty  medal na 10 
km o s trz y li sobie zęby A n g lic y , 
Francuzi, naw et F inow ie , k tó ­
rzy  l ic z y li na swojego Posti. 
Toteż gdy przez p ie rw szych  k i l ­
ka  okrążeń . Z a topek b ieg ł w  
d ru g ie j g rup ie  b iegaczy, o ja ­
k ie  40 m za czo łów ką, na t r y ­
bunach zaczęto sobie kom ento­
wać jego  w y k rz y w io n ą  g rym a­
sem w y s iłk u  i  w yczerpan ia  
tw arz, m ów iąc, że Czechosło- 
w ak odpadł, z kon ku re n c j 
w ie lk ic h  m istrzów . Potem je d ­
nak, gdy Z a topek na d rug im  
km  w yszed ł na czoło, pociąga­
ją c  za sobą M im ouna, s p ry tn i 
Francuzi szybko zm o b ilizo w a li 
tuż ko ło  m iejsca, w  k tó ry m  
m ia ła  być rozp ięta taśma, dużą 
grupę sw oich k ib ic ó w  i  W ło ­
chów, k tó rz y  w  dziesią tkę  po­
tra f ią  zakrzyczeć pó ł stad ionu 
i  zaczęli dopingować M im ouna.

W SZYSTKO  jednak  stało się 
już jasne d la  ca łe j w id o w n i na 
początku 9 km. B iegnący n ib y  
z ta k im  zmęczeniem i  ta k  cięż­
ko  Zatopek przyśpiesza c iąg le  
tem pa i  nagle w y d a je  się, że... 
biega z dziećm i- M ija  ła tw o  i  
szybko zaw odn ików , bez żad­
nego tru d u  zostaw ia za sobą 
M im ouna i  zdobyw a 20, 30, a 
po okrążen iu  —  ju ż  ponad 100 
m przew agi. M im oun  jes t w y ­
raźnie zmęczony. Rozpoczyna 
za n im  pogoń b iegnący na trze­
c ie j p o zyc ji A n u fr ie r . Publicz­
ność zaś zapom ina o w szyst­
k im  i  is tn ie je  d la  n ie j ty lk o  
Zatopek. Cała w id o w n ia  k rz y ­
czy —  Zatopek !

Z w y św ie tlo n ych  czasów na 
ta b lic y  w idać, że rekord  o lim ­
p ijs k i je s t pow ażnie zagrożo­
ny. Zatopek na 400 m przed 
m etą przyśpiesza jeszcze bar­
dziej, tak, że wszyscy w idzo ­
w ie  w s ta ją  z m iejsc. Zatopek 
p ie rw szy p rze ryw a  taśmę, usta­
n a w ia ją c  now y re k o rd  o lim p ii 
ski. A n u fr ie w  gon i M im ouna. 
Z b liża  się doń coraz bardzie j, 
za późno jednak  zaczął pogoń 
i  za jm u je  3 m iejsce, zdobyw a­
jąc brązow y medal d la  ZSRR.

W y n ik i:  1) Z a topek (C.SR) — 
29:170 —  re ko rd  o lim p ijs k i po­
b ity  (poprzedni rekord  ustano­
w io n y  w  Londyn ie  przez Za- 
topka w y n o s ił 29:59,6), 2) M i­
moun (Fr.) -  29:32,8 (rekord 
F ranc ji), 3) A n u fr ie w  (ZSRR) — 
29:48,2, 4 Posti (F in l.) — 29:51,4, 
5) Sando (A ng lia ) —  29:51,8, 6) 
N ys trom  (Szwecja) — 29:54,8.

W szystk ich  sześciu zaw odni­
ków  pob ieg ło  w  czasie lepszym 
od poprzedniego rekordu  o lim ­
p ijsk iego .

Kto dzisiaj w?"iuy 
w Helsinkads ?

I \ Z I S I A J  22 lipca  odbędą 
7 się następujące konku ren ­

c je  na Ig rzyskach  O lim p ijsk ich  
w  H e lsinkach.

Szerm ierka  —  p ó łf in a ł i  f i ­
n a ł we flo re c ie  drużynow ym  

G im nastyka  kob ie t —  
P ięciobój nowoczesny 
W io ś la rs tw o  —  p ó łfin a ły  

w szystk ich  k o n ku re n c ji 
Zapasy —  w a lk i w  s ty lu  

w o lnym  
L e k k o a tle ty k a : 
f in a ł biegu na 800 m 
przedbieg na 5000 m 
f in a ł skoku o tyczce 
f in a ł  rz u tu  dyskiem  męż­

czyzn
f in a ł biegu 100 ni kobiet 
m iędzybieg i na 200 n i męfc* 
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